
Rozmowy
TitoNaser

KAIR (PAP)
W piątek przed południem

rozpoczęły się w Kairze ofi
cjalne rozmowy między pre
zydentem Naserem i przeby
wającym tu z wizytą oficjal
ną prezydentem Jugosławii
Broz Tito. Prezydenci ZRA i
Jugosławii konferowali naj
pierw w cztery oczy, po czym
w dyskusji wzięły udział de
legacje obu państw.

Jak podaje bliskowschod
nia agencja prasowa MEN w

czasie przedpołudniowego
spotkania dokonano wymia
ny poglądów na aktualną sy
tuację międzynarodową i o-

mówiono skutki agresji Izra
ela.

BELGRAD (PAP)
Agencja AFP powołując się

na źródła dobrze poinformo
wane w stolicy Jugosławii, pi-
sze, iż nie wyklucza się, że w

związku ł. wizytą prezydenta
Tito na Bliskim Wschodzie w

Kairze dojdzie do trójstron
nego spotkania Tito-Naser—
Indira Gandhi. Konferencja
taka odbyłaby się po powro
cie marszałka Tito do Kairu
z Damaszku, gdzie uda się po
zakończeniu wizyty w ZRA.

Kongo-Kinszasa
apeluje o pomoc

do Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP)

Rząd Konga-Kinszasy za
apelował do członków Rady
Bezpieczeństwa ONZ i do in
nych zaprzyjaźnionych krajów
o pomoc w zwalczaniu sił na
jemników, którzy wtargnęli
na terytorium kraju.

Minister spraw zagranicz
nych Konga, Justin Bomboko
w piśmie, skierowanym 10 bm.
do przewodniczącego Rady
Bezpieczeństwa, Francuza Ro
ger Seydoux, domaga się we
zwania członków Rady Bez
pieczeństwa i krajów zaprzy
jaźnionych z Republiką Demo
kratyczną Konga, by możliwie
najszybciej dostarczyły jej po
mocy dla utrzymania porząd
ku w rejonie, w którym prze
bywają najemnicy.

PHENIAN (PAP)
Jak w swoim czasie in

formowaliśmy, rząd Kore
ańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej rozesłał
licznym innym rządom
memorandum podkreślają
ce konieczność pokojowego
zjednoczenia Korei. Memo
randum stwierdza, że po u-

plywie przeszło 20 lat od
chwili podziału Korei na

południe i północ sprawa
zjednoczenia tego kraju
nabiera coraz większej ak
tualności zarówno z pun
ktu widzenia interesów sa
mego narodu koreańskiego,
jak i w świetle sytuacji
międzynarodowej. Problem
koreański nie jest wyni
kiem zimnej wojny między
dwoma obozami, ani też

następstwem rozbieżności
ideologicznych. Problem
ten powstał dopiero w wy-

wamr.Twr.imr.. im ■ ■iiibii . ..... ....... ... i. .....

Zadania brzeskiej
organizacji partyjnej

w kształtowaniu

stosunków międzyludzkich
(Inf. wł.) Bardzo Istotnym

problemom, a mianowicie ro
li i zadaniom POP w kształ
towaniu stosunków między
ludzkich było poświęcone
wczorajsze plenum KP PZPR,
w Brzesku. Zarówno w refe
racie sekretarza KP tow. E.
Gołdy jak i w dyskusji, w

której zabierało głos 13 towa
rzyszy podkreślono wielką
rolę jaką spełniają w zakła
dach pracy, gromadach 1
wsiach te wszystkie różnorod
ne czynniki nazwane ogólny
mi stosunkami międzyludzki
mi. Podkreślono osiągnięte już
dzięki pracy instancji i orga
nizacji partyjnych sukcesy.
Np. wiele niedomówień w

gromadach wyjaśniono dzięki
organizowanym z inicjatywy
Komisji Spraw i Wniosków
KP PZPR spotkaniom mie
szkańców gromad z kierowni
kami wydziałów PRN. Dużą
rolę spełniły też działające
stosunkowo niedawno komi
sje, pojednawcze i sądy kole
żeńskie. Mówiono i o tym, że
dzięki właściwej reakcji Pow.
Zw. Kółek Rolniczych wobec
ludzi odpowiedzialnych za

złą gospodarkę w niektórych
kółkach rolniczych, wiele z

tych kółek poprawiło swe

wyniki gospodarcze. Porusza
no wiele innych istotnych
problemów, których nie spo-

F©isko-sliińska umowa gospodarcza
KOPENHAGA (PAP)

W K°Penhadze została parafo-
v•wana umowa o współpracy
gospodarczej, przemysłowej i

technicznej między Polską a Da
nią. Umowę parafowali: ze stro
ny polskiej — sekretarz general
ny Komitetu Współpracy Gospo
darczej z Zagranicą przy Radzie
Ministrów, Franciszek Fabijański,
ze strony duńskiej — dyrektor
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10 bm. przybył do Kairu z trzydniową wizytą oficjalną
prezydent Jugosławii J. Broz Tito. Na zdjęciu: prezydent
ZRA — Naser (z prawej) wita prezydenta Jugosławii na

lotnisku w Kairze. CAF — Telefoto

do

Z pieśnią i tańcemPROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SI?!

(Inf. wł.) Wczoraj do naszego miasta przybył 35-osobo-
wy Polonijny Zespół Pieśni i Tańca „Krakus” z Belgii.
Zespół ten już od 21 lipca daje występy w Polsce. Został
on zaproszony przez Towarzystwo „Polonia” i TRZZ.
Wraz z zespołem do Krakowa przybył M. Bollem z To
warzystwa. Polsko-Belgijskiego, M. van Dooren prezes
komitetu uroczystościowego, oraz kierownik zespołu
Wanda Stała.

Opiekę nad zespołem sprawuje red. E. Dąbrowski i
Towarzystwa „Polonia”. Zespół na terenie naszego miasta
1 województwa będzie przebywał przez trzy dni, w cza
sie których zwiedzi Kraków, Ojców, Szczawnicę I Nowy
Sącz, dając równocześnie dwa występy. W poniedziałek
zespół uda się w dalszą podróż po Polsce.

Fot. Klag

Kra KcowsKa
Konferencja OLAS podjęła 50 rezolucji

obejmujących całokształt problemów międzynarodowych

Borys Conrad - w Krakowie

niku okupowania przez
Stany Zjednoczone Korei
południowej. Wojska ra
dzieckie, które przebywały
w Korei północnej, ewa
kuowały się stamtąd z

chwilą wykonania misji

O pokojowe
zjednoczenie

Korei
powierzonej im w myśl po
rozumienia międzynarodo
wego.

Memorandum przypomi
na, że rząd Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demo
kratycznej wielokrotnie
występował z rozsądnymi
propozycjami zmierzający-

sób ująć w krótkim sprawo
zdaniu. Do zagadnień tych u-

stosunkowali się w swym wy
stąpieniu kierownik Wydz. Or
ganizacyjnego KW PZPR
tow. Zdzisław Kitliński, a

także prowadzący obrady I
sekretarz KP PZPR tow. Lud
wik Nędza.

W sprawach organizacyj
nych plenum na wniosek E-

gzekutywy KW PZPR zwol
niło tow. Stanisława Siekie-
rzyckiego z funkcji sekreta
rza organizacyjnego KP w

Brzesku, z pracy w aparacie
partyjnym, a także z funkcji
członka plenum KP PZPR.
Plenum wybrało tow. Euge
niusza Włoska na członka ple
num KP PZPR i członka egze
kutywy KP, powierzając mu

funkcję sekretarza organiza
cyjnego Komitetu Powiatowe
go. Tow. Włosek do tej pory
zajmował stanowisko sekre
tarza organizacyjnego KP
PZPR w Miechowie. Uprze
dnio był długoletnim działa
czemZMPiZMW.M.in.w
latach 1957—63 był przew. ZP
ZMW w Miechowie. Od 1957
do 1960 roku był członkiem
plenum KP PZPR, a w latach
1960—64 członkiem egzekuty
wy KP w Miechowie. W roku
1967 ukończył Wyższą Szkołę
Nauk Społecznych. (L)

Departamentu Ekonomicznego
MSZ — N. J . Christensen. Przy
parafowaniu umowy obecny był
ambasador PRL w Danii Romuald
Poleszczuk.

Umowa stwarza możliwości dal
szego rozwoju istniejących już od

szeregu lat kontaktów 1 współ
pracy, szczególnie w takich dzie
dzinach, jak: przemysł, rolnictwo,
rybołówstwo 1 handel. Przewidu-

ml do pokojowego zjed
noczenia kraju.

Propozycje te były jed
nak wciąż odrzucane przez
władze południowo-kore-
ańskie pozostające pod
kontrolą USA. Wojska a-

merykańskie pozostają w

Korei południowej pod fir
mą ONZ, chociaż w isto
cie rzeczy są wojskami a-

gresywnymi, które działają
niezależnie od OŃZ.

Rząd Koreańskiej Repu
bliki Ludowo-Demokraty
cznej stwierdza, że dla sa
modzielnego pokojowego
zjednoczenia Korei wszys
tkie wojska amerykańskie
i inne wojska obce powin
ny być natychmiast wyco
fane z Korei południowej,
a problem koreański powi
nien być przekazany do
rozstrzygnięcia samemu

narodowi koreańskiemu.

Artykuł w dzienniku »lzwiestia«

O
MrryKUi w azienniKu »izwiesna«

Cypr nie jest osamotniony

w swej walce
swej

Na zgromadzeniu
skim w Jarosławiu
czas którego uchwalono po
wszechny udział w straj
ku — żądano uwolnienia

więźniów politycznych.
CAF — Archiwum

chlop-
— pod-

ii-
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Je się, te cele nakreślone w

mowie osiągnięte będą m.

przez: wymianę specjalistów
praktyki 1 konsultacje, wymianę
technicznej dokumentacji i in
formacji, organizowanie kursów

1 konferencji dla specjalistów
oraz prowadzenie wspólnych prac

badawczych w wybranych dzie
dzinach.
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* HAWANA (PAP)
W czwartek wieczorem, po 10-dniowych obradach, zakoń

czyła się w Hawanie pierwsza konferencja Organizacji So
lidarności Ameryki Łacińskiej (OLAS). Poprzednio, na os
tatniej popołudniowej sesji ple narnej, zatwierdzono 50 rezo
lucji.

Na posiedzeniu końcowym
odczytano rezolucję o solidar
ności z narodem wietnamskim,
która głosi m. in., że w A-
meryce Łacińskiej powinno
powstać kilka ognisk rewolu-

XXX rocznica

[wielkiego strajku
chłopskiego

15 sierpnia mija 30 rocznica
wielkiego strajku chłopskiego,
który przeszedł do historii ja
ko najbardziej masowe wystą
pienie chłopów przeciwko dyk
taturze sanacji.

Decyzję o ogłoszeniu strajku
podjął Naczelny Komitet Wy
konawczy SL 17 czerwca 1937
roku. Do jego ogłoszenia wyko
rzystano obchody święta „Czy
nu Chłopskiego” 15 sierpnia
1937 r. Podczas tych obchodów,
które odbyły się w około 200
powiatach, uchwalona
rezolucja, przygotowana przez
NKW a wzywająca wszystkich
chłopów, aby w dniach od 16
do 25 sierpnia nie wyjeżdżali do
miast oraz aby w tym czasie
nic nie sprzedawali i wstrzy
mali się od zakupów. Jednocze
śnie rezolucja podkreślała, te

strajk nie jest skierowany
przeciwko jakiejkolwiek war
stwie społecznej i nie ma na

celu wygłodzenia ludności
miast, ale „jest manifestem za

o niezawisłość
MOSKWA (PAP)

Knowania przeciwko Cy
prowi są jednym z ogniw ca
łego łańcucha prowokacji i

spisków imperializmu prze
ciwko
rodom

miłującym pokój na-
- czytamy w artyku

le zamieszczonym w piątko-
dzięnńikawym numerze

„Izwisstia”. Dwaj autorzy te
go artykułu, zaznaczając, iż

należy się liczyć z nową fa
zą kryzysu cypryjskiego, łą
czą groźbę przewrotu pań
stwowego na Cyprze z zamia
rem NATO przekształcenia
tej wyspy w swój przyczółek
rakietowo-nuklearny.

Niezależny kun polityki,

cyjnej walki zbrojnej. Rezo
lucję, potępiającą interwencje
przeciwko Kubie, dokonywane
przez Centralną Agencję Wy
wiadowczą USA — CIA, rezo
lucję solidarności z Rewolu-

koniecznością likwidacji syste
mu sanacyjnego w Polsce i
przywrócenia obywatelowi
praw mu należnych i do życia
koniecznych”. Strajk ogarnął
większość terytorium ówczes
nej Polski.

Władze administracyjne po
stanowiły zdławić strajk siłą, a

przy tym rozprawić się z ru
chem ludowym tam, gdzie był
on najbardziej prężny i bojo
wy, a więc w Małopolsce. Do
powiatów środkowej i zachod-

została 'hiej Małopolski skierowano po
licję ściągniętą z miast oraz

wychowanków osławionych
szkół policyjnych w Golędzino-
wie i Mostach Wielkich.

Pomimo wielu ofiar strajk
spełnił doniosłą rolę polityczną
i społeczną. Wzmógł on poczu
cie solidarności i siły chłopskiej.*

Na stronie 3 zamieszczamy
materiały poświęcone przebie
gowi strajku rolnego na ziemi
krakowskiej.

jaki obrał rząd cypryjski w

sprawie kryzysu bliskowscho
dniego — podkreślają autorzy
artykułu — i jego oświadcze
nia, iż nie dopuści do wyko
rzystywania znajdujących się
na Cyprze obcych baz woj
skowych przeciwko narodom
arabskim, stanowią, dowód, iż
Cypryjczycy nie zamierzają
ustąpić przed groźbami przy
wódców NATO. W walce o

wolność i niezawisłość Cy
pryjczycy nie są osamotnieni
— czytamy w zakończeniu

artykułu. Po ich stronie stoją
postępowe siły całego świata,
domagające się położenia kre
su niebezpiecznemu igraniu
NATO z losami Republiki Cy-
DryJski*1-

cją Październikową z okazji
jej 50 rocznicy oraz podstawo
wy dokument uchwalony
przez konferencję — dekla
rację ogólną.

Deklaracja ogólna stwierdza
m. in. że obecna sytuacja na

kontynencie sprzyja siłom re
wolucyjnym i jest niekorzyst
na dla polityki imperialistycz
nej. Siły eksploatujące kraje
kontynentu stosują przemoc,
świadome, że „działają prze
ciw historii”. Sytuacja ta
zmusza narody kontynentu do
przeciwstawienia przemocy
reakcyjnej — „przemoc re
wolucyjną”. Rezolucja pod
kreśla, że walka zorojna jest
„podstawową wytyczną”, a

wszystkie inne formy walki
powinny jej służyć.

Rezolucja solidarności z na
rodami Azji piętnuje agresje
i prowokacje imperialistyczne,
takie jak bombardowanie
strefy wyzwolonej Laosu, a-

gresję przeciwko narodowi
Kambodży, próby osaczenia
politycznego, gospodarczego i
militarnego ChRL, prowoka
cje przeciwko KRLD, masowe

mordy postępowych bojowni
ków w Indonezji.

Rezolucja solidarności z na
rodami arabskimi, potępiają
ca imperializm USA i rząd
Izraela, stwierdza, że „impe
rializm amerykański jest fak
tycznym sprawcą agresji prze
ciwko narodom arabskim, któ
ra spowodowała kryzy? na

Bliskim Wschodzie i której
podstawowym celem jest po
wstrzymanie postępu sił rewo
lucyjnych”.

Jedna z rezolucji wyraża so
lidarność z walką Murzynów
amerykańskich przeciwko
dyskryminacji i uciskowi, i o-

głasza dzień 18 sierpnia
„Dniem solidarności z naro
dem murzyńskim Stanów
Zjednoczonych”, specjalna re
zolucja potępia kolonialistów
portugalskich i hiszpańskich
oraz politykę neokolonialną
wielkich mocarstw zachod
nich.

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

(Inf. wł.) Bawiący od kilku dni w Polsce syn wiel
kiego pisarza polskiego pochodzenia Józefa Conrada-Ko-
rzeniowskiego — Borys Conrad odwiedził Kraków —

miasto, w, którym był po raz ostatni w 1914 roku jako
15-letni chłopiec. Borys Conrad mieszkający stale w

Anglii w Surrey pod Londynem bardzo interesuje się
naszym miastem, o którym wiele opowiadał mu jego oj
ciec.

Już w pierwszym dniu pobytu w Krakowie nasz

miły gość wyruszył na zwiedzanie miasta, a po południu
spotkał się z krakowskimi pisarzami w siedzibie Związ
ku Literatów Polskich. W dniu wczorajszym Borys Con
rad zwiedził zabytki Krakowa i Pieskową Skalę. Dziś
udaje się do Oświęcimia.

Po pracy - odpoczynek

Pracownicy nowohuckiego kombinatu metalurgicznego
im. Lenina, nie muszą czeka t do soboty czy niedzieli,
aby wyjechać do lasu czy nad rzekę. Każdego dnia bo
wiem — w godzinach od- 16 do 21 — mają do swej dyspo-'
zycji 6 zakładowych autokarów, które przewożą sprag
nionych wypoczynku hutników do pobliskich miejscowo
ści: Ojcowa, Niepołomic, Tenczynka. Możliwość spędzę,
nia kilku godzin na świeżym powietrzu wśród zieleni ma

istotne znaczenie dla zdrowia i samopoczucia ludzi, za
trudnionych w warunkach, które w czasie upałów są
szczególnie uciążliwe. CAF — Gawliński

MIN. A. FANFANI
OPUŚCIŁ RUMUNIĘ

11 bm. w godzinach przed
południowych, przebywający
w Rumunii od 7 bm. z wizy
tą oficjalną minister spraw
zagranicznych Włoch Amin-
tore Fanfani opuścił Buka
reszt, udając się samochodem
do Bułgarii.

W czasie pobytu w Rumu
nii, który był rewizytą za u-

biegloroczną wizytę min. Ma-
nescu we Włoszech, min. A.
Fanfani przeprowadził rozmo
wy z sekretarzem general
nym KC RPK, Nicolas Ceau
sescu, z przewodniczącym Ra
dy Państwa SRR, Chivu Stoi-

cą, który udekorował włoskie-

go gościa najwyższej klasy or
derem Tudor Vladlmirescu za

zasługi dla współpracy t przy
jaźni rumuńsko-włoskiej,

(Inf. wł.) Przebywający od dwóch dni w Krakowskiem
I sekretarz ambasady NRD dr Dietrich Herrde wraz z

małżonką prof. Ewą Herrde — kierowniczką Wydziału
Studenckiego ambasady NRD — podejmowany był wczo
raj przez studentów na obozie wypoczynkowym w La
skowej. Podczas spotkania, w którym uczestniczył także
przewodniczący Rady Okręgowej ZSP w Krakowie Z.
Ręgucki — omówiono aktualną sytuację międzynarodową
oraz stosunki kulturalne łączące Polskę 1 NRD. (ans)

Omłoty w pełni
dostawy zbóż rozpoczęte

DEMONSTRACJE
PRZED AMBASADĄ MRL

W PEKINIE

Demonstracje przed gma
chem ambasady Mongolskiej
Republiki Ludowej w Pekinie

trwają już trzeci dzień. Na

komendę wojskowych, przed
gmach ambasady podchodzą
wciąż nowe kolumny „hun
wejbinów”. Przez głośniki na
dawane są slogany antymon-
golskie i antyradzieckie.

(Inf. wł.) Po zakończeniu żniw i zwózki zboża, rolni
cy powiatu Dąbrowa Tarnowska przystąpili we wszyst
kich wsiach do intensywnych omłotów zbóż i dostawy
dla państwa. Wielu rolników już całkowicie wywiązało
się ze swego obowiązku dostarczając pierwsze zboże do
magazynów GS lub PZZ.

Do pierwszych rolników, którzy wywiązali się z obo
wiązkowych dostaw zbóż należą: Franciszek Kądzielawa
z Wielopola, Stanisław Łapa z Oleśnicy, Stefan Wójcik z

Nieczajnej, Michał Szwajkosz z Gruszowa W., Michał
Brożek i Józef Miś z Wielopola, Maria Gadziala ze Swid-
rówki, Jan Łachut z Łęki Szczucińskiej i wielu innych.

Wielu rolników dostarczyło już zboże w ramach kon
traktacji zbóż ze zbiorów 1967. Zboże płynie ze wszyst
kich stron powiatu z wyjątkiem Smęgorzowa gdzie rol
nicy tamtejsi dali hasło do rozpoczęcia żniw, zboże już
prawie wymłócili, lecz z odstawą jakoś im nie pilno.

Wszystkie magazyny gotowe są na przyjęcie każdej ilo
ści zboża i czynne są od godz. 7 do 15, a w okresie nasile
nia skupu — dokąd zajdzie potrzeba. Rozliczenie z kon
traktacji również — jak informuje prezes GS ob. Kądziela
wa — odbywać się będzie na miejscu, by oszczędzić drogi
rolnikom na daleką podróż do biura GS. (Koz)

200 StU-
uniwer-

przedsta-
brało u-

Rady
1

PROTEST STUDENTÓW
W SALISBURY

Jak donosi agencja Reutera
i Salisbury, około
denlów tamtejszego
sytetu, skupiającego
v»icieli różnych ras,
dział „w siedzącej demonstra
cji” na znak protestu przeciw
ko restrykcjom wprowadzo
nym przez reżim Smitha wo
bec przewodniczącego
Studenckiej, Mikę Holmana

jego uwięzienia.

i

Z meczu lekkoatletycznego E uropa—Ameryka. Zacięt:.
walkę w biegu na 800 m stoczyły: reprezentantki Europy
Nikolic (nr 56) z Jugosławii i Amerykanka Manning.
Zwyciężyła Amerykanka. Sprawozdanie z meczu zamie
szczamy na str. 2. CAF — Telefoto
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OD 14. VIII. DO 20. VIII BR.

poniedziałek
16.55 Program dnia, 17.00 Kroni

ka tygodnia (Kr.), 17.20 Dziennik

TV, 17.25 Film z serii „Bonanza”,
18.20 Studio Uno, 18.50 Kino krót
kich filmów, 18.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.05 Z cyklu: „Od
Kaukazu do Tień-Szaniu”, 20.25
IV Telewizyjny Festiwal Teatrów

Dramatycznych — „Poznańskie
kredowe kolo” — sztuka Zbignie
wa Szumowskiego. Po teatrze ok.
21.25 Dziennik TV, 21.40 „Przed
północą” — film rozr. produkcji
węgierskiej, 22.10 Program na ju
tro.

WTOREK

9.05 Film z serii „Dr Kildare”,
10.00 „Cienie nad Notre Damę” —

film fabularny produkcji NRD cz.

II 10.55 Film z serii „Bonanza”,
11'.55—17 .05 przerwa, 17.05 Program
dnia, 17.10 „Telekram”, 17.25
Dziennik TV, 17.30 Teleferle: w

programie 1) „Telewizyjna Kro
nika podwórkowa”, 2) Film z se
rii' „Przygody Robin Honda pt.
„Szantaż”, 3) ,,Przez ogień 1 wo
dę” _ reportaż TV Moskwa. 18.50

„Kwadrans zagadek", 19.05 TV

Kurier Warszawski, 19.20 Dobra
noc, 19.30 Dziennik TV, 20.00 „Se
lim” — film prod. poi., 20.20 Kon
cert artystów teatru muzycznego
im. Stanisławskiego i Niemirowi-
cza-Danczenkl (z Moskwy), 21.10

,,Cienie nad Notre Damę” — film

fabularny’ prod. NRD cz. II. 22 .05

Magazyn medyczny, 22.35 Dzien
nik TV, 22.50 Program na jutro.

ŚRODA

10.00 „Cudze dzieci” — film fa
bularny prod. radź., 11.15—17.25

przerwa, 17.25 Program dnia, 17.30
Dziennik TV, 17.35 PKF, 17.45

„F.eportaż z książki telefonicznej”
film dokumentalny prod. radź.,
18.10 ,,Orlątko” — film przyrod
niczy prod. węg.. 18.30 Wszechnica

TV, z cyklu „Klub opowieści z

myszką", 19.05 „Koziołki na wie
ży” — film prod. polskiej, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.05 „Dobry wieczór jak minął
dzień?”, 20.30 „Alfabet rozrywki”
— film rozr. prod. belg., 20.55

„Światowid”, 21.25 „Zamach na

burmistrza” — film telewizyjny
prod. USA cz. II, 22.15 Dziennik

TV, 22.30 Program na Jutro.

CZWARTEK

17.20 Program dnia, 17.25 Dzien
nik TV, 17.30 „W Himalajach” —

film z serii: „Za siedmioma gó
rami”, 17.53 „Azymut”, 18.25 „Kie
dy trzeba podjąć decyzję” — pro
gram wiejski, 19.05 „Wiatr od
morza” — film prod. poi., 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.13 VII Międzynarodowy Festi
wal Piosenki w Sopocie. W przer
wie ok. 21.25 Dziennik TV, 22.45

Program na jutro.

PIĄTEK

10.00 „Dwa piętra szczęścia” —

film fabularny prod. węg., 11.35
— Film z, serii „Dr Kildare". 12 .35 —

17.20 przerwa, 17.20 Program dnia,
17.25 Dziennik TV, 17.30 „Telefe-
rie”: w programie 1) „Liga Entu
zjastów wakacji”, 2) „Czy nie
za dużo hrabiów” — film z serii:

„Przygody llobin Hooda”, 18.35
Wszechnica TV: z cyklu „Ra
dziecka sztuka”, 19.05 Kronika

(Kr.), 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien
nik TV, 20.15 Interwlz. VII Mię
dzynarodowy Festiwal Piosenki
w Sopocie. W przerwie ok. 21.25
Dziennik TV, ok. 22 .40 Program
na jutro.

SOBOTA

10.00 „Niepotrzebni” — film fab.

produkcji franc., 11.00—17 .20 przer
wa, 17.20 Program dnia, 17.25 Pro
gram tygodnia, 17.45 Dziennik

TV, 17.60 „Spotkania z przyrodą”,
18.15 „W matni”— film TV prod.
polskiej z cyklu: „Powrót dr

Knlprode", 19.20 Dobranoc, 19.30

Monitor, 20.15 VII Międzynarodo
wy Festiwal Piosenki w Sopocie.
W przerwie ok. 21 .25 1) Dziennik

TV, 2) Wiadomości sportowe. Po

transmisji ok. 22 .45 „Niepotrzebni”
— film fabularny prod. franc.,
23.45 Program na Jutro,

NIEDZIELA

8.55 Program dnia, 9.00 Wszech-

zwlązkowy festiwal sztuki dzie
cięcej (z Kiszyniowa), 9.30—11.15

przerwa, 11.15 Program dnia, 11.20

Przypominamy, radzimy: film „U-
prawa popjonów”, 11.30 „.Cienie
sławy”, film z serii: „Koń, który
mówi”, 12.00 Dziennik TV, 12.10

„Reżyser i aktor” z cyklu: „W
starym kinie”. 13.10 PKF. 13.20
Ostatnie lata Wielkiego Kantora”

(J. S. Bach) z cyklu: „Sezam mu
zyczny”, 13.55 Fllp i Flap w fil
mie „Koniec kłopotów” prod.
USA, 14.55 „Przemiany”, 15.25

Teatrzyk w Koszu; Wanda Szere-
wlcz — „Ośli szczyt”, 16.15 Kon
cert Jazzowy, 16.55 Finał Central
nej Spartakiady w lekkiej atlety
ce, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik
TV, 20.05 „Divertlmento c-moll”,
20.40 „Trzy plus dwa” — film fa
bularny prod. radź., 22.05 Niedzie
la sportowa, 22.35 Program na ju
tro.

Republikańscy kongresmeni zakwestionowali

pełnomocnictwa Johnsona w sprawie Wietnamu

Dzielnice mieszkaniowe Hanoi

znów zbombardowane przez samoloty USA
NOWY JORK (PAP) Prasowa — dokonały w pią-

Samoloty amerykańskie — tek po południu nalotu na

donosi Wietnamska Agencja dzielnice mieszkaniowe w

Rys. A. Stok

Bundeswehra

opierać się będzie

na rakietach

nuklearnych
BONN (PAP)

Koncepcja wojskowa, którą za
akceptował kanclerz NRF, prze
widuje, że Bundeswehra opierać
się będzie na rakietach nuklear
nych i nie zmniejszy w istotny
sposób swego stanu osobowego.
Takie oświadczenie złożył rzecz
nik rządu NRF, sekretarz stanu

Karl-Guenther von Hase, w pią
tek na konferencji prasowej w

Bonn. Konferencję zwołano po
rozmowie kanclerza federalnego
Kiesingera z ministrem obrony
Schroederem oraz wyższymi ofi
cerami Bundeswehry.

W rozmowie tej ustalono wy
tyczne przyszłej polityki wojsko
wej. Rzecznik rządu oznajmił, że

siła bojowa Bundeswehry ma być
utrzymana w stopniu „możliwie
największym” i że ma ona w peł
ni wykonać zadania postawione jej

w ramach NATO. Z tego właśnie

względu skład osobowy Bundes
wehry, wynoszący obecnie prze
szło 4G0 tys. żołnierzy i 160 tys.
urzędników cywilnych, nie uleg
nie poważniejszej redukcji. Ja
kiekolwiek zmniejszenie stanu o-

sobowego dotknie przede wszyst
kim personel cywilny.

śródmieściu Hanoi, i na przed
mieściu stolicy DRW.

Oddziały obrony przeciw
lotniczej Hanoi zestrzeliły
dwie z pirackich maszyn, któ
re uczestniczyły w nalotach.
Oddziały Wietnamskiej Armii

Ludowej zestrzeliły także w

piątek jeden samolot w pro
wincji Ha Bac.

Agencja podaje, że łączna
liczba strąconych dotychczas
nad DRW samolotów amery
kańskich wzrosła tym samym
do 2.162.

Marionetkowy szef pań
stwa Wietnamu południowego,
gen. Thieu, zapowiedział na

konferencji prasowej w pią
tek, że do przeprowadzenia
programu „pacyfikacji” zo
staną skierowane nowe jed
nostki wojskowe.

Podając tę wiadomość, saj-
goński korespondent AP nad
mienia, że wraz z wojskami,
biorącymi już udział w tej
akcji, do wykonania tego za
dania przeznaczono łącznie
438 tysięcy żołnierzy.

Thieu zapowiedział także
zwiększenie uprawnień szefów
dystryktów i prowincji w za
kresie pacyfikacji. Będą oni
mogli między innymi dyspo
nować stacjonującymi w da
nym okręgu regularnymi woj
skami, odkomenderowanymi
do pacyfikacji.

WASZYNGTON (PAP)
Gwałtownej krytyce poddano

politykę Johnsona w Wietnamie,
na forum Kongresu amerykań
skiego. W czwartek 21 republi
kańskich członków Kongresu o-

twarcie zakwestionowało pełno
mocnictwa Johnsona w sprawie
Wietnamu. Kongresmeni przedsta
wili w Izbie Reprezentantów
projekt rezolucji domagający się
ponownego zbadania rezolucji z

1964 r., uchwalonej w związku z

incydentami w Zatoce Tonkiń
skiej, na mocy której Kongres
przekazał prezydentowi wszelkie

pełnomocnictwa dotyczące pro
wadzenia wojny w Wietnamie.

21 republikanów wezwało do

przeprowadzenia nowych przesłu
chań celem zdecydowania czy re
zolucja z 1964 r. „upoważnia pre
zydenta do kontynuowania ope
racji wojskowej w obecnych roz
miarach w Azji południowo-
wschodniej”. Uważają oni, że re
zolucja może wymagać modyfi
kacji w świetle zmienionej sytua
cji wojskowej i politycznej w

Wietnamie.

Kongresmeni stwierdzają dalej,
że dotychczasowa polityka John
sona nie przyniosła spodziewa
nych rezultatów w Wietnamie.

Konferencja OLAS

uchwaliła 50 rezolucji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Odrębne rezolucje wyrażają so
lidarność i poparcie dla sił naro
dowo-wyzwoleńczych, prowadzą
cych walkę partyzancką w Boli
wii, Gwatemali, Kolumbii i We-
nezueeli oraz zdecydowane po
parcie dla niepodległościowego
ruchu w Puerto Rico. Inna rezo
lucja potępia zbrojną interwen
cję USA w Dominikanie, doko
naną dwa lata temu i udziela

poparcia walce narodu domini
kańskiego o wyzwolenie spod do
minacji imperialistycznej 1 o peł
ną niepodległość.

Konferencja przekazała gorące
pozdrowienie rewolucyjnemu bo
jownikowi Ernesto Gueyarze i

wszystkim „antyimperiallstycz-
nym bojownikom Ameryki Ła
cińskiej”.

Uchwalono również projekt sta
tutu OLAS, której zadaniem jest
„działanie na rzecz jedności ru
chów i organizacji antyimperlali-
stycznycli we wszystkich krajach
kontynentu” oraz „udzielanie

wszelkimi możliwymi środkami

poparcia narodom Ameryki Ła
cińskiej”.

Statut określa strukturę orga
nizacji. Jej najwyższym organem
jest konferencja z udziałem

przedstawicieli komitetów naro
dowych krajów członkowskich.

Zwykle sesje konferencji odby
wać się będą co dwa lata. Kon-

fereucja dokonywać będzie wybo
ru stałego komitetu oraz kraju,
gdzie mieścić się będzie sekreta
riat generalny. Siedzibą stałego
komitetu jest Hawana. Kuba zo
stała sekretarzem generalnym
OLAS. Do komitetów krajowych
mogą należeć antyimperiaiistycz-
ne organizacje akceptujące dekla
rację ogólną pierwszej konferen
cji OLAS oraz jej statut.

Na zakończenie konferencji wy
głosił przemówienie premier Ku
by Fidel Castro. Oświadczył on m.

In. te na konferencji ścierały się
różne poglądy, ale mimo to u-

chwały zostały podjęte jednogło
śnie.

Pocztówka z Kasprowego Wierchu

WSTYD!
Przed paroma dniami red.

Malinowski pisał, że w raj
dzie po placówkach gastrono
micznych ominął gastrono
mię zakopiańską, jako nie-
cieszącą się dobrą marką.
Chyba słusznie, ale co mają
robić tysiące turystów, któ
rzy wędrują po tym rejonie
Tatr?

Zakopiańskie Zakłady Ga
stronomiczne posiadają jeden
z lokali na najwyższym u>
Polsce poziomie — niestety
tylko pod względem położe
nia geograficznego. Na Kas
prowym Wierchu. Jest to lo
kal wysoki także rangą, bo
kategorii „S”. Kategoria ta
do czegoś jednak zobowiązu
je. Choćby do utrzymania
czystości na sali, sprzątania
stołów (a nie tylko zbierania
naczyń), sprawnej obsługi i
bodaj prymitywnego wenty
lowania sali.

Odwiedziłem ten lokal w

dniu 11 bm. o godz. 14.40. Sa
la była pełna, zadymiona, z
kuchni przedostawał się jakiż
zaduch, ale ponieważ innego
miejsca spożycia herbaty

nie ma w tym rejonie Tatr,
poprosiłem o herbatę. Czeka
łem na nią 50 minut. Po in
terwencjach u kelnerek (za
bieganych co prawda, bo ob
sługujących po kilkanaście

stołów), dowiedziałem się, że
herbaty nie otrzymam, bo...
szklanek nie ma. Cała sala,
gdzie byli także ludzie mó
wiący językiem rosyjskim,
niemieckim, angielskim i

francuskim, zosta a poinfor
mowana, że w lokalu kate
gorii „S” nie ma szklanek.
I to jako siła wyższa wystar
czyło do usprawiedliwienia,
że nie podoje się w tej
chwili herbaty.

Tymczasem na stołach do
syć brudnych stało dużo
szklanek, ale podobno nie
miał ich kto zbierać i myć.
Nie orientuję się w organiza
cji tego lokalu, ale nie przy
puszczam, żeby w kategorii
„S” nie uznawano za celowe
mycia szklanek. Chyba, że
uważa się to za zajęcie „pro
zaiczne". W końcu po 50 mi
nutach herbatę otrzymałem,
za co serdecznie dziękuję... po
prostu mogłem nie otrzymać.

A swoją drogą zastana
wiam się, co w takim lokalu
„S” na tak wysokim pozio
mie robi kierownictwo, jeśli
zwyczajne szklanki dezorga
nizują pracę personelu i ca
łego zakładu. Czyżby kiero
wnictwo samo te szklanki
myło? To drobna niby rzecz
i nie sposób się na nią obu
rzać, ale to doprawdy wstyd!

(J)

Podwójne zwycięstwo
Europy

w międzykontynentalnym spotkaniu
Sensacyjnie zakończył się lekkoatletyczny mecz Ame

ryka — Europa. Lekkoatleci starego kontynentu pokonali
reprezentację Ameryki w kon kurencji kobiecej 60:55, a w

konkurencji mężczyzn 109:100. Ogólnie przypuszczało się, że

pewne zwycięstwo odniesie reprezentacja Europy kobiet.
Natomiast mało prawdopodobne było, aby zwyciężyli rów
nież mężczyźni. Zaskoczenie jest tym większe.

Wokół wydarzeń na Bliskim Wschodzie

• Iracki plan sankcji ekonomicznych
• Jordania oskarża agresora

KAIR (PAP)
W czwartek rząd iracki ogłosił

14-punktowy plan sankcji ekono
micznych przeciwko państwom
zachodnim, które udzielały lub

udzielają poparcia agresorowi
izraelskiemu.

Radziecka

nota protestacyjna
MOSKWA (PAP)

W dniu 11 bm. Ministerstwo

Spraw Zagranicznych ZSRR wrę
czyło charge d’affaires ChRL w

Związku Radzieckim notę, w któ
rej czytamy m. in.:

Władze chińskie, brutalnie gwał
cąc ogólnie uznane normy prawa
międzynarodowego, samowolnie i

bezprawnie zatrzymały w porcie
DalniJ statek radziecki „Swirsk"
1 11 bm. porwały kapitana statku.

Tegoż dnia przed statkiem zgro
madzono tysięczny tłum obywa
teli chińskich, których część
wdarła się na pokład usiłując za
stosować przemoc wobec człon
ków załogi statku. Rozwydrzeni
chuligani pokryli statek napisa
mi obrażającymi państwo l naród

radziecki.
Nota wskazuje, źę chodzi tu p

zawczasu zaplanowaną prowoka
cję, zmierzającą do dalszego
skomplikowania stosunków ra-

dziecko-chińskich.
Rząd radziecki — stwierdza no

ta — domaga się natychmiastowe
go zwolnienia kapitana „Swir-
ska”, zapewnienia statkowi ta
kich warunków, aby mógł bez

żadnych przeszkód wypłynąć z

portu oraz pociągnięcia do suro
wej odpowńetłzialnoścl osób win
nych tej samowoli.

KOMUNIKAT DOKP
KRAKÓW

DOKP zawiadamia, że w związ
ku z wykonywaniem robót na
wierzchniowych na linii Rzeszów—

Jasło, w dniach od 14 sierpnia do
14 września 1967 r., oprócz dni

19, 20, 29. VIII 1 4. IX, ruch po
ciągów pasażerskich na szlaku

Czudec—Strzyżów będzie wstrzy
many.

Przewóz podróżnych od stacji
Czudec do stacji Strzyżów 1 od
wrotnie, odbywać się będzie au
tobusami PKS.

Program Iracki przewiduje u-

trzymanle embargo na ropę naf
tową wobec Stanów Zjednoczo
nych i W. Brytanii, a także po
nowne przestudiowanie koncesji,
udzielonych spółkom zachodnio-
niemiecklm w krajach arabskich.
Irak proponuje również wprowa
dzenie ścisłego bojkotu handlo
wego mocarstw, popierających a-

gresora, wycofanie depozytów
arabskich z banków tych państw
oraz utrzymanie zamknięcia Ka
nału Sueskiego.

NOWY JORK (PAP)
Sekretarz generalny ONZ przy

jął ambasadora Izraela G. Ra
faela, który poprzedniego dnia

powrócił do Nowego Jorku po
przeprowadzeniu konsultacji ze

swym rządem. Relacjonując prze
bieg rozmowy rzecznik oficjalny
ONZ oświadczył, że 1 tym razem

Izrael nie dostarczył odpowiedzi
na rezolucję Zgromadzenia Ogól
nego NZ z 14 Upca.

Na ręce sekretarza generalnego
ONZ wpłynął Ust od władz Jor
danii, oskarżający Izrael o roz
strzelanie 7 obywateli jordań-
sklch. List informuje, że 26 llpca
żołnierze izraelscy aresztowali 8

Jordańczyków we wsi Audża 1

skonfiskowali ich mienie.

Tylko Jednemu spośród aresz
towanych udało się ujść z życiem
1 przedostać się na wschodni

brzeg Jordanu. Reszta została za
mordowana.

Zgodnie z doniesieniami z Tel-

Awlwu, Jeden tylko wojskowy
trybunał Izraelski w Nabulus wy
dal dotychczas ostre wyroki w

650 sprawach, w których oskarża
no Arabów o działalność prze
ciwko okupantowi.

MOSKWA (PAP)
Jak donosi londyński korespon

dent agencji TASS, w Jerozoli
mie zakończyła się dwudniowa,
obradująca przy drzwiach zam
kniętych konferencja przedsta
wicieli międzynarodowych kół fi
nansowych, przemysłowych 1 han
dlowych. W konferencji tej —

według doniesień prasy zachod
niej — uczestniczyło około 69
businessmanów i 14 krajów.

Jak donosi londyński dziennik

„Financial Times”, uczestnicy tej
konferencji podjęli uchwałę o

politycznym poparciu dla Izraela
1 udzieleniu mu pomocy finanio-

wej przez zwiększenie inwestycji,
subsydiowanie eksportu izrael
skiego, dostarczenie informacji
technicznej.

z KRAJU

(J) © .11 bm. opuścił War
szawę dotychczasowy ambasa
dor nadzwyczajny i pełnomoc
ny Jugosławii w Polsce Ljubo
S. Babic, żegnany przed wy
jazdem przez dyrektora pro
tokołu dyplomatycznego MSZ,
ambasadora Edwarda Bartola.

© 11 bm. zastępca przewod
niczącego Rady Państwa Bo
lesław Podedworny przyjął
65-osobową delegację V Kon
gresu Światowej Federacji
Głuchych.

@ W związku z przypadają
cą w br. 150 rocznicą śmierci
Tadeusza Kościuszki, w Pozna
niu stanie pomnik naczelnika,
dłuta Zofii Trzcińskiej-Kamlń-
sklej.

• W końcu sierpnia ma się
znaleźć w handlu nowy, zmo
dernizowany motocykl WSK
125 ccm, produkcji WSK w

Świdniku.

Z ZAGRANICY

• 8 bm. podpisano w MSZ
Gwinei plan współpracy kul
turalnej i naukowo-technicz
nej między Polską i Republi
ką Gwinei na lata 1967—1968.

© Między dyrekcjami kolei
NRD i Berlina zachodniego
wych Targów Lipskich, które

organizacji przewozów osobo
wych w okresie Międzynarodo
wych Targów Lipskich, które
trwać będą od 3 do 10 wrześ
nia br.

© Jak oświadczył Iracki mi
nister do spraw ropy naftowej
Ali al-Husajn, Narodowe To
warzystwo Naftowe Iraku mo
że produkować 100 min ton

ropy naftowej rocznie.
© W Rimini rozpoczął się

festiwal wakacyjny organu
Włoskiej Partii Komunistycz
nej dziennika „Unity”; inau
guracyjne przemówienie wy
głosił członek Biura Politycz
nego WłPK — G. Amendola.

© W ciągu ubiegłych 24 go
dzin w północnej 1 wschodniej
części Sardynii szalały pożary,
które zniszczyły tysiące ak
rów lasu, gajów oliwnych, sa
dów 1 zasiewów.

® Kryzys w przemyśle wę
glowym NRF sprawił, że tyl-
ko w 1966 r. w kopalniach Za
głębia Ruhry i Saary zwolnio
no 24 tys. górników.

@ Organizacja pomocy dla
b. SS-manów „Hiag” podkreś
liła w swoim organie praso
wym „Der Freiwillige”, rosz
czenia b. żołnierzy w Waffen.
SS do „pielęgnowania tradycji
dla dzisiejszej armii bońskiej”.

W drugim dniu reprezen
tanci Europy odrobili 10 pkt.
straty i ostatecznie odnieśli
zwycięstwo różnicą aż 9
punktów. O sukcesie zawod
ników „starego świata” zade
cydowały dublety w 5 kon

kurencjach: rzucie młotem,
biegu na 5 tys. m., trójskoku,
biegu na 800 m i rzucie dys
kiem.

Na sukces drużyny euro
pejskiej złożyły się także
rezultaty naszych reprezen
tantów. W drugim dniu me
czu Irena Kirszenstein wy
grała bieg na 200 m, a Da
niela Jaworska rzut oszcze
pem. Józef Schmidt wywal
czył 3 punkty dla reprezen
tacji Europy zajmując II

miejsce w trójskoku. Tak
więc drugi dzień był szczęśli
wy dla Polaków.

W meczu kobiet na 11 kon
kurencji reprezentantki Euro
py odniosły 6 zwycięstw, w

tym 3 podwójne, a Amery
kanki 5 zwycięstw i tylko je
dno podwójne. W meczu dru
żyn męskich na 20 konkuren
cji obydwa zespoły wygrały
po 10 konkurencji. Europej
czycy zanotowali jednak na

swym koncie aż 6 dubletów, a

rywale tylko 3.
Podobnie jak w pierwszym

dniu zawodów warunki
atmosferyczne przeszkodziły
zawodnikom w uzyskaniu
rekordowych rezultatów.

KOBIETY:
200 M:

1. Kirszenstein (E) 23,3
2. Morris (A) 23,9
3. Piotrowski (A) 24,0
4. Maria Toth (E) 24,5

80 M PPL.:
1. Sherrard (A) 10,9
2. Rallings (A) 11,0
3. Rand (E) 11,2
4. Schell (E) 11,1

SKOK WZWYŻ:
1. Montgomery (A) 172

2. Guesenbauer (E) 167
3. Schmidt (E) 167
4. Meldrum (A) 152

800 M:
1. Mannlng (A) 2.02,6
2. Nlkollc (E) 2.02,6
3. Brown (A) 2.05,3
4. Kesslęr (E) 2.07,1

OSZCZEP:
1. Jaworska (E) 58,16
2. Friedrich (A) 55,60
3. Koloska (E) 54,71
4. Balr (A) 53,49

KULA:
1. Gummel (E) 17,27
2. Garisch-Boy (E) 16,83
3. McCredle (A) 14,15
4. Cowes (A) 13,64

MĘŻCZYŹNI;
200 M:

1. Carlos (A) 20,5
2. Bambuck (E) 20,9
3. Bright (A) 21,3
4. Nallet (E) 21,4

400 PPL.:
1. Whitney (A) 50,1
2. Sherwood (E) 50,8
3. Rogers (A) 50,9
4. Hennige (E) 51,8

MŁOT:

1. Beyer (E) 67,41
2. Zsivotzky (E) 66,87
3. Gage (A) 66,52
4. Frenn (A) 62,20

5000 M:
1. Mecser (E) 14.01,8
2. Roelants (E) 14.02,0
3. Martinez (A) 14.14,4
4. Scott (A) 14.31,2

trOjskok
1. Kalocsai (E) 16,56
2. Szmidt (E) 16,26
3. Prudencio (A) 16,00
4. Craig (A) 15,69

3000 M Z PRZESZK.:
1. McCubbins (A) 8.44,1
2. .Toni (E) 8.55,0
3. Herrlott (E) 8.56,4
4. Nightingale (A) 9.01,2

800 M:
1. Kamper (E) 1.49,3
2. Fufresne (E) 1.50,1
3. McClaren (A) 1.50,3
4. Crothers (A) 1.51,7

TYCZKA:
1. D’Encausse (E) 5,20
2. Railsback (A) 5,10
3. Papanicolau (E) 5.10

Seagren (A) — nie sklasyfi
kowany

4x400 M:
1. Ameryka: Stinson, Fran-

cheschi, Matthews, Evana —

3.03,6
1 Europa: Nallet (Francja),

Graham (W.B.), Werner (Pol
ska), Badeński (Polska) 3.07,6

DYSK:
1. Danek (E) 60,99
2. Slmeon (E) 60,45
3. Puce (A) 59,54
4. Carlsen (A) 58,73

Ciekawostki
• Kirszenstein u> biegu na

200 m bez trudu wyprzedziła
swoje rywalki. Polka wylosowa
ła zewnętrzny to, co na bitżni
mającej ostre wiraże było dla
niej korzystne.

© Jaworska w rzucie oszcze
pem miała za przeciwniczki A-
merykanki legitymujące się lep
szymi od niej w tym roku wy
nikami. Po zaciętej walce Pol
ce udało się odnieść zwycięstwo.
Jest to jeden z większych suk
cesów tej młodej zawodniczki.

© Niepowodzenia Polaków w

pierwszym dniu, sprawiły, ie
selekcjonerzy zrezygnowali z u-

sług Wernera w biegu na 80 m

i Bednarkówny na 80 ppł. Tym
czasem czwartek był polskim
dniem, a Kirszenstein i Jawor
ska stanęły na najwyższym po
dium zwycięstwa.

\N Nowej Hucie Hutnik — Cracovia

Start piłkarskiej ekstraklasy

Reakcje związkowe
na przemówienie
de Gaulle’a

PARYŻ (PAP)

Francuskie centrale związkowe,
nie kwestionując pewnych pozy
tywnych aspektów polityki za
granicznej Francji, zajęły Jedno
myślnie negatywne stanowisko w

komentarzach, dotyczących decy
zji rządowych w dziedzinaclń> eko
nomicznej 1 socjalnej, bronionych
przez prezydenta w czwartko
wym przemówieniu do narodu.

Sekretarz Powszechnej Konfe
deracji Pracy (CGT) Seguy o-

ś.wladczył, że jego centrali nie są

obojętne problemy polityki za
granicznej, którym prezydent po
święcił głównie swoje wystąpie
nie. Jednakże świat pracy miał

prawo oczekiwać wyjaśnień na

temat przyczyn, które skłoniły
rząd do wszczęcia obecnej ofen
sywy antyspołecznej.

P
rzedstawienie trwa nadal.
Gromkie fanfary i równy,
dziwnie skądś zgany, rytm
werbli — obwieszczają świa
tu każdy kolejny numer

programu. Kolejny — nie
znaczy jednak nowy. Publiczność nie
oczekuje więc rewelacji...

Ktoś kiedyś powiedział, że prak
tyki polityków z Bonn do złudzenia
przypominają rozpaczliwe wysiłki
starzejących się mistrzów podwór
kowej czarnej magii. Nie obrażając
tych, ostatnich, wypada tylko przy-
klasnąć trafności obrazowego po
równania. 1 jedni, i drudzy — wie
rząc ślepo w „atrakcyjność" żelazne
go repertuaru — zmieniają jedynie
środki wyrazu. Treść pozostaje ta

sama, pojawiają się za to nowe —

zupełnie zresztą zbędne — gesty i

chwyty, czynione „pod publiczkę’”,
a raczej dla zmylenia „publiczki”.
Ostatnio znowu...

Człowiekiem, który na wzór
swych poprzedników usiłuje oszo
łomić opinię publiczną Europy, jest
tym razem Helmut Schmidt. Prze
wodniczący frakcji SPD w Bunde
stagu wystąpił w minionym tygod
niu z kolejnym „odprężeniowym”
bońskim programem. Przedstawił on

w wywiadzie udzielonym rozgłośni
„Deutschlandfunk" koncepcje „ko
lektywnego układu, o wyrzeczeniu się
siły" między europejskimi państwa
mi. Słuchajcie tylko — układ ma

być kolektywny. Jedną z rewe
lacji w tym względzie — według
Bonn oczywiście — ma być fakt, iż
Schmidt proponuje zamrożenie stanu

atomowych zbrojeń na terytorium
NRF, NRD, Polski i Czechosłowa
cji. Dotychczas bowiem NRF lanso
wała tezy zawierania li tylko i e d-
nostronnych porozumień o

nieu.żywaniu siły. Ale Schmidt zaraz
d.odaie: „Zamrożenie to ma odnosić
się do Związku Radzieckiego, Sta
nów Zjednoczonych, Anglii i Fran
cji". Innymi słowy tylko cztery
wielkie mocarstwa powinny zanie

chać nuklearnych zbrojeń na tery
torium wspomnianych czterech
państw.

A same te państwa, w tym rów
nież i Niemcu zachodnie? Na to py
tanie Schmidt taktycznie nie udzie
la odpowiedzi. Milczenie kolejnego
„reformatora" z Bonn zyskuje jed
nak — bez jakichkolwiek wyjaśnień
— oczywistą wymowę: NRF nie my
śli zrezygnować z własnych nuklear
nych ambicji dysponowania, a w

najgorszym wypadku — współdys-
ponowania amerykańską bronią ją
drową, z dalszego jej magazynowa
nia na własnym terytorium.

Ale oto kolejna „rewelacja"
Schmidta. Układ o rezygnacji z u-

wypadku moskiewskiego układu o

zakazie prób z bronią jądrową, pod
pisanego w trzech różnych stolicach.

Pan Helmut Schmidt „przeoczył”
jednak pewną subtelność, a przeo
czenie to — mówiąc delikatnie —

kompromituje go jako polityka. Co
innego bowiem układ moskiewski,
stanowiący porozumienie ogólne
o zaniechaniu nuklearnych doświad
czeń, zupełnie zaś co innego propo
nowany przezeń układ międzypań
stwowy, zobowiązujący każde
państwo do nieużywania siły wobec
państw innych. W tym drugim
przypadku układ miałby mówić o

konkretnej wzajemności, jakże
więc podpisywać go na dwóch, czy
też na trzech różnych dokumentach?

Fellet^n tygodnia

Jeszcze jeden
rzecznik... „czarnej magii"

życia siły miałby być zawarty z u-

dJńałem... Niemieckiej Republiki
Demokratycznej. Znając dotychcza
sowy stosunek NRF wobec wschod
niego sąsiada, można bu to uznać za

zwrot w polityce bońskiej o 180
stopni. Spojrzawszy na sprawę z

bliska, okazuje się jednak, że nic z

tych rzeczy. Schmidt uzupełnia bo
wiem; „z udziałem NRD ale pod
pewnymi warunkami i przy pew
nych posunięciach". Jednym z o-

wych „posunięć" ma być propono
wany przez Schmidta sposób za
warcia rzeczonego układu. Pozostał
on wprawdzie pomyślany jako „ko
lektywny”, ale NRD miałaby go
podpisać... na innym dokumencie niż
NRF. Niech to nastapi podobnie —

podsuwa genialnie Schmidt — jak w

Zaś wniosek końcowy jest oczy
wisty: nie ma mowy o uznaniu przez
NRF integralności terytorialnej NRD
jako ewentualnego partnera w oma
wianym układzie. Nie ma więc na
dal mowy o zaprzestaniu dyskrymi
nowania Niemieckiej Republiki De
mokratycznej przez Niemcy zachod
nie.

Obwieszczając światu sw"S „rewe
lacje" Schmidt nie omieszkał przy
okazji wyrazić żalu, iż od lutego
1964 r., a więc Od momentu, w któ
rym oficjalnie sformułowany został
plan Gomułki — „świat wschodni
nie podejmował więcej tych tez".
Niestety i w tym miejscu wypada
nam nie zgodzić się z p. Schmidtem.
Być może mamy tu do czynienia ze

szczególnym rodzajem zaniku pa-

mięci. Przypomnijmy więc rozmów
cy rozgłośni „Deutschlandfunk" nie
które tylko przejawy podejmowania
owych tez przez świat wschodni, a

ściślej przez Polskę. Czyżby y.
Schmidt przeoczył opublikowaną w

prasie w 1966 r. odpowiedź rządu
PRL na tzw. pokojową notę Erhar
da? Czy tak wytrawny polityk jak
przewodniczący frakcji SPD mógł
przeoczyć głośny przecież noworocz
ny wywiad Adama Rapackiego dla
„Trybuny Ludu", jak również wy
stąpienie polskiego ministra spraw
zagranicznych na londyńskiej kon
ferencji prasowej w lutym br., kie
dy to dość jednoznacznie przypom
niano światu polskie propozycje w

kwestii zamrożenia zbrojeń, redukcji
zbrojeń nuklearnych w Europie
środkowej, a także redukcji broni
konwencjonalnych? Podobne przy
kłady można by bez przesady mno
żyć. Czy jednak aby na pewno do
trą one do p. Helmuta Schmidta?

Dziwnym też trafem, omawiając
sprawy „ogólnego bezpieczeństwa w

Europie” pominął Helmut Schmidt
tak istotną dla europejskiego bez
pieczeństwa kwestię jak problem
granicy na Odrze i Nysie. Nie pierw
szy to już — przy okazji „nowych
odprężeniowych rewelacji" — dyplo
matyczny unik ze strony Bonn. Unik
o tyle nieszczęśliwie pomyślany, że
kompromitujący nie oklepane już

powierzchowne gesty i chwyty, lecz
konkretne realia, jakimi na między
narodowym forum kierują się
Niemcy zachodnie. A realia te zna
my aż nadto dobrze: nieuznawanie
granic na Odrze i Nysie, powtarzane
stale roszczenia do zachodnich ziem
polskich.

Przedstawienie trwa więc nadal.
Fanfary i werble gromko zapowia
dają „nowych" rzeczników zacho-
dnioniemieckiej „czarnej magii".
Publiczność nie bije jednak brawa.
Czas chyba zmienić repertuar.

JACEK PAŁAMARZ

Już w sobotą piłkarze ekstra
klasy wystartują do ligowych
rozgrywek. Pierwsze pojedynki
zapowiadają się niezwykle intere
sująco. Trenerzy i kierownicy

I drużyn zapewniają, że ich zespo
ły są do sezonu dobrze przygoto
wane. Potwierdziły to zresztą
mecze sparringowe, potwierdził
również pojedynek naszej jede
nastki ze Związkiem Radzieckim.

Niestety kibice piłkarscy w Kra
kowie nie będą oglądali inaugura
cji rozgrywek, ponieważ Wisła na

swój pierwszy pojedynek wyjeż
dża w sobotą do Zagłębia. Tylko
nieznaczna część fachowców i ki
biców daje szanse krakowskiej
drużynie wywiezienia punktów z

Sosnowca. Wiadomo jednak, że

czasem skazany na „pożarcie” ze
spół może pokrzyżować plany fa
worytom.

Zespół „Białej Gwiazdy” przy
gotowywał się bardzo solidnie pod
okiem trenera Gracza do ligowej
batalii. Pisaliśmy już o tym
przed kilkoma dniami w naszej
„Gazecie”, nie będziemy zatem

wracać do tego tematu.

W pozostałych meczach grają
ŁKS—Stal, Odra—Górnik, Ruch—

Legia, Gwardia—GKS, Pogoń—
Śląsk, Szombierki—Polonia.

W sobotę na Suchych Stawach

odbędzie się o godz. 17 pojedynek
Ii-ligowy pomiędzy Hutnikiem
i Cracovią. Cracovia nie zaprezen
towała się z najlepszej strony
podczas pierwszego swojego poje
dynku 1 zdołała tylko zremisować
na własnym boisku. Hutnik z wy
jazdowego meczu przywiózł nato
miast 2 punkty. Większe szanse

na zwycięstwo mają gospodarze.

Victoria podejmuje u siebie
Górnika Wałbrzych. Zespół ja
worznicki może rozstrzygnąć to

spotkanie na własną korzyść. Gar
barnia wyjeżdża do Raciborza,
gdzie spotka się z miejscową li
nią. .Oczekuje się, że Garbarnia

rozegra tam dobry pojedynek i
odniesie zwycięstwo. Podobnie

zresztą sądzi się, że sukces w

meczu wyjazdowym odniesie U-
nia Tarnów z MZKS Gdynia.

W pozostałych meczach grająt
Lotnik — Lech, Olimpia Start,
Włókniarz—Zawisza, Thorez—
ROW.

W dniu 9 sierpnia 1967 r.

zmarł nagle

mgr inż. JAN GÓRA
długoletni generalny pro
jektant BSiPH Biprostal.

W Zmarłym tracimy o-
I flarnego towarzysza pracy

i oddanego przyjaciela.
Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja Huty im. Lenina

ANNIE

GŁOWACKIEJ

składamy w związku
ze śmiercią MĘŻA

serdeczne wyrazy
współczucia.

* Rada, Zarząd, POP PZPR

i Rada Zakładowa
PSS „Robotnik” w Wieliczce
oraz koleżanki i koledzy

W lidze międzyokręgowej
Jutro piłkarze ligi mlędzy-

okręgowej rozpoczynają roz
grywki mistrzowskie. W pierw
szej kolejce spotkań grupy po
łudniowej grają: Sandecja, No
wy Sącz — Wawel, Hutnik
Trzebinia — Karpaty Krosno,
Unia Oświęcim — Star Stara
chowice, KSZO Ostrowiec —

Górnik Jaworzno, Wisłoka Dę
bica — Raków Częstochowa,
Slavia Ruda Śląska — Górnik

Wojkowice, Resovia — Broń Ra
dom, Błękitni Kielce — Stal
Mielec.

—O—

Z Gąsiorkiem na czele
Na kortach tenisowego klubu

Sportowego Unia — Czarni w

Żywcu nastąpiło uroczyste o-

twarcie dziewiątego z kolei tur
nieju tenisa ziemnego o Puchar

przechodni Ziemi Żywieckiej.
Na starcie stanęło 65 zawodni
czek i zawodników a m. in.:
Kralówna z Katowic, mistrz Pol
ski — Wiesław Gąsiorek z Po
znania (obrońca pucharu), Jam-

roz (Gwardia Wrocław) i A. No
wak (Nadwiślan Kr.) Rozgrywki
potrwają do niedzieli 13 bm.

(bk)
----- 9------

W kilku wierszach
• Tytuł mistrzów świata w ka

tegorii Juniorów w klasie „Cadet”
zdobyli w Montrealu Polacy Ka
nia i Fickowski z AZS Warszawa.

<W dniach od 15 do 20 odbę
dą się w Katowicach międzyna
rodowe mistrzostwa Polski w te-

nisie. W Imprezie startować będą
świetni Australijczycy: Primros 1

Cadwallader oraz Czechosłowak
Kukul.

• W międzynarodowym turnie
ju koszykówki Juniorek, Jaki od
bywa się w Ruse, Polki pokonały
Bułgarię II 54 48 (29:21).

DZIĘKUJEMY
uczestnikom II Górskiego Rajdu

Ceramików za pozdrowienia prze
słane do naszej redakcji.
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wyrosło życie nowe

Czego woda nie gasiła,
krwią gasili tu panowie.;
śmieli się ludowi w twarz
monoklami starostowie.

pól
re-

Z ich krwi

W szkole Polski mnie
uczono:

Po lewej ,,A’, po prawej
„B”.

Aż się Klątwy obudziły
trzęsąc swym słomianym

łbem.
(Fragment wiersza Arnol
da Słuckiego „Klątwy —

wioska moja".)

Kontury tamtych
zaostrzają się.

Samka schodzili się organiza
torzy strajku. Trzeba było
pikietować drogi do Limano
wej i Bochni, zawracać mniej
uświadomionych
mu. Dowiedzieli
szykuje wóz na

wy jarmark do
Poniedziałek
snastego. „Jeden
tu strajkowego podkradł się
nocą do szopy i urżnął małą
piłką dyszel u wozu...

Strajk trwał. 21 sierpnia
chłopi zgłosili się do starosty
bocheńskiego i przedstawili
żądania, uchwalone przez
większość kół i komitetów
strajkowych. Padły strzały.
Zebrani w gabinecie starosty

w

kształtu kierunku Kurowa, gdzie roze-

obramo- grała się krwawa tragedia.

ludzi do do-
się, że ktoś

poniedziałko-
Limanowej.

wypadał sze-
”

z komite-

Kontury tamtych wydarzeń
zaostrzają się. Wpraw
dzie pamięta się mniej

szczegółów, ale wydarzenia,
które najgłębiej utkwiły im w drgnęli. Chłopi wybiegli
pamięci nabierają
sylwetek wyraźnie

li! Podobnie zginął Stanisław
Swięch. Groza padła na ludzi.
Ale nie ustąpili. Policja ode
szła. Strajk trwał do 25 sier
pnia.

Na manifestacyjny pogrzeb
na cmentarzu w Wiśniczu Sta
rym przybyły delegacje ro
botników bocheńskich. Wśród
nich znalazł się Antoni Kur-
leto. Szedł razem z delegacją
górników bocheńskich. Wspo
mina dzisiaj tamte dni:

— Popieraliśmy zawsze

strajkiem ekonomicznym wy
stąpienia chłopów. W dniu
tragicznych wydarzeń posze
dłem wespół z moimi kolega
mi i górnikami na ul. Wiśnic-
ką, na wzgórze, gdzie atako
wała już policja. Rozwinęli
linię bojową. Usłyszałem
strzały jeden, drugi. Potem
oczekiwaliśmy długo na decy
zję władz PPS: brać udział w

pogrzebie manifestacyjnym
czy nie? W końcu, po całonoc
nym wyczekiwaniu na telefon
w Domu Robotniczym — po
stanowiliśmy iść grupkami.
Było nas na tym pogrzebie
blisko 40 robotników. Nad o-

twartą mogiłą przemawiała
jakaś dziewczyna z
tak wzruszająco, że
płakali wokoło. Nad cmenta
rzem latał samolot. Ponoć
latał na nim Edward Wachu-
la. Jak gdyby wszystkie moce

Franciszek
sce starcia

Ploskonka, sołtys Kasinki Małej (od lewej)
z policją w roku 1937.

się przeciwko

1 Marcin Stołek (od prawej) opisują mlej-
Fot. Z. Guzowski

Wojciech Samek (z lewej z Kobyla wspomina tragiczne dni straj
ku rolnego. Fot. Z. Guzowski

„Wici”
ludzie

sprzysięgły
chłopu i robotnikowi. A je
dnak zwyciężyliśmy.

Stary górnik, Antoni Kur-
leto, skarbnik sekcji emery
tów przy
chni nosi
opiekuna
aktywny.
przekonania o słuszności idei,
która przed trzydziestu laty
pchnęła go do akcji solidar
nościowej z chłopami. Przed
wojną donosiciele żądali w

specjalnym piśmie zwolnienia
go z zajmowanych funkcji,
pisząc, że „zawodowy socyali-
sta tylko do Czerwonego
Sztandaru zapisuje i trzebi
gangrenę w lud.”

kopalni soli w Bo-
w klapie znaczek
społecznego. Jest

Czerpie swe siły z

li hasło
śnie pod

linią, niczym
Granica pa-

właśnie tu. a

mo

wanych czarną
kreską grafika,
mięci, od — do,
nie tam. pod lasem, za

stem, kolo tego domu, wieczo
rem, po południu, rano... Lu
dzie bynajmniej nie wysupłu-
ją owych terminów gorących
z pamięci. Jest ona usłużna
bardziej, niż kiedykolwiek. I
ważne są w tych wspomnie
niach sprawy zasadnicze. Ży
we przecież do dziś dnia i
wyznaczające miarę szacunku
dla tego czynu politycznego,
jaki szerokim echem odbił się
w całej Polsce.

Jest ich dwóch. Dawny ro
botnik, górnik salin bocheń
skich Antoni Kurleto i Woj
ciech Samek z Kobyla, który
kierował ruchem strajkowym
chłopów Kurowa, Starego
Wiśnicza, Małego Wiśnicza.
Może się i nawet gdzieś kie
dyś poznali w tłumie manife
stujących i strajkujących ro
botników i chłopów... Relację
składają powoli, z namysłem.

Najpierw Wojciech Samek.
Siedzimy przed jego domem,
pamiętającym gorący sierpień
1937 r. Gromadzili się tutaj
chłopi na posiedzeniach Za
rządu Koła Stronnictwa Lu
dowego. Ludowców było w

Kobylu 223, w Starym Wiśni
czu ponad 100 ludzi. Kiedy
przyszła decyzja o podjęciu
strajku rolnego, całą noc z .15
na 16 sierpnia 1937 r. w domu

Około godziny 11 gruchnęło
po Kobylu: policja rozbija pi
kiety! Ludzie pędzili 8 km
przez pola w kierunku Kuro
wa. Na czele stanęli prowo-
dytzy, którzy znali fach woj
skowy, jako że sługiwali w

Antoni Kurłeto,, górnik bocheń
ski, który manifestował i wal
czy! wspólnie z chłopami Kuro
wa.

Fot. Z. Guzowskl

armii: Jan Widełka, Franci
szek Gut. Pod Kurowem poli
cja użyła gazów łzawiących,
potem oddała salwę ze śle
pych nabojów. Wincenty
Piechnik doskoczył do poli
cjanta, zamachnął się na nie
go kołkiem. Policjant wystrze-

ranili, dolecieli i zaczęli go
bić palkami. Zginął. Jana
Kłóska zastrzelili tutaj na

górze na Melsztynie...
Jakub Dudek stoi przed

budynkiem Gromadzkiej Ra
dy Narodowej i pokazuje rę
ką ten teatr krwawych wyda
rzeń. Członek Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej
Od 1954 roku urzęduje dziś w

tym budynku, za którego wę
głami krył się przed trzydzie
stu laty przed kulami sana
cyjnych policjantów. Spra
wuje władzę w imieniu chło
pów pracujących Charzewic,
Gwoźdżca, Falszewic, Zawa
dy, Roztoki, Olszyny. Tej o-

kolicy, skąd setki ludzi poszły
do miasta po pracę do fabryk,
z tej okolicy, gdzie czyn spo
łeczny przy budowie dróg i

szkoły rozwija się z dnia na

dzień.

Wreszcie docieramy do
Kasinki Małej. Przypadek
źyseru.je nam to spotkanie
idealnie. Spotykamy na polu
dawnych wydarzeń Marcina
Stożka aktywnego uczestnika
i przywódcę strajku w roku
1937. Płaską dolinę Raby ota-r

czają lesiste góry. Jest popo
łudnie, ludzie schodzą z robo
ty w polu, po ścieżkach, dró-
źynach i asfaltowanej drodze
spacerują wczasowicze. Małe
dzieciaki wiejskie baraszkują
na zielonej murawie ze

swoimi miejskimi rówieśnika
mi. W tym tle, tak pięknie
obdarzonym prze naturę, za
pełnionym dzisiaj ludźmi pra
cującymi lub odpoczywający
mi po ciężkiej pracy — umie-

Wzgórza
wstążka
dzieje z kierunku

cizie, by pikietować krzyżów
kę dróg do Zakliczyna, Woj
nicza i Tarnowa, Kontrolowa
liśmy furmanki. Już dwa dni
tak staliśmy — chłopi Charze
wic, Gwoźdżca, Zawady, gdy
od strony Tarnowa — Wojni
cza podjechały auta z policjan

tami. Bili pałkami, spychali
ludzi do rowów przydrożnych,

, rzucali z mostu do rzeki.
1 Podbiegł do policjanta Stefan

Węgrzyn, wyrwał mu karabin
i zaczął uciekać w stronę kę-

'

py na Dunajcu. Pamiętam
■wyraźnie, najpierw biegł w

...Piękna to ziemia,
i góry, lasy, błękitna
Dunajca. Czytam jej
opowiadań ludzi, którzy por
wali się przeciwko przemo
cy ..

Szczególnie wzruszająca jest
rozmowa z uczestnikiem straj
ku Jakubem Dudkiem, prze
wodniczącym Prezydium Gro
madzkiej Rady Narodowej
w Charzewicach, pow. Brze
sko. Urzęduje on dzisiaj w

domu, który dosłownie stał
w ogniu walki rewolucyj
nej.

— Było to 21 sierpnia 1937
r. Chłopi, gnębieni nędzą, nie
dolą, deptaniem praw poli- kierunku sadu, by potem skie-
tycznych przez sanację rzuci- rować się ku rzece. Jak

strajku. Tutaj wła-
tym budynkiem w

mostu ciągnęli lu-

śęić trzeba krwawy dzień 23
sierpnia 1937 r.

— Na moście — mówi Sto
żek — tuż za granicą osiedla
Szczypki zebrali się ludzie.
Inne pikiety stały na granicy
Mszany. Około godziny 10 po
licja zaczęła pałkami rozpę
dzać tłumy, rzadkie jeszcze.
Krzyknęli wtedy, że biją ko
biety. Ruszyliśmy wszyscy
masą w kierunku osiedla Mi-
chalaki, Bartoszki. Policją
przybyła już w sile 40 uzbro
jonych ludzi. Nikt i nic nie
zdołało zatrzymać chłopów.
Na czoło wyskoczył prezes ko
ła SU-owskiego Franciszek
Widzisz, chcąc zapobiec star
ciu. Za późno, Padły strzały.

Zginęli wówczas, właśnie w

tym miejscu nieco w kierunku
tej wierzby, gdzie widnieją
fundamenty pod pomnik walk
chłopskich: Władysław Ku
charczyk 18-letni prezes koła
młodzieży wiejskiej, Franci
szek Widzisz, Józef Ciężak,
Franciszek Cyrek, Jan Jaku
biak, Andrzej Płoskonka, Jan
Piwowarski, Franciszek Jaku
biak, Stanisław Bolsęga. Kil
ku z nich skonało w samo
chodzie ciężarowym, na jaki
wrzucano zwłoki poległych i

rannych.
...Nie wysilają pamięci. Te

dni tkwią w niej jak ostre

drzazgi. Z krwi poległych wy
rosło życie nowe, które stało
się jeszcze — dzięki zwycię
stwu władzy ludowej — u-

działem i Samka, i Kurlety. i
Dudka, i Stożka. I ich dzieci.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

WARTKIM NURTEM HISTORII

— O, tam właśnie zginął
fan Węgrzyn — pokazuje

GRN Charzewice.

uclekając ku kępie na Dunajcu Ste-
tow. Jakub Dudek, przewód nir/ący

Fot. Z . Guzowski

W Europie sęp faszystow
ski pożerał ciała państw,
które legły pod ciosami dyk
tatury. Lewica zacieśniła
swoje szeregi. I w Polsce

powstał Front I.uuowy, skie
rowany przeciwko faszyza-
cji życia politycznego, prze
ciwko nędzy ekonomicznej.
Komunistyczna Partia Pol
ski jest zarzewiem Frontu

Ludowego.
Rosną fale strajkowe. Rok

1936 jest widownią wielkich
wstrząsów rewolucyjnych
Krakowa, gdy robotnicy
„Semperilu” zastrajkowali
porywając za sobą masy ro
bocze naszego miasta. Straj
kuje „Zieleniewski”, koleja
rze, pracownicy „Sucharda”.
Od salwy policjantów 23
marca 1936 r. zginęło pod
gmachem Województwa lub
z odniesionych ran 10 osób.
Rok 1937 przynosi słynną
blokadę pierwszego domu

akademickiego w Krakowie

przez młodzież demokratycz
ną: komunistów, socjalistów,
Polską Akademicką Młodzież
Ludową. Znowu na czele
walki politycznej stają ko
muniści.

Na początku roku 1937

Kongres Stronnictwa Ludo
wego podjął uchwalę o

stiajku rolnym. Miał się on

rozpocząć w sierpniu tego
roku. Już 18 kwietnia 1937
r. policja zaatakowała chło
pów, którzy manifestowali

pod Kupcem Kościuszki w

Racławicach w 143 rocznicę
słynnej bitwy.

Ruch strajkowy robotni
ków i chłopów zaczynał za
taczać coraz szersze kręgi.
Okręgowy Komitet Komuni
stycznej Partii w Krakowie,

chcąc odpowiednio przygoto
wać grunt do masowych wy
stąpień, wzywał do wspól
nych demonstracji 1-majo-
wych Komunistycznej Partii
Polski, Polskiej Partii Socja
listycznej i Stronnictwa Lu
dowego. Na nic się nie zdały
akcje, które miały nadać
manifestacjom i strajkom
charakter pełnej legalności.
Nacisk wydarzeń ekonomicz
nych i politycznych, chęć
zdławienia przez reakcje ru
chu rewolucyjnego wyelimi
nowały z tej ostrej walki

klasowej formy wyłącznie
legalne. Nie wystarczył? już
wiece, wezwania, rezolucje,
konferencje ze starostami I

wojewodami, którzy butnie
przechwalali się o sile poli
cyjnej kapitalistycznego
stroju.

Na ziemi krakowskiej
szył strajk chłopski,
sprawozdaniu Komitetu
kręgowego KPP w Krako
wie czytamy w 1937 r.: „Dy
rektywy wydane przez nas

dla ca'ego okręgu idą po
linii masowego udziału ro
botników w takich akcjach,
jak strajki solidarnościowe,
wspólne pikiety,
komitety itp., jak
masowego udziału
ków w pochodach
skich”.

„Legalna” władza

po „legalne” środki:
sje policyjne. Ną polach Ka
sinki Malej, Kurowa, Wiś
nicza Starego, Charzewic,
Rdzawki — Melsztyna pola
ła się krew. Policja strzelała
do bezbronnych ludzi, którzy
podjęli strajk, aby zmienić
nędzarskie zacofanie wsi,
aby przywróc!ć opozycji po-

u-

ru-

W
O-

wspólne
również

związ-
chlop-

sięgnęła
: repre-

ii

I

Wojciech i-Cież z Kasinki Malej, z osiedla Wożniaki, znad
tartaku... Pamięta wydarzenia roku 1937. Tłum demonstrujących
przedtem oglądał z góry, gdy schodził w kierunku rzeki. Ra
zem z innymi żądał wówczas zniesienia nadmiernych podatków,
uwolnienia wsi od nędzy ekonomicznej, od przemocy klasowej.

Fot; 7. Guzowski

Ł
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Kasinki Małej. Franciszek Płoskonka, liczy sobie
. W tej wsi się urodził, tu spędził całe swoje ży

cie. Zna Kasinkę przeszłości i jej dzień dzisiejszy...
Jest sierpniowe popołudnie. Idziemy znakomitą dro

gą w kierunku Węglówki wzdłuż potoczka, nazywanego
przez .miejscowych „Górnowsianką”. Co krok mijają nas

grupki, odbywających spacer letników. Tę drogę próbo
wano zbudować jeszcze w latach międzywojennych. Wów
czas prawdziwym szczęśliwcem mieniono każdego, komu
udało się zdobyć, pracę przy budowie, a raczej każdego
kogo było stać na wkupienie się do nielicznego grona za
trudnionych. Inni szukali zarobku w odległym Zakopanem,
chodzili do Rabki, nie gardzili żadnym zajęciem. Nie za
pewniały egzystencji wielodzietnym chłopskim rodzinom —

sam Płoskonka miał dwanaścioro rodzeństwa — małe go
spodarstwa. pokawałkowane zagony, tak malowniczo pre
zentujące się na wzniesieniach, okalających wieś...

— Nie ma żadnego porównania między dzisiejszą a daw
ną Kasinką — powtarza sołtys niczym refren. I argu
mentuje.

Z dawnych lat pamięta 4 (słownie: cztery) murowane bu
dynki we wsi. Panoszyła się, „królowała” tradycyjna sło
miana strzecha. Dziś odwróciły się proporcje — łatwiej zli
czyć stare drewniane domostwa niż nowe, murowane domy,
które wyrastają niczym przysłowiowe grzyby po deszczu —

widoczny dowód wzrastającej zamożności mieszkańców Ka
sinki. Ich aspiracji nie zaspokaja już murowany dom, świa
tło elektryczne. Coraz to nowe przysiółki wzbogacają się
o budowane społecznym sumptem wodociągi. I stać ich
na to. Codziennie odległość między Kasinką a Krakowem
pokonuje 5 samochodów, dowożących tubylców do pracy.
Inni znaleźli zatrudnienie w zakładach Mszany, w Rabce.
Niemal z każdego domu ktoś pracuje poza rolnictwem. Od
kryli uroki tej limanowskiej wsi letnicy i urlopowicze,
którzy zjeżdżają tu latem w ilości... przynajmniej 1000 osób,
jak ocenia sołtys.

Zatrzymał się mój przewodnik w miejcu które na pozór
niczvm szczególnvm się nie wyróżnia. Tylko naoczni
świadkowie umieją wskazać przydrożna równinkę. na

której przed trzydziestu laty — w dniach chłopskiego straj
ku — od kul granatowych policjantów padli zabici i ranni...
A do świadków i uczestników strajkowych zajść właśni
Płoskonka się zalicza. Na tym miejscu stanie wkrótce skro
mny pomnik. To miejsce wywołało w rozmówcy nową falę
refleksji i wspomnień.

„Tłuste” lata Kasinki, biednej i zacofanej, lecz buntowri-

czej' wobec sanacyjnej władzy, hardej i nie uległej w lata <7
okupacji hitlerowskiej, dotkniętej zniszczeniami wojenny
mi — datują się od roku 1947 kiedy to wieś przystąpiła du
budowy nowej szkoły, oznaczonej nr 2. która latem roz
brzmiewa gwatem dzieciaków, przebywających tu na ko-

litycznej prawo działania, a-

by zmusić rząd do polityki,
zapewniającej chłopskim
dzieciom prawo do nauki I

pracy. W całym kraju
były się manifestacje,
dobnie jak na ziemi

kowskiej, zakończone krwa
wymi represjami. Zginęło
wtedy w Polsce kilkudzie
sięciu chłopów, około 4000
aresztowano, a blisko 600
zasądzono na kary więzie
nia.

Bohaterski udział chłopów
ziemi krakowskiej w strajku

okazji
był

zna-

od-

po-
kra-

rolnym, który przy
żądań ekononiicrnvch

strajkiem o głębokim
czeniu politycznym — złoty
mi zgłoskami wpisał się w

karty historii rewolucyjnej
naszego narodu. Pełna deter
minacja działaczy z komite
tów strajkowych, którzy
współpracowali z komunis
tami, nacisk mas ludowych,
które bynajmniej nie przy
słowiową zapałkę dzieliły na

czworo, fakt coraz większe
go zadłużenia rozdrobnionej
wsi polskiej, głód ziemi, a

przede wszystkim pracy —

wszystko to pchnęło masy
ludowe do sięgnięcia po o-

reż rewolucyjny. Bo strajk
rolny był dziełem rewolu
cyjnym i zademonstrował —

z krwawymi
skutkami — siłę
ry w sojuszu z

mógł okazać
swoich losów.

Niezapomniane są dzieje
walk naszych chłopów z ka
pitalistyczną przemocą I sa
nacyjnym bezprawiem.
Szczytne hasło „żywią' i bro
nią” oznaczało wówczas, w

roku 1937 ostrzeżenie I ochro-

tragieznymi
chłopa, któ-
robotnikami

się panem

Na cmentarzu w

nę Interesów całego narodu
w imię rozwoju ekonomicz
nego kraju, zahamowania re
gresu gospodarczego wsi

polskiej.
Do strajkujących i walczą

cych robotników oraz chło
pów przystępują coraz szer
szą falą przedstawiciele po
stępowej inteligencji. Znana
jest płomienna działalność

pisarza-komiinisty Leona
Kruczkowskiego, Emil Ze
gadłowicz występuje w o-

bronie praw chłopskich, a

Jan Wiktor łzy wzruszenia
i manifestację wywołuje w

Krakowie odczytaniem na

zjeżdzie SL-owskim frag
mentów opisu strajku, mor
du politycznego, walki

chłopskiej.
Idea walki przeciw kapi

talistycznemu wyzyskowi,
której w każdej sytuacji
przewodziła Komunistyczna
Partia Polski, zyskiwała na

popularności, ponieważ znaj
dowała swoje uzasadnienie
w obiektywnym biegu hi
storii. Inspiracja KPP, widzę'
nie ostatecznych celów
zwycięstwo socjalizmu, pet
nej demokracji ludowej, roz
budowy przemysłu — legły
u podstaw ruchu strajkowe
go na wsi polsk.ej w roku
1937.

Do najpiękniejszych trady
cji, z których czerpie swe

siły i rozkwit Polska Ludo
wa, należy również historia
walk chłopskich na ziemi
krakowskiej. Wspominanie
przeszłości ma swój głęboki
sens wówczas, gdy służy
przyszłym dniom. Dniom dal
szego budownictwa socjaliz
mu, dniom tak niepodobnym

do tych z 1937 roku.

Kasince Malej u grobu chłopów poleglyclr
w walce z policją w 1937 roku.

Fot. Z. Guzowskl

Nowy dom strażaka w Kasince Malej.
Fot. Z. Guzowskl

lonii. A potem — w następnej kolejności — przeżywali, ra
dość z otrzymania światła elektrycznego i oddania do
użytku nowych dróg, które niejako otworzyły Kasince
„okno na świat”. Jest wę wsi poczta, przedszkole. PKS

zapewnia dogodne połączenia z Krakowem i stolicą powiatu
— Limanową. Obecny stan posiadania zawdzięcza wieś nie
tylko ludowej władzy. Wspólnym, społecznym wysiłkiem
„ciągną” budowę drogi do przysiółka Opuszne. „Szarpnęli
się” na imponującą wyglądem remizę strażacką z piękną
salą widowiskową, które wymagają jeszcze /wykończenia.
Te zmiany w krajobrazie Kasinki są w równej mierze za
sługa członków partii. Stronnictwa Ludowego, jak i bez
partyjnych. Ludzi, którzy pamiętaja warunki i nędzę lat
międzywojennych i ludzi, dla których strajk 1937 roku jest
już tylko historią, odżywającą we wspomnieniach starych.

tów, bo co to za gospodarka — nawet jeśli się ma do dy
spozycji bogaty park maszvnowy kółka rolniczego — na

małych rozproszonych skrawkach poletek; gospodarze, któ
rych trz.yhektarowa posiadłość składa się z 30 i więcej
skrawków wcale do wyjątków nie należą. Potrzeba Kasin
ce nowych szkół — dwóch nie jednej — ponieważ dzieciaki
z kilku osiedli wciąż jeszcze nie mają odpowiednich wa
runków do nauki. Przydałby się dom kultury z prawdzi
wego zdarzenia, choćby z uwagi na letników i urlopowi
czów. Wiele pozostałe do zrobienia w dziedzinie usług. Te

potrzeby i niedostatki nie przesłonią jednak — nie mogą
przesłonić faktu, że Kasinka Mała stanowi interesujący
i jakże wymowny przykład awansu i przeobrażeń,
ulega krakowska wieś, będąca kiedyś synonimem
i zacofania.

Wędrówkę po Kasince można kontynuować długo.
gła to wieś — piękna i malownicza. Obejmuje kilka tysię
cy hektarów, liczy 2500 mieszkańców i ponad 400 gospo
darstw, skupionych w przysiółkach o dźwięcznych nazwach:
Zadworze — Zarabie — Brzegi — Opuszne —

kończmy tę wędrówkę w miejscu, z którego
śmy. Na małym wiejskim cmentarzu. Jest na

grób, ozdobiony potężnym surowym głazem
ma nazwiskami. Tu spoczywają ci. którzy .

w sierpniowy dzień polegli na polach Kasinki w starciu
z policją, szarżującą na tłum strajkujących chłopów. Ich
krew, krew wszystkich ginących przed laty za chłopska
sprawę nie poszła na marne!...

ZBIGNIEW GUZOWSKI

jakim
nędzy

Rozie-

Refren sołtysa
KASINKI

Zgrodce... Za-
ia rozpoczeli-
nim zbiorowv
z dziewięcio-

przed 30 laty

— A młodzi nie chcą uwierzyć w to wszystko — w rela
cji sołtysa pojawiała się nowa nutka. Trudno im zrozu
mieć. że kiedyś było inaczej, że mogło być inaczej.

Tak, ci młodzi nie wiedzą, co oznaczał przednówek, co

znaczy brak pracy j niemożność zdobvcia zarobku. Z nie
dowierzaniem przyjmują słowa o tvm. że dawniej maio
który
córki
stacji
podła
świetlał blask kaganka i naftowej lampy. Tę szczęśliwą dla
młodego pokolenia niewiarę starała się pokonywać ci. któ
rzy pamiętają, jaka była Kasinka minionymi laty.

Relacja starego sołtysa może sprawiać wrażenie bardzo

przesadnej, przejaskrawionej. Wrażenie relacji upro
szczonej do schematu — czarna przeszłość i promienny,

radosny dzień dzisiejszy. Ale to wszystko prawda. Ale
i ten dzień dzisiejszy nie jest wcale wolny od. rozmai
tych problemów. Zdałaby się np, we wsi komasacja grun-

gospodarz mógł sobie pozwolić na wysłanie svna czy
„do szkół” i to za cene nie lada wyrzeczeń. Że do

kolejowej w Mszanie trzeba bvło wędrować pieszo,
droga, że wieczorny mrok w nedznvch chatach roz-

Droga w Kasince Malej. Fot. Z. Guzowski
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W kosmosie JWolnia” — na Ziemi „Orbita.”

SATELITARNY SYSTEM
Andrzej Woźniak SPOTKANIA Z TECHNIKĄ

TRADYCJE
znaku fabrycznego

Dwa lata temu Związek
Radziecki zapoczątkował se
rię prób satelitarnych, któręj
nadano nazwę „Mołnia-1”.
Sputnikom z tej rodziny po
wierzono nowe zadanie^
stworzenie stałego systemu
łączności telekomunikacyjnej
Ziemia—kosmos—Ziemia.

CO PÓŁ ROKU
TELESATELITA

Starty satelitów „Mołnia-1"
Odbywają się regularnie — co

pół roku jeden satelita zastę
puje drugiego, przejmując je
go nazwę i funkcje. Wszyst
kie radzieckie satelity teleko
munikacyjne posiada.ią podo
bną orbitę eliptyczną — nis
ką nad półkulą południową i

data startu
*

okres

ooiegu
Ziemi

kąt
nachy.

lenia
orbita

1. „Mołnia-1” 23. IV 65 r. 497—39.380 km 65“ 11 g 48 m

2. „Mołnia-1” 14. X 65 r. 500—40.000 km 65“ 11 g 59 m

3. „Mołnia-1” 26. IV 66 r. 494—39.500 km 64,5° 11 g 50 m

4. „Mołnia-1” 20. X 66 r. 485—39.700 km 64,9“ 11 g 53 m

5. „Mołnia-1” 25. V 67 r. 460—39.810 km 64,8“ 11 g 55 m

RETRANSMISJA
PROGRAMÓW TV,

ROZMÓW
TELEFON! CZNYCH,

DEPESZ I FOTOGRAFII

Wszystkie mikroksiężyce
„Mołnia-1

”

były aktywnymi
satelitami retransmisyjnymi.
ZSRR nie wysyłał w przes
trzeń satelitów pasywnych,
odbijających jedynie wiązkę
fal radiowych, jak amery
kańskie balony-satelity „E-
cho”, brał jednak udział

wspólnie z Wielką Brytanią
w próbach łączności za po
mocą satelity „Echo-2".

Sputniki typu „Mołnia-1”
odbierają sygnały ze stacji
nadawczej na Ziemi, wzmac

Urządzenia satelity-przekaź-
nika: 1 — aparatura przekaź
nika, 2 — bateria słoneczna,
3 — antena kierunkowa, 4 —

czujnik orientacji anteny na

Ziemię, 5 — napęd anteny, 6
— chłodnica promieniująca, 7
— zasób gazu sprężonego dla

dokonywania mikrokorekcji,
8 — urządzenia napędowe ko
rygujące, 9 — czujnik orien
tacji do przeprowadzania ko
rekcji, 10 — czujnik orientacji
słonecznej, 11 — płyta ele

mentu grzejnego.
Foto — AR

Chiny
Ludowe — poten

cjalnie jeden z najwięk
szych rynków zbytu to

warów przemysłowych, żywo in
teresują te wszystkie państwa,
które mają w tej dziedzinie coś
do powiedzenia. Amerykańska
blokada gospodarcza wobec
Chin Ludowych trwa nieprzer
wanie od czasów wojny koreań
skiej. Już w tej chwili mówi
się zupełnie wyraźnie o ekono
micznym fiasku tego rodzaju
postępowania Stanów Zjedno
czonych. I jeśli w tej chwili
nadal Amerykanie utrzymują
embargo towarowe wobec ChRL
to zdają sobie sprawę li tyl
ko ze skutków psychologicznych
jakie mogą gdzieniegdzie być
odnotowane.

Obie izby Kongresu amery
kańskiego opublikowały spra
wozdanie ekspertów od spraw
ekonomiki chińskiej. Dokument
ten stara się dać odpowiedź na

istntne — zdanieni autorów —

pytania dotyczące przejawów
żye-sa gospodarczego Chin kon
tynentalnych — jak nazywa się
w USA ChRL.

Zc sprawozdania przebijają
zupełnie wyraźnie dwa momen
ty zainteresowań. Pierwszym
z nich jest ocena możliwości
bieżących gospodarki chińskiej;
drugim zaś, możliwości najbliż
szych lat.

Z okazji rozważań nad pro
blemem pierwszym autorzy
sprawozdania nie omieszkali po
święcić sporo miejsca proble
mowi blokady gospodarczej jak
i jej skutków dla ekonomiki
chińskiej. Tutaj rozważaniu zo
stały poddane lata przed tzw.

bardzo wydłużoną nad półku
lą północną, co pozwala im

pojawiać się dwa razy na do
bę nad terytorium ZSRR i u_

trzymywać łączność między
miejscowościami na przeciwle
głych krańcach Związku Ra
dzieckiego przez kilka godzin
każdego dnia. Mają one tak
że niemal identyczny kąt na
chylenia orbity wooec płasz
czyzny równika, typowy dla

sputników i statków kosmi
cznych, startujących z kos
modromu Bajkonur w Ka
zachstanie.

Oto pełna lista dotychcza
sowych satelitów „Mołnia-1"
i ich parametrów orbital
nych:

niają je i wysyłają z powro
tem w kierunku stacji od
biorczej. Aparatura umiesz
czona w „Mołni-1” pozwala
retransmitować programy te
lewizyjne, rozmowy telefoni
czne, depesze oraz fotografie.
Źródłem zasilania urządzeń
pokładowych są baterie sło
neczne i chemiczne, obliczone
na sprawne działanie w ciągu
kilku miesięcy. Na sygnał
nadany z Ziemi „Mołnie”
mogą zmienić orbitę, przysto
sowując się do bieżących po
trzeb służDy telekomunikacji.

Pierwsza „Mołnia-1” zape
wniła łączność radiową, tele
wizyjną i telefoniczną między
Moskwą i Władywostokiem

Nowa technika —nowe wyroby
Zakłady Przemysłu Cukier

niczego w Poznaniu, dzięki
wyposażeniu w nowe urządze
nia typu „Cayemil”, przygoto
wują obecnie szereg nowych a-

sortymentów, które urozmaicą
zaopatrzenie w wyroby cukier
nicze.

Zakłady opracowały techno
logię produkcji czekoladek li-

kworowych oblewanych, w po
staci buteleczek, przeznaczo
nych przede wszystkim na

eksport. Na rynku krajowym
pojawią się w estetycznym o-

pakowaniu (po 6, 10, 12 i 20

sztuk) pyszne wiśnie w czeko

wielkim skokiem jak również o-

kres, który charakteryzował się
w Chinach względną stabiliza
cją gospodarczą. Amerykańscy
eksperci doszli do wniosku, że
ekonomika chińska nie ucier
piała przez brak współpracy go
spodarczej ze Stanami Zjedno
czonymi. Wyraźnie podkreślają
też rolę Związku Radzieckiego,
który całkowicie zaspokajał po
trzeby chińskie w zakresie roz
woju przemysłowego jak i rol

merykanie

o gospodarce Chin Ludowych
niczego. Z chwilą jednak roz
luźnienia tej współpracy Chiń
ska Republika Ludowa nasta
wiła się na partnerstwo z Ja
ponią i państwami wysoko u-

przemysłowionymi zachodniej
Europy. Przy tej okazji eks
perci amerykańscy wskazują na

straty, jakie ponosi przez to go
spodarka amerykańska, partne
rzy Chin, z Japonii, Francji, An
glii i Niemiec zach. prowadzą
ożywioną wymianę handlową
nastawiając się nie tylko na o-

becne możliwości importowe Pe
kinu, ale przede wszystkim li
cząc na przyszłe zamówienia.

(dystans 6 tysięcy km). Próby
wypadły pomyślnie. Następ
ne „Mołnie” transmitowały
programy telewizji koloro
wej między Moskwą i Pary
żem. Włączono je takż,e do

pracy na rzecz „InterWizji”.
Mimo iż ZSRR zaczął póź

niej niż Stany Zjednoczone
eksperymenty z satelitami te
lekomunikacyjnymi, „Mołnia-
1” okazała się równie spra
wna i wszechstronna, jak a-

merykańskie satelity drugie
go pokolenia („Syncorn-3” i

dalsze). Z tą tylko różnicą, że
nie znajduje się na orbicie

stacjonarnej, która pozwala
satelicie wisieć pozornie nie
ruchomo nad jednym punk
tem kuli ziemskiej i służyć
za pośrednika transmisji
przez całą dobę.

Po starcie pierwszej „Mol-
ni” minister łączności ZSRR,
Psurcew, oświadczył, że
wkrótce ludność ZSRR odbie
rać będzie programy radiowe
i telewizyjne we wszystkich
zakątkach Związku Radzic
kiego. Większość ośrodków

telewizyjnych uzyska moż
ność retransmisji programu
moskiewskiego bez kabli i

łączy. Obecnie przystąpiono
do realizacji tej zapowiedzi.

ANTENY TYPU „ORBITA"
W 50 rocznicę Rewolucji

Październikowej telewizja sa
telitarna obejmie obszar nie
mal całej Syoerii oraz rozle
głe połacie terenów północ
nych ZSRR. W czasie dwulet
nich prób systemu telewizyj
nego „Mołnia-1” udoskonalo
no aparaturę służącą, do od
bioru audycji z kosmosu.

Ważną jej częścią jest m. in.
antena paraboliczna „Orbita”,
podobna do anteny radiotele
skopu.

ladzie z tegorocznych zbiorów.
Do produkcji weszły pałeczki
słodkie oblewane mleczną cze
koladą. W projekcie znajdują
Się cztery nowe mieszanki cze
koladowe, a w próbach tech
nologicznych — gruszka w

czekoladzie. Wielkopolskie Za
kłady Cukiernicze rozpoczną
również produkcję tak poszu
kiwanego na rynku ptasiego
mleczka.

Inna słodka fabryka, „Kali-
szanka”, w Kaliszu, która sły
nie z produkcji herbatników i

wafli, znajduje się obecnie w

drugim i końcowym okresie
budowy. Nowa linia prclduk-

W tym więc względzie soju
sznicy amerykańscy nie krępu
ją się przesłankami polityczny
mi, które zaciążyły nad posta
wą Amerykanów — udzielając
długoterminowych pożyczek, z

każdym rokiem zwiększają wo
lumen handlowy z ChRL.

Po obszernych stwierdzeniach
i uwagach dotyczących wymia
ny handlowej Chińskiej Repu
bliki I,udowej, autorzy spra
wozdania koncentrują się na

stępnie nad sprawami społecz
no-politycznymi jakich widow
nią są dzisiejsze Chiny. Tutaj
podkreśla się duże braki doty
czące źródłowych opraoowań.
Wskazuje się na zupełny zanik
oficjalnych publikacji staty
stycznych, które jeszcze w po
czątkach lat sześćdziesiątych by
ły dostępne. Obecnie zaniechano
w Chinach wydawania publika
cji statystycznych odnoszących
się do podstawowych dziedzin
gospodarczych. Tak więc ocena

gospodarki chińskiej została o-

praeowana przez Amerykanów
na podstawie danych szacunko

Anteny takie instaluje się
obecnie w Nowosybirsku,
Krasnojarsku, Irkucku, Ja-
kucku, Magadanie, Workucie
i innych wielkich skupiskach
ludności. Antenę „Orbita” o-

trzyma także 30-t .ysięczne
miasto poszukiwaczy dia
mentów — Mirnyj.

W drugim roku prób ra
dziecka telewizja transsateli-
tarna przekracza krąg polar
ny. Mimo ogromnych odległo
ści, obraz na ekranach w

czasie audycji jest\ wyraźny,
a dźwięk bez zarzutu.

Na pokładzie czwartej
„Mołni-1” oprócz aparatury
retransmisyjnej umieszczono
kamerę TV, którą można

włączać drogą radiową w do
wolnym punkcie orbity. Ka
mera jest w stanie dokony
wać przez 8—10 godzin na

dooę zdjęć Ziemi — rejestro
wać rozmieszczenie i ruchy
chmur, granice ciepłych 1

chłodnych mas powietrza,
przekazywać informacje o

procesach zachodzących w

atmosferze nad półkulą pół
nocną. Obiektywy kamery są
skierowane pionowo w dół,
jednak skonstruowano je tak,
aby mogły na sygnał z Ziemi
zmieniać położenie i obser
wować wybrane obizary
ziemskiego globu. Czwarta
„Mołnia-1” przekazała serię
zdjęć z wysokości 20—40 ty
sięcy km.

Poważnie została udosko
nalona aparatura ostatniej
„Mołni-1”. Zakomunikował o

tym na łamach prasy ra
dzieckiej jeden z czołowych
twórców radzieckiego syste
mu dalekosiężnej łączności
transsatelitarnej, prof. Wło
dzimierz Siforow.

WSPÓŁPRACA
KRAJÓW

SOCJALISTYCZNYCH

Niedawno odbyła się w

Moskwie narada ekspertów z

Bułgarii, Czechosłowacji, Ku
by, Mongolii, NRD, Polski,
Rumunii, Węgier i ZSRR w

sprawie współpracy krajów
socjalistycznych w dziedzinie
badania i wykorzystania
przestrzeni kosmicznei do
celów pokojowych. Uznano
tam m. In. za celowe stwo
rzenie międzynarodowego sy
stemu satelitów telekomuni
kacyjnych krajów socjalisty
cznych dla przekazywania
programów telewizyjnych,
rozmów telefonicznych i in
nych rodzajów informacji.
Niektóre tematy z zakresu

rozwoju łączności kosmicznej
ma realizować Polska.

W ten sposób, w ramach

„socjalistyczne, dziesiątki
kosmicznej” kraj nasz wcho
dzi na orbitę telekomunika
cji satelitarnej.

RYSZARD BADOWSKI
(WiT — AR)

cyjna umożliwi podniesienie
produkcji do 5000—6000 ton w

roku przyszłym. Obecnie pro
dukuje się tu rocznie 2100 ton
herbatników i 400 ton wafli.

Obecny asortyment „Kali-
szanki” obejmuje 17 wyrobów
podstawowych, z tego cztery
wyroby uzyskały znak jakości
„1”. W najbliższym czasie fa
bryka rozpocznie produkcję
herbatników z dodatkiem ka
kao, tzw. „murzynek”.

Warto dodać, że ponad 30
proc, swych herbatników „Ka-
liszanka” eksportuje do Suda
nu, Adenu, Kuwejtu i Arabii
Saudyjskiej.

wych opierających się na róż
nego rodzaju źródłach.

Mimo to podkreśla się w o-

pracowaniu dokonanie przez
Pekin poważnych postępów w

zakresie inwestycji i w takich
dziedzinach jak oświata, medy
cyna, służba zdrowia, badania
naukowe, dokształcanie się pra
cowników w różnych formach
organizowanych przez komuny 1
fabryki. Według tych wiadomo
ści szkoły są czynne we wszy

stkich najdalszych okręgach
Chin. Podniesienie poziomu me
dycyny 1 związanej z tym służ
by zdrowia potwierdzone zosta
ło przez szereg źródeł, mimo
że trudne — a często nawet nie
możliwe — jest dokonanie o-

ceny treści nauczania przez ob
serwatora zewnętrznego.

W jakim stopniu Amerykanie
zwraeają uwagę na poziom
naukowy dotyczący badań jąd
rowych świadczyć może wyją
tek z wspomnianego sprawozda
nia:

„Przy jej aktualnych i rozwi
jających się zasobach w przysz

Schemat dalekiej łącznoSci radiowo-telewizyjnej przy pomoc,-
aatelity „Mołnia-1”. Foto — AR

K
artofle i żyto — to

podstawowe produkty
gorszych gleb kraju i

regionu. Owych gor
szych gleb więcej u

nas. niżli lessów, ma-

dów i rędzin. I właśnie znik
nęły z pola ustawione w men
dle i kopy skoszone już ła
ny zbóż. Urzędnicy oraz sami

rolnicy ustalą wnet wyso
kość plonów, która — licząc
z hektara — zawsze w Mie-
chowskiem przemówi za psze
nicą, a w Ólkuskiem czy in
nych słabszych bielicach —

za żytem. Za tym właśnie

zbożem, które ignorowano
niedawno na planach rozwo
jowych, mimo iż prawie 30

proc, ziem ornych w naszym
kraju obsiewa się żytem.

Okres ostatni zapowiada
nowy „klimat” wokół tej kul
tury. Naukowcy i praktycy
unaoczniają w prasie facho
wej i szkoleniach wiele za
let poszczególnych odmian:

Ludowego, Puławskiego, a o-

statnio tetraploidalnych: Bor
kowskiego i Tetry — Go
rzów. Występują poniekąd W
obronie autentycznych walo
rów żyta, co do istnienia

których większość rolników

Tadeusz Leśniak BLIŻEJ ZIEMI

ZDEGRADOWANE

ŻYTO?
nigdy nie miała wątpliwości.
Jeśli były takowe, to raczej
w gabinetach planistów i lu
dzi wiatr siejących. Wobec

jednak wskaźników i pla
nów, degradujących uprzed
nio rozwój tej kultury — za
istniała potrzeba przywróce
nia jej naturalnej rangi. Co

by bowiem nie powiedzieć
— jak informują Zakłady
Badawcze Przemysłu Piekar
niczego — bardzo nam się o-

statnio wydelikaciły podnie
bienia. W stosunku do całości

produkcji piekarniczej —

chleba żytniego wypiekano w

Polsce w roku 1952 — 51

proc., w 1962 już tylko 11

proc, a w 1963 zaledwie 7,6
proc.

Można rzec: ładne rzeczy.
Na jednej z konferencji
„żytniej” w Poznaniu dr
Schulerund z Norwegii był
zdziwiony, że nawet w Pol
sce żytni razowiec staje się
artykułem delikatesowym dla
ludzi o wyrafinowanym pod
niebieniu. A był zapewne
przeświadczony, że właśnie u

nas zostanie poczęstowany

łości ChRL może uczynić to co

chce, w zakresie rozwoju broni
nuklearnej, oczywiście w grani
cach nakreślonych przez nie
zbyt liczną kadrę techniczną i
niezbyt rozwiniętą myśl tech
niczną. Mimo tych zdolności,
wywołujących często duże wra
żenie, ChRL będzie potrzebowa
ła niewątpliwie jeszcze dużo
czasu, zanim spełnią się jej na
dzieje — jeżeli w ogóle to na
stąpi — aby uzyskać w tym za

kresie pozycję równą Stanom
Zjednoczonym czy też Związ
kowi Radzieckiemu”.

Niewątpliwie próba oceny po
tencjału gospodarki chińskiej
przez Amerykanów podyktowa
na jest również chęcią zoriento
wania się w możliwościach
chińskich odnośnie potencjału
militarnego. I tutaj przy oka
zji próbowania ocenienia tych
możliwości Amerykanie docho*
dzą do wniosku, przy założeniu,
że nie nastąpi żadne chaotyczne
zakłócenie międzynarodowe —

iż chiński potencjał przemysłu
zbrojeniowego jest w stanic zao-

pajdą żytniego Chleba z bocz- |

kiem, masłem, serem i twa- g
rożkiem, zaprawionym szczy- §
piórkiem... Przecież w żytnim |
razowcu znajduje się, w sto- |
sunku do pieczywa pszenne- |

go, więcej wapna, fosforu,
potasu, witaminy B2. Żyto za
wiera — jak głosi prof. J.
Bartnik — więcej aminokwa
sów niż pszenica, a szczegól
nie — cennej lizyny i argini-
ny...

I ten właśnie rodzaj zboża
— w całym zbożowym pro
blemie naszego kraju ma

szanse rozwiązać kwestie defi
cytu paszowego. W naszych,
krajowych warunkach — naj
tańszym sumptem. Wynika to

zresztą nie tyle z samych
tylko wysokich plonów, lecz

po prostu z tego, że więk
szość gleb polskich zalicza się
do słabych. Żyto można siać w

praktyczniejszym płodozmia-
nie, a ostatnio podkreśla się
szczególnie jego wartości na

pa«zę śrutowaną i zielona.
Właściwie żyto na zielonki

jest u nas nadal jeszcze rzad
kością. Istnieje nieuzasadnio
ny pogląd wielu rolników, iż

po prostu szkoda żyta na zie
loną karmę. Uprzytomnienie

sobie, że na wszystkich gle
bach, a zwłaszcza na lżejszych
— żyto jako ozimy p o-

p 1 o n daje najwcześniej zie
lonkę oraz materiał na kiszon
kę czy siano — jeszcze nie
stało się powszechne. Podob
nie,jakito—żetakieze
stawienie płodozmianu pozwa_
la na zebranie trzech plonów
w okresie dwu lat, jeśli po
życie na poplon posadzimy
ziemniaki.

Gdyby przyjąć stan przed
wojenny za 100, to w 1964
roku światowa powierzchnia
uprawy żyta zmniejszyła się o

26 proc. Pszenicy natomiast
wzrosła o 29 proc. Polska po
siada proporcjonalnie naj
większy obszar gleby pod u-

prawę żyta. U nas jest ono

rośliną pewniejszą. Wyni
ki doświadczeń IUNG wyka
zują, że plony ziarna żyta na

glebach żytnich bardzo do
brych, przy jednakowym na
wożeniu mineralnym, są więk
sze niż pszenicy — średnio

o6qziarnai10qsłomyz
hektara. (Problemy zbożowe
naszego województwa przed
stawiają się nieco inaczej niż
w skali krajowej). (T. L .)

patrzyć nie tylko armię wła
sną w środki konwencjonalne,
lecz również sporą część swej
produkcji przeznaczyć na eks
port.

Z konieczności, ocena ta rów
nież zahacza o sprawy przemian
społeczno-politycznych jakie
miały i mają miejsce w Chi
nach. Biorąc pod uwagę ograni
czoną możliwość uzyskania ofi
cjalnych danych, można z łat
wością dojść do wniosku, żc
informacje, które posiadają Sta
ny Zjednoczone są wysoce nie
dostateczne, aby na ich podsta
wie odtwarzać sobie sytuację e-

konomlczną ChRL. Przeciętny
obserwator w Stanach Zjedno
czonych skłonny jest zatem

przyjmować, że sami Chińczycy
oraz inne kraje, które mają
bardziej bezpośrednie kontakty
z Chinami Ludowymi wiedza
znacznie mniej co się dzieje w

tym kraju, aniżeli Stany Zjed
noczone.

Zdaniem Amerykanów nawet

przy obecnym zakresie informa
cji ekonomiści i analitycy za
graniczni nie są wcale w gor
szej sytuacji aniżeli chińscy
naukowcy czy też aparat admi
nistracyjny ChRL, którzy
wprawdzie mają lepszy dostęp
do źródeł informacji, lecz za to

dysponują mniejszym doświad
czeniem w technice analizy tych
danych i nie dysponują odpo
wiednimi metodami, aby wy
ciągnąć właściwe wnioski ze

sprzecznych informacji pocho
dzących z różnych źródeł.

ARTUR PODKOWA

Ilekroć mowa o wzrasta
jących wciaz zadaniach iu

dziedzinie produkcji, a

zwłaszcza eksportu maszyn
i urządzeń, tylekroć pod
kreślamy słabość naszych
tradycji przemysłowych.
Zafascynowani niewymier
nym wobec poprzednich o-

kresów dorobkiem lat Pol
ski Ludowe), zapominamy
zupełnie, te tradycje te je
dnak istnieją Tc fakt, że
pie-wsza rewolucja prze
mysłowa przyszła na pozo
stające pod zaborami zie
mie polskie i opóźnieniem,
że u: stosunku do innych
krajów miała ograniczony
zasięg, że w międzywojen
nym dwudziestoleciu dy
stans dzielący Polskę od
rozwiniętych państw po
głębił się, ale to wszystko
nie oznacza przecież, że
marki fabryczne niektó
rych naszych fabryk są
całkowicie świeżej daty.

Oto np. największa obe
cnie polska fabryka obra
biarek „Poręba” koło Za
wiercia, znany na święcie
producent ciężkich tokarek
i strugarek, wywodzi swe

tradycje z końca XVIII
wieku, ściślej mówiąc z
1798 roku. Zakłady II. ‘Ce
gielski w Poznaniu, kon
cern przemysłowy, w skład
którego obok fabryki silni
ków okrętowych i fabryki
wagonów, wchodzi fabry
ka tokarek rewolwerowych
i automatów, niedawno
obchodziły 120-lecie swego
istnienia. Jubileusz stule
cia święciły Zakłady im.
Strzelczyka w Łodzi, wy
specjalizowany producent
szlifierek znanych pod
marką fabryczną „Jotes”.
Ponad czterdziestoletnią
tradycję mają Zakłady im.
1 Maja w Pruszkowie, pro
ducent frezarek ze znakiem
firmowym „Mechanicy”.
Tyleż samo lat liczą Zakła
dy Wiepofama w Poznaniu,
główny w kraiu wytwórca
obrabiarek zespołowych i
maszyn linii obróbczych.

Oczywiście w porówna
niu np. z listami angielski
mi czy niemieckimi, nasz

zestaw zakładów z trady
cjami jest niepomiernie u-

boższy — bądź co bądź do
piero w ostatnich latach
staliśmy się krajem uprze
mysłowionym. Zdumiewa
jednak fakt, że w działa

Niektóre obszary powierzchni
Ziemi nawiedzają fale wstrzą

sów, siejących w osiedlach ludz
kich śmierć i zniszczenie. Ostatnio
znów zjawiska te uległy okreso
wemu nasileniu, chociaż nigdy
nie cichną one calkowiciei czule
aparaty, rejestrujące wszystkie
wstrząsy, notują ich co roku o-

koło 100 tysięcy. x

Dowód młodości
Zarówno Turcja, Jak i Wene

zuela, gdzie ostatnio zdarzyły się
katastrofy wstrząsów, należą do
obszarów sejsmicznych. Na mapie
świata można wyznaczyć kilka
rejonów stosunkowo młodych za
burzeń górotwórczych. Młodych —

oczywiście w sensie geologicznym

Młoda, niespokojna PLANETA
czasu, tzn. sprzed kilkunastu mi
lionów lat. Obszary te charakte
ryzują się właśnie silną działal
nością sejsmiczną, a niekiedy
również wulkaniczną. Skorupa
ziemska „trzeszczy tu w szwach”.

Stygnie, czy nie?

Poglądy uczonych na przyczyny
tych ruchów, które nie tak dawno
u wybrzeży Południowej Ameryki
wydżwignęły z morza nowe wy
spy, a zatopiły stare — zaliczają
się ciągle tylko do przypuszczeń.
Panują też w nich swoiste mody.

Niegdyś uważano więc, iż styg
nąca Ziemia kurczy się podobnie
do więdnących na wiosnę karto
fli i łańcuchy górskie są obja
wami jej starości. Przyczyn sił
górotwórczych szukano również w

przesuwaniu się lekkich konty
nentów w ciężkiej masie głęb
szych warstw skorupy ziemskiej.

Kłopot sprawiało jednak znale
zienie sił odpowiedzialnych za po
ruszanie takich całych bloków
kontynentalnych, natomiast ciągle
stygniecie trudno było pogodzić
ze stwierdzonymi przez geologów
okresami lodowcowymi, przedzie
lonymi wyraźnym ociepleniem.
Jeżeli nasza planeta od początku
stygnie, to dlaczego czasem robi
ło się znowu cieplej?

Po 30 latach nieobecności na międzynarodowych wystawach
łowieckich Polska weźmie udział w takiej wystawie we wrze
śniu 1967 r. w Novim Sadzie (Jugosławia). W Muzeum Ło
wieckim w Warszawie zorganizowano pokaz eksponatów, które
wysiane zostaną na wystawę w Novim Sadzie.

i CAF — Miedza

niu na rzecz handlu zagra
nicznego, nawet i tych

skromnych dowodów. ,.że-
śmy nie tak całkiem zielo
ni”, nie doceniamy. Kafa-
met, bodaj najb rdziej zna
na w świecie polska fabry
ka maszyn, zdolna konku
rować z najbardziej reno
mowanymi. firmami, w sen
sie fizycznym jest zakła
dem młodym. Powstała w

1945 roku. Ale nikt nie
potrafi wykorzystać w re
klamie i propagandzie fa
ktu, że przedsiębiorstwo w

Kuźni Raciborskiej specja
lizujące się w budowie o-

brabiarek dla prze- 'siu
kolejowego i ciężkich ka-
ruzelówek, reprezentuje te

konstrukcje, w których
Polacy celowali już na

przełomie XIX i XX wie
ku. Rafamet w prostej li
nii jest spadkobiercą tra
dycji warszawskiej fabry
ki obrabiarek Gerlacha i
Pulsta.

Ta niepamięć o istnieją
cych tradycjach nie jest
tylko cechą właściwą prze
mysłowi obrabiarkowemu.
Wielką chemię stworzyli
śmy dopiero po wojnie, ale
tradycje naszego przemy
słu chemicznego sięga, i
blisko 150 lat wstecz, kie
dy to w Warszawie za

sprawą niejakiego pana
Kijewskiego powstała Fa
bryka "lodów Rolnych.
Jaworznicki „Azot” święcić
będzie w tym roku jubi
leusz pięćdziesięciolecia,
Zakłady Azotowe w Tar
nowie mają przeszło 35 lat
pracy, kilkudziesięcioletni
mi tradycjami wykazać się
może Fabryka Barwników
w Borucie.

Jedna jest tylko gałąź
gospodarki w Polsce, w

której pamięć o trady
cjach żywo się kultywuje.
To górnictwo, zarówno to

czarno-węglowe, b Ao-sol-
ne, jak i szare górnictwo
metali nieżelaznych zwła
szcza .cynku i ołowiu. W
takich np. Zakładach Gór
niczo-Hutniczych w Buko
wnie, zbudowanych prze
cież po wojnie całkowicie
od podstaw, na każdym
kroku z dumą podkreśla
się, że są te zakłady kon
tynuatorem starych, kilku
set lat wstecz sięgających,
tradycji cynkowego gór-

"•nlćtwa olkuskiego.

Podziemny piec
izotopowy

Rozwiązanie tej zagadki widzą
obecnie geofizycy w zjawiskach
promieniotwórczości. bkorupa
ziemska zawiera takie ilości sub
stancji promieniotwórczych, które
--- przechodząc samorzutnie z jed
nych w drugie — wytwarzają ryle
ciepła, że stygnięcie poddane zo
stało w wątpliwość. Procesy te

mogą również, z teoretycznego
punktu widzenia, podlegać pew
nym wahaniom, co wyjaśniałoby
okresowe zmiany temperatury i

pojawianie się epok lodowych.
Według opinii prof. E. * Passen*

dorfera, naszego wybitnego geo
loga i popularyzatora — najwięcej

zwolenników mają obecnie W
świecie poglądy, iż przyczyną ru
chów górotwórczych jest właśnie

rozpad ciał promieniotwórczych
we wnętrzu Ziemi. Rytmicznie
następujące wyzwalanie dużych
ilości energii cieplnej wywołuje
prądy termiczne, pod których
wpływem faluje cienka powłoka
naszego globu.

Zgodnie z tymi poglądami, masy
znajdujące się pod sztywną sko
rupą Ziemi wykonują ruch koło
wy z dołu do góry, jak woda w

ogrzewanym naczyniu. Tam. gdzie
taki prąd zawraca z powrotem do
środka — powstaje zagłębienie po
dobne do wirów na wodzie. Tak
właśnie tworzyć się maja naj
większe zapadliska w skorupie
ziemskiej: głębie oceaniczne.

Jeżeli teraz w podziemnym
„piecu izotopowym” temperatu
ra spadnie na chwilę, trwająca
„zaledwie”... kilka milionów lat—
część płynącej masy stłoczy się
właśnie w miejscu poprzedniej de
presji. Z dna oceanicznego rowu

dźwigać się wtedy zaczną łańcu
chy górskie: badania geologów
wykryły taką właśnie kolej rze-

cty.
J. BleA

(WiT-AR)
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Nakłady finansowe państwa na produkcję
filmów telewizyjnych sięgają 60 milio
nów zł rocznie. Czy to jest dużo? Sami

osądźcie. Za te pieniądze nakręcimy w tym
roku 42 odcinki filmowe, w tym — 6 dalszych
przygód kpt. Klossa, 6 odcinków „Czterech
pancernych i psa”, historię wiejskiego nau
czyciela, opowieść o lekarzu, przygodowy
„western" z okresu zasiedlania Ziem Zachod
nich, sensacyjny film o społecznej problema
tyce pt. „Cześć, kapitanie" i kilka pozycji
rozrywkowych. W ten sposób nasza TV za
pewni sobie 21 godzin programu filmowego.
Czy to jest dużo? Nie trzeba się znać na ze
garku, żeby wiedzieć, iż jest to ilość mniej
sza, niż przysłowiowa kropla w morzu po
trzeb. Na rok przyszły realizatorzy filmowi
TV obiecują nam już 56 odcinków, a w roku
1969 — „nawet" 63 filmy.

Znaczenia i potrzeby filmu telewizyjnego,
w szczególności zaś — filmu seryjnego, któ
rego bohaterowie stają się niejako „członka
mi rodzin” i którego wpływ na kształtowanie
się postaw i wzorców osobowych został już
niejednokroć podkreślany, nie ma tu jeszcze
raz co podkreślać. Ale że nieobecni nie mają
racji, znaczną część programu naszej TV wy
pełnia wątpliwej wartości artystycznej i ide
owej produkcja amerykańskich^ i angielskich
realizatorów i ich bohaterowie stają się
„członkami rodzin” w Polsce. Bo program
m u s i być czymś wypełniony.

Wychodząc z tego założenia i z pewnika,
że produkcja filmów telewizyjnych musi być
różnorodna (ponieważ musi zaspokajać różne
gusty, potrzeby i funkcje społeczne), można
by przyklasnąć redakcji filmowej naszej TV,
że w swych planach na rok 1967—68 oparła
się na koncepcji zgromadzenia środków pro
dukcyjnych sookół dwóch podstawowych se
rii, których realizacja przebiegałaby w spo
sób ciągły. Pierwsza z nich to kontynuacja
cyklu filmowego „Stawka większa niż ży
cie", ze Stanisławem Mikulskim (kpt. Klos
zem) w roli głównej. Podobnie popularność
młodzieżowej epopei o „Czterech pancernych
i psie" skłoniła realizatorów i TV do konty
nuowania wspomnianej serii.

Oczywiście, niezależnie od filmów seryj
nych, realizatorzy naszej TV nie zapominają
o filmach jednostkowych, których artystycz
ne i intelektualne wartości znajdowały już
nieraz potwierdzenie w postaci nagród zbie
ranych w międzynarodowej konkurencji.
Przypomnijmy tu choćby nagrodę krytyków

n.a festiwalu filmów TV w Monte Carlo 1966
r. dla filmu „Awatar” czy Grand Prix d'Ita-
lia w 1966 r. dla „Mistrza” w realizacji J.
Antczaka, którego inne dzieło „Wystrzał",
w/g noweli Puszkina, zdobyło w br. to Kai
rze nagrodę Ramzesa. Dwukrotnie także na
gradzany był na festiwalach w Pradze i w

Lipsku dokumentalny film w reżyserii R.
Wionczka pt. „Homo Varsoviensis”, ostatnio
zaś na festiwalu w Montreux zaszczytne wy
różnienie zdobył nasz „Tandem” w realiza
cji S. Kokesza. Obecnie interesująco zapo
wiadają się skierowane do produkcji filmy
reżyserów: Łomnickiego („Cyrograf dojrza
łości" — o problemach dorastającej młodzie
ży), Rybkowskiego („Bardzo starzy oboje” —

dyskusyjny film o schyłku życia) czv wspom
niany już film to reżyserii PetNskiego pt.
„Cześć, kapitanie”. Ponadto interesująco za
powiada sie cykl realizowanych „Opowieści
niezwykłych", w oparciu o klasykę polskiej
prozy nowelistycznej, do którego przystąpiło
kilku najwybitniejszych realizatorów naszej
TV.

Produkcja filmów dokumentalnych o cha
rakterze reportaży i małych form telewizyj
nych ulokowana jest w zakładzie taśmy 16
mm. Większe formy filmowe, o większym ła
dunku problemowym, realizowane są przy
współpracy wytwórni „Czołówka” i WFD.
Po raz pierwszy także w roku bieżącym pol
ska TV przejęła kontrole i programowanie
animowanych filmów takich wytwórni, jak
„Semafor” i „Miniatury", które produkują
rocznie przeszło 20 filmów dla dzieci. O zna
czeniu tej części widowni TV oraz wpływie,
jaki mają na kształtowanie się jej postaw
moralnych programy telewizji — nie ma co

tu nawet wspominać.
Krótko mówiąc, nasza telewizja robi, co

może. Ale może niewiele. Baza techniczna na
szej TV po 10 latach eksploatacji wymaga
niezwłocznej renowacji. Wypalone kamery,
zużyty park maszynowy, sprawiają, że — jak
wspominał o tym dyrektor tak wspaniale za
służonego „poniedziałkowego teatru TV", A.
Hanuszkiewicz — „aktorzy poruszają sie na

scenie jak sparaliżowani, a próby miękkich
przejść zamierzone przez reżysera wychodzą
na ekranie TV jak ordynarne błędy technicz- I
ne” My, szarzy odbiorcy, aż nazbyt często ]
widzimy na ekranie planszę z lakonicznym i
ale jakże wymownym usprawiedliwieniem,
„Przepraszamy za usterki" lub „Nie regulo
wać odbiorników”. S.H.

Pod zamkiem w Niedzicy

Społeczna opieka
nad zabytkami

UCZOMY

BEZ DOMU

Człowiek i praca
„Współudział robotników w za

rządzaniu jest jednym z waż
nych mechanizmów integracyj
nych, przełamuje bariery między
rządzącymi i rządzonymi, czyni z

pracownika świadomego 1 zaanga
żowanego uczestnika procesów e-

konomiczno-produkcyjnych”. Au
torzy tych słów — Maria Hirszo-
wicz 1 Witold Morawski — przyj
mują dla tego współudziału na
zwę „uczestnictwa społecznego”*).
W trakcie kilka lat trwających
badań, przeprowadzonych w sze
regu odpowiednio dobranych
przedsiębiorstwach, zebrali oni

Interesujący materiał empiryczny
o warunkach działania rad ro
botniczych, kierunkach i prze
działach kompetencyjnych róż
nych organizacji społecznych w

przedsiębiorstwie, o wiedzy ro
botników na temat głównych
problemów icb zakładów pracy.
Punktem wyjścia dla tych badań

było założenić, że w konsekwen
cji pionowego J poziomego oo-

działu pracy szeregowi pracowni
cy tracą poczucie związku ż ca
łością działalności zakładu.

Tym negatywnym konsekwen
cjom podziału pracy skuteczn‘e

mogą przeciwdziałać różne formy

Pałacu Sztuki

nazwą
która

znrga-

W krakowskim

czynna jest wystawa pod
„Kwiaty wsi polskiej”,
w połączeniu z dawniej
nizowaną ekspozycją malowan
ki ludowej daje przegląd wcale

bogaty polskiej sztuki ludowej.
Współorganizator wystawy Mu
zeum Etnograficzne przewie
trzyło przy okazji swe przebo
gate zbiory i znalazło przez to

dobry kontakt z bywalcem sal

wystawowych naszego miasta.

Wystawa gromadzi malowan
ki, tkaniny, pająki, bukiety,
różdżki, meble, ceramikę i wy
cinanki. Oczywiście głównym
motywem zdobniczym sprzętów
i tkanin oraz wyłącznie do ozdo
by służących gaików czy róż
dżek są kwiaty. Prezentowane

są głównie Kraków i Powiśle
Dąbrowskie, Lubelskie, Łowic
kie, Kurpie, Białostockie. Brak

Wielkopolski, Śląska i Kaszu
bów.

Kiedy zaczynamy się zasta
nawiać nad sensem takiej wy
stawy — budzą się w nas oba
wy. ery nie będzie ona zbyt
jednostajna. Przecież sam t e-

m a t jest dość ograny i może
budzić uzasadnione zastrzeże
nia. Ale dzieje się tak tylko
do chwili wejścia w progi Pa
łacu Sztuki. Potem porwani zo-

stajemy bogactwem dzieł

wprost zachwycających, zapo
minamy o wyszukanych życze
niach, bo oto spełniane są one

w sposób, który może zaspokoić
nawet najwybredniejsze gusta.

Przede wszystkim należy pod
kreślić ową niezwykłą inwencją
twórczą artystów ludowych,
którzy potrafią ograny temat

zdobniczy odświeżać w sposób
znakomity. I w zależności od

tworzywa, w jakim pracują
(drzewo, tkanina wełniana, pa
pier, słomki, farby wodne)
kwiat mieni się 'tu zawsze o-

ryginalnym kształtem, przycią
ga wzrok świeżością barw —

odważną przecież, ale nie prze
sadną. Kwiaty sztuki ludowej
będą więc wiernym obrazem
natury, albo kształtem przej
mującym tylko pewne cechy
schematyczne z pierwowzoru
(parzenice), w innych przypad
kach fantazja przyda kwiatom

formy niespotykane, fantasty
czne.

Przy wielkiej modzie na sztu
kę ludową, w okresie festiwa
lów i spotkań folklorystycznych
— wystawa krakowska spełnia
ważne zadanie. Otóż uświada
mia ona większości zwiedza
jących całą siłę sztuki ludowej
iliestylizowaaej. Możemy powie
dzieć, że właśnie w takiej sztu
ce łatwo jest zauważyć sponta
niczność twórczą, potrzebę ob
cowania ze światem piękna
przez siebie stworzonym, dla za
spokojenia własnych potrzeb e-

stetycznyeh. Bardzo dalekie są

eksponaty krakowskiej wysta
wy od jakiejkolwiek pozy.
Skrzynie lubelskie na przykład,
Wykorzystujące niezwykle o-

szczędnie motyw kwiatowy są
bardzo skromne, a przecież bu
dzą niekłamany zachwyt. Al-

PLASTYKA

KWIATY
WSI POLSKIEJ

uczestnictwa społecznego. Jednak
i tu zdarzają się zakłócenia orga
nizacyjne, wypaczające działanie

instytucji samorządu robotnicze
go. Stopień skomplikowania pro
blemów- techniczno - ekonomicz
nych przedsiębiorstwa jako cało
ści ogranicza rozeznanie szerego
wych pracowników w sprawach
zakładu. Stąd często traktują oni

instytucję samorządu robotnicze
go raczej jako organ reprezen
tacji własnych interesów anlżeii

jako organ współzarządzania.
W tej samej serii Biblioteki

Nauki o Pracy ukazała się też
estatnio książka, której wartości

są może trochę bardziej kontro
wersyjne, ale która jest szczegól
nie aktualna ze względu na do
konujące się zmiany w metodach

planowania i zarządzania. Poszu
kiwania Ryszarda Dyoniziaka
są jak gdyby lekcją socjologicz
nego spojrzenia na problemy roz
patrywane dziś przez zakładowe

komisje. Książka ta nie przynosi
--co prawda konkretnych propo

zycji zwiększenia wydajności
pracy, ale uczy postrzegania zja
wisk zbyt często jeszcze wymy
kających się uwadze ludzi spra
wujących funkcje kierownicze.
Na ogól nie kwestionuje się |uż
d .siaj znaczenia takich czynni
ków. jak zadowolenie z pracy,
motywacje czy morale pracowni
ków, jednak wiedza o ich oddzia
ływaniu na konkretne zachowa
nia Jest jeszcze bardzo niewiel
ka. Dla osób sprawujących wła
dzę w socjalistycznym przedsię
biorstwie przemysłowym tego ro
dzaju literatura jest doskonałą
okazją do rozszerzenia wiedzy o

przedsiębiorstwie.

Działająca już piąt” rok

społeczna opieka nad zabyt
kami rozwija się coraz sze
rzej. Liczba społecznych opie
kunów zwiększyła się w tym
pięcioleciu dwukrotnie i obec
nie wynosi blisko 3.090 osób,
przeważnie nauczycieli. Spo
łecznym opiekunem zabytków
może zostać „każda osoba fi
zyczna lub prawna, jak rów
nież zespoły osób zorganizo
wanych w instytucjach
stowarzyszeniach”.

Najliczniejszy udział zorga
nizowanych opiekunów społe
cznych wykazuje wojewódz
two wrocławskie. Opiekuno
wie wyróżniający się swymi
zasługami otrzymują odznakę
„Za opiekę nad zabytkami”.
Tego roku 14 opiekunów spo-

lub

łecznych z całego kraju otrzy
mało takie odznaki.

Ostatnio rozwinęła się for
ma zespołowej opieki nad za
bytkami. Przodują w niej dru
żyny harcerskie i ogniska
sportowe TKKF, poza tym ze
społy szkolne. Ważne jest tak
że, by podobne zespoły wyło
niła straż pożarna, która mo
głaby szczególnie opiekować
się drewnianymi zabytkami
architektury wiejskiej.

Całość organizacji opieki
społecznej nad zabytkami jest
powierzona Polskiemu Towa
rzystwu Turystyczno-Krajo
znawczemu (PTTK,, w poro
zumieniu z Dyrekcją Zarzą
du Muzeów i Ochrony Zabyt
ków oraz wojewódzkimi kc .-

serwatorami.

Sergiusz Jesienin
*

A.K.

gaiki, czy różdżki — ichbo
lekkość tak często podrabiana
w różnego rodzaju widowiskach

jest po prostu nie do osiągnię
cia przez stylizatorów. Decyduje
chyba o ich wartości motyw
powstania. Jakaś okazja ślubu,
zabawy, święta. To decyduje,

jak widzimy, o wszelkiej
tości sztuki ludowej.

Wystawa w Pałacu Sztuki

cieszy się zrozumiałym zainte
resowaniem i z pewnością nie
jednemu widzowi dostarczy je
szcze wielu wspaniałych do
znań. (R)

Pisać o wielkim dziele
największego polskiego po
ety renesansu — to po pro
stu ryzyko tak wielkie, jak
olbrzymie jest piękno i nie-
dościgłość artystyczna pie
śniarza z Czarnolasu. Osta
tnio wydane „Dzieła pol
skie” Jana Kochanowskie
go (PIW) skłaniają nas do
wypełnienia obowiązku
sprawozdawcy z tym wię
kszą ochotą, że przecież za

każdym razem lektura tych
wierszy jest wspaniałą ucz
tą, uczy nas języka ojczy
stego na najlepszych wzo
rach.

Zawsze jesteśmy skłonni
wyśmiewać tych niewcze
snych badaczy, którzy przy
całej ogromnej wiedzy nie
umieją trafić do przekona
nia nie tylko przeciętnemu,
czytelnikowi, ale i w ob
rębię naukowców z praw
dziwego zdarzenia budzą
uśmiech politowania, gdy
chcą umieścić jakieonś
twórcę w określonej „szu
fladzie”. Do takie! właśnie
„szuflady poezji wygładzo
ne!”, subtelnych form uby
wającej starano sic wtło
czyć wielką twórczość Ko
chanowskiego. A tu oroszę
bardzo — „Pfeśń święto

jańska o Sobótce". „Poeta
doctns”, wykształcony, ko
rzysta incy z wyszukanego
arsenału metafor — plsze
cukl pieśni, onarturh rtłó-
wnip na motywach ludo
wych!
Komum ja kwiateczki

rwała,
A ten wianek notowali?
Tobie, miły, nie inszemu,
Któryś sam mil sercu

memu.

Ileż podobnych, na po
dobna strunę nastrojonych
pieśni usłyszymy ieszcze
dzisiaj na wsi polskie!?
Ich kraa społeczny! Prze
cież do żniw nie wuchodzi-
li wówczas, W wieku XVI,

war- •) Marla Hirszowlcz, Witold Mo
rawski: Z badań nad uczestni
ctwem społecznym w organizacji
przemysłowej. W-wa, KiW 1987,
str. 394.

Ryszard Dyoniziak: Społecz
ne uwarunkowania wydajności
pracy. W-wa, KiW 1967, str. 241 .

Olgierd Jędrzejczyk

*

*

Wieczór nastroszył czarne brwi.
Czy
Czy
Czy

to konie stoją u dwora?
to wczoraj młodość ja przepiłem,
przestałem cię kochać wczoraj?

chrap, nie chrap trójko zapóiniona,Nie
I bez tropu przeszło życie nasze.

Może jutro łóżko szpitalne
Uspokoi mnie na zawsze.

Może jutro zupełnie inaczej,
Na wsze czasy, zbiegnę, uleczony.
Słuchać pieśni deszczów i czeremch.
Tego, czym żyje człowiek zdrowy.

I zapomnę o mrocznych siłach
Co to gub'qc mnie — dręczyły.
O oblicze łagodne! Twarzy miła!
Ciebie jednej zapomnieć nie mam siły.

Niech pokocham, pokocham ja drugą,
No i z nią, z tą drugą kochaną
O tobie będę mówił, droga.
Co kiedyś drogą nazywałem.

I opowiem jak to się sączyło
Życie przeszłe, co przeszłym nie było.
Głowo moja, głowo chwacka
Do czegoś mnie doprowadziła!

(1926)

KSIĄŻKI

KOCHANOWSKI
ani pasterze stylizowani na

chłopów, jak w utworach
wieku XVIII, ani tym bar
dziej panowie...

To jednakże, co powie
dzieliśmy o ludowości poe
zji Kochanowskiego ani na

moment nie osłabia jego
znakomitej roli poety świa
domie używającego JĘZY
KA OJCZYSTEGO, jako
tworzywa poezji. Poezji
ciągle aktualnej wówczas,
gdy ów ziemianin szukał —

z dość zmiennym skutkiem
— kariery na dworze kró
lewskim, gdy jeździł na są
dy do Lublina, ody gospo
darzył na swych łanach
czarnoleskich. I do dziś
dnia żywej przecież za
równo jako przykład pię
knego jeżyka, jak i dowód
głębokiej troski o losy oj
czyzny, wychowania jej o-

bywateli, troski o kulturę
uczuć społeczeństwa.

Wreszcie Jan Kochanow
ski dał naszej kulturze
skarb niezmiernie ważny:
poezję w pełnym tego sło
wa znaczeniu renesansową.
Poezję dotykającą spraw
powijanych przecież w pi
sarstwie narodów wcześniej
dysponujących twórcami i
utworami natury
klej,
sal o

dość
łości
tyka
zaskoczeniem. Nawet Bona
rozumiał po swojemu, albo
raczej
zbliżenia niebios do spraw
ludzkich. Słynny hymn jest

przecież uwielbieniem pię
kna i obfitości darów przy
rody.

Wszystkie epoki literac
kie, które znalazły właśnie
w dziełach Kochanowskie
go swój początek, odnosiły
się do tego wielkiego poety.
1 poeci Oświecenia,
kiewicz, i Słowacki,
szcie współczesne
poetyckie. Odnosiły
nie znaczy, że w

chciały naśla

i Mic-
i wre-

szkoły
się, co

całości

drogę. Ale przecież ten oj
ciec polskiej poezji nie był
wcale tylko pierw
szym poetą w sensie cza
sowym. Jest on do dzisiaj
w wielu swych znakomi
tych dziełach najlep
szy. Chociażby w przekła-
dzie-przeróbce noszącej ty
tuł „Odprawa posłów grec
kich’’. Również i w wielu
lirykach Jan stanowi nieo
siągalny dla wielu, mnó-

a innych — szczyt.

(Przeł. O. Jędrzejczyk)

wiatowa Rada Pokoju o-

glasza co roku tzw. kultu
ralne rocznice. Każdy rok

jest więc kalendarzowo
sem rocznic wielkich
ców światowej nauki i
ki Miał tu więc swoją
ką rocznicę •— 500-lecie uro
dzin wielki 'złowiek, który
ponoć urodził się w Rotterda
mie przed pół tysiącem lat.
Biografowie co do jed-ego
tylko są zgodni: był Holen
drem znakomitym, humanistą
i luminarzem a nawet ducho
wym przywódcą Renesansu.
Wiadomo również, że w Zyg-
muntowskiej Polsce XVI wie
ku miał swoich licznych ucz
niów i wyznawców. I choć
zwą go Erazmem z Rotterda
mu, po dziś dzień trwają spo
ry o miejsce urodzenia.

ówczesny świat stanowiła

przede wszystkim Italia,
Rzym, Florencja, Wenecja.
Stanowiła go uczona Sorbona
i dwór Walezjuszy. Holandia

była głęboką prowincją, au
tentycznym partykularzem,
prowincją położoną z dala od

wielkiego świata nauki,
wiek Erazma przypadał
porę, kiedy przykrótkie
były dla świata szaty średnio
wiecza. Pękały w szwach, do
magając się nowych form.
Pierwsi reformatorzy (np. Lo
renza Valli) podważali już
prymat i prawa papiestwa.
Pierwsze zbiory dokumentów

ośmielały się podważać obja
wione prawdy Ewangelii.
Gdzieś w Norymberdze u Gu
tenberga p’erwsze prasy za
częły już tłoczyć pierwsze
arkusze słowa drukowanego.
Na morsach krążyły już kara-
wele szukając drogi na Za
chód... do Indii. Wyłaniała się
epoka dziejów ludzkości, któ
rą nazywamy: nowożytną.

Cały życiorys wielkiego
rotterdamczyka rozsypany
jest o-między ciągłe podróże
i wędrówki. Tytan myśli zło
żywszy najpierw zakonne ślu
by, przez pół wieku potem
toczy nieprzerwaną walkę o

zrzucenie z siebie nałożonego
jarzma. Penetruje więc bib"o-
teki wyrywa się skostniałym
regułom i schematom. Próbu
je swojego pióra. Jego pierw
sze wiersze, ćwiczenia i roz
mowy o tematyce moralnej
zapowiadała bystrego publicy-
stę-polemistę i rzecznika po
stępu. Wiedzie typowy żywot
ówczesnego humanisty. Zmie
nia mecenasów, dwory, biblio
teki i uczelnie. Nigdy nie
znajduje swego stałego domu,
nigdy nie pozbędzie się kło
potów finansowych. Italia,
Paryż, Bazylea, Fryburg.
7walczany i ścigany, ugina
jący się pod ciężarem, wyzwo
lonych przez siebie sił —

zmarł w 1536 roku. J^k risze
Helena Cieśllńska „...osierocił,
dosłownie, cały świat...”

Zostały po nim tomy dzieł.
Był bowiem najpłodniejszym
pisarzem swojej epoki. Kore
spondował ze wszystkimi, któ
rzy liczyli się w ówczesnej

.'i

okre-
twór-
sztu-
wiel-

Ale

na

już

Europie, a 'ci którzy chciell
się wóczas liczyć, musieli z

nim korespondować. Być ucz
niem Erazma oznaczało po
tem w XVI w. udział w czo
łówce intelektualnej świata.
Erazm objawił się światu,
zyskując z miejsca popular
ność i uznanie — zbiu-em
powiedzeń i przysłów grec
kich i łacińskich wydanych w

1500 r. w Paryżu. Pyły to gło
śne Adagia wielokrotnie pa
tena wznawiane i uzupełnia
ne. Nie był to po prostu wy
bór cytatów. Erazm zestawia
jąc je, opatrzył każdą dzie
dzinę — pol.tyczną, społeczną,
kulturalną i religijną — taką
ilością uwag i przypisów a-

ktualizujących, że całość dzie
ła uznana została i oceniona
szczególnie wysoko, a jej autor

zaszeregowany do grona filo
zofów i reformatorów.

Pochodzący z tego prawie
okresu „Podręcznik p-awego
rycerza chrześcijańskiego” —

choć pozornie pisany w duchu
lojalności wobec Kościoła
wstrząsnął później epoką
przygotowując grunt pod do
ktryny Lutra. „Podręcznik”
rozprzestrzeniony po Europie
znalazł posłuch i skłaniał set
ki ludzi ówczesnej awangar
dy- intelektualnej do docieka
nia prawdy i budowy podwa
lin pod wzorce odnowy.

Niestrudzony Erazm podej
muje niepowtarzalne dzieło:

wydanie oczyszczonych od fał
szywych wielowiekowych in
terpretacji ksiąg Nowego Te
stamentu. Erazm zmierzał do

tego aby „oczyszczone” Pismo

Święte przetłumaczono Ba

wszystkie języki świata.

Pozostały po nim setki pu
blikacji i całe biblioteki: fi
lozoficzna, pedagogiczna, teo
logiczna oraz zagadnieniom e-

tyki i moralistyki poświęco
ne. Wszystkie publikacje po
święcone były kultowi wolno
ści wyboru, niezależności i

prawa człowieka do samosta
nowienia. Najostrzej i naj
bardziej radykalnie sformuło
wane są poglądy wielkiego
humanisty w rozprawie pt
„Skarga pokoju”. Spośród li
cznych tomów jego dzieł wy
trzymała doskonale próbę ;a-
su „Pochwała głupoty”. U-.

twór ten jest żvwy 1 czytywa
ny po dziś dzień.

Cały kwiat polskiego „Zło
tego wieku" utrzymywał żywy
kontakt i serdeczne związki z

Erazmem. Miarą owych zwią
zków jest fakt, że w testa
mencie właśnie
Janowi Łaskiemu przypadła
przesławna Biblioteka Wiel
kiego Humanisty. Był czas, że

Erazm oraz nasza Wszechnica

Jagiellońska brały poważnie
pod uwagę osiedlenie się u-

czonego w Polsce i przekaza
nie mu katedry na Uniwersy
tecie Jagiellońskim.

Polakowi,

T. L.

liferac-
M!strz czarnoleski pi-
radości żucia, pojętej

jednoznacznie, o mi-
i śmierci, które snó-
się zawsze z wielkim

zgodnie z epoką

W czarnoleskim muzeum

:
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Pierwszego kwietnia tego
roku, znany wszystkim radio
słuchaczom Józef Matysiak,
członek komitetu budowy po
mnika Prusa w Warszawie,
został zaskoczony. niezwykłą
wiadomością: na Krakowskim
Przedmieściu stoi już cokół,

— Jak mogli nie zawiado
mić mnie! oburzał się. Naraz
odezwał się telefon.

— Halo, kto mówi — pyta
‘Matysiak — Głowacki? Ale
ksander? W jakiej sprawie?
Nie znam takiego!...

W ten sposób Polskie Ra
dio przypomniało o czekają
cym na zrealizowanie proje
kcie postawienia pomnika
autorowi „Lalki” w pobliżu
miejsca, gdzie mieścił
sklep Wokulskiego.

»K
W księgarni naukowej,

przeciw Uniwersytetu, 19
ja 1962 r. warszawska TV za-

inscenizowała spotkanie boha
terów „Lalki" — Izabelli Łę
ckiej i Wokulskiego oraz sta
rego subiekta Rzeckiego. Księ
garnia zaś otrzymała imię Bo
lesława Prusa, jako że w

miejscu, gdzie się znajduje,
wyobraźnia pisarza umieściła
sklep „Mincel i Wokulski”.

*

Jak podają świadomi źró
deł twórczości Prusa, sklep
Mincla z kiwającym się Chiń
czykiem istniał a.e w Lubli
nie. Niemniej sklep ten i po
stać starego subiekta Rzeckie
go tak się zrosły z Warszawą,
że w międzywojennym okre
sie wmurowano tablicę w do
mu, w którym rzekomo żył.
Tablica wraz z całym Kra
kowskim Przedmieściem zo
stała zniszczona podczas Po
wstania Warszawskiego.

Podobno jest grono ..Maty
siaków" domagające się przy
wrócenia pamiątkowej tablicy
na księgarni.

Na 50-lecie śmierci Prusa,
na ścianie winiarni zwanej
„zakrystią”, tuż obok studen
ckiej Dziekanki, umieszczono

się

na-

ma-

ŚLADAMI

PRUSA
stylizowany szyld: „U Hopfe-

. ra”. To tam stary subiekt

. Rzecki wychylał codziennie

. swój kieliszek wina, wspomi
nając dawne czasy.

*

'

Przy ulicy Wilczej znajdo
wał się dom, w którym do o-

statnich chwil swego życia
mieszkał i tworzył Prus. Nie
żyjący już Kazimierz Pollack,
nestor dziennikarzy polskich
opowiadał, że jako młody pra
ktykant „Kuriera Warszaw
skiego” został wysłany na

Wilczą, żeby coś zanieść Pru
sowi czy też odebrać od nie
go którąś z kronik. Bo Prus,
podobnie jak
wielu literatów
biegłego wieku,
nym stopniu
dziennikarzem.

— Gdzie tu mieszka pan
Aleksander Głowacki? — za
pytał dozorcy.

— Niech pan posłucha! —

powiedział mistrz oparty o

brzozową
pan, jak
To pójdź
schodami
Głowackiego!

Pollack wszedł, a im wy
żej znajdował się, tym odgłos
pukania był wyraźniejszy. Na
jego pukanie nikt nie odezwał
się. Otworzył więc drzwi i zo
baczył Prusa stukającego na

maszynie do pisania, jednej z

pierwszych, jakie się pojawi
ły w Warszawie.

W domu tym, przy ul. Wil
czej 12, jJi<ęć lat temu odsło

Kraszewski i
z połowy u-

był w rów-
pisarzem co

miotłę. — S' :y
tam wysoko puka?
pan za tym głosem,
na górę, a znajdziesz

nięto tablicę pamiątkową: ..Tu
stał dom, w którym mieszkał,
żył, tworzył i umarł Bolesław
Prus 1895—1912”.

*

W Ogrodzie Botanicznym
, Madzia Brzeska
. pantek” przeżyła
, szy w życiu pocałunek. Podo-
. bno fakt ten miano uczcić

nazwaniem jednej z najpięk
niejszych białych róż „Ma
dzią” albo „Emancypantką”.
Skończyło się na projekcie.

*

O Warszawie Prusa, o Na
łęczowie, w którym tak chęt
nie i długo przebywał, wiedzą
wszyscy. Nawet o tym, że u-

rodził się w Hrubieszowie i że
studiował w Siedlcach w

Szkole Realnej, z której po
szedł do powstania stycznio-
wegp. Przewożąc ładunki z a-

municją, padi ofiarą wybu
chu, wskutek którego częścio
wo utraci! wzrok. Stąd owe

niebieskie okulary.
Mało kto jednak wie, że

Prus przebywał również w

Wiśłe. Zamieszkał tam w wil
li „Placówka’, nazwanej tak
na jego cześć
Ochorowicza.
żandarmeria
się tą podejrzaną nazwą, O-
chorowicz powiedział: „To dla
upamiętnienia przaśnych pla
cków, którymi miejscowy ku
piec Maurycy Roth ugościł
Prusa”.

W dawnym zajeździe Rotha
mieści się dzisiaj placówka
„Orbisu”, (acz)

z „Emancy-
swój pierw-

przez Juliana
Kiedy carska
zainteresowała
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„Kamczyja, kajak i ja" —

tytułować powyższe zdjęcie.
tak można by najogólniej za-

Na budowie tamy w Assuanie.

Sto milionów ton

Wytop stali przekro
czy wtymrokuw
ZSRR 100 min ton i

prawdopodobnie wynie
sie — tak zakłada plan
— 102,1 min ton. Ozna
cza to, że w ciągu 50
lat, jakie minęły od
Rewolucji Październi
kowej, hutnictwo ra
dzieckie zwiększyło pro
dukcję stali 33 razy, a

w’ porównaniu z 1947
rokiem — 7 razy (w ze
szłym roku, w porów
naniu z rokiem 1948,
produkcja stali w USA

była tylko o ponad 50
proc, wyższa i wynio
sła 124 min ton).

Świat wytopił w 1965
roku 453 min t stali.

*

Krakowianin
Rybik przepłynął
10-krotnie dłuższą
siada na swym koncie bOO am

przemierzonych kajakiem rzek
bułgarskich. Poczynione przez
niego szczegółowe notatki i
materiał zdjęciowy stanowią
więc ogromną wartość. Nie
stety, nieznaną szerszemu ogó
łowi. a nawet rzeszy turystów
kajakowych w naszym kraju.
Inicjatywa i samotne odkryw
cze wyprawy krakowskiego
wodniaka powinny bezwzglę
dnie znaleźć jakiś odzew ze

strony takich instytucji iak
GKKFiT czy PTTK. Aleksan
der Rybik przemierza zagra
niczne szlaki wodne na włas
ny koszt i bez niczyjej pomo
cy. A taka pomoc w zakresie
ułatwień paszportowych czy
przydziału, najskromniejszego
nawet, dewiz byłaby ze

wszech miar wskazana. Nie
mówiąc już o spopularyzowa
niu jego odkryć wśród tury
stów kajakowych. Wyprawy
krakowianina nie mogą po
zostawać w ukryciu!

Poznał on główne rzeki Buł
garii i odkrył je dla turysty
ki kajakowej. W maju bieżą
cego roku w okresie zaledwie
3 tygodni przepłynął rzekę Is
kyr od Mezdry aż do ujścia
i dalej Dunajem do Ruse, po
konując łącznie 280 km. Na
stępnie zaś rzeką Maricą od
Pasardżyku do Swilengradu
tzn. aż po sama granicę turec
ką, łącznie 160 km.

Aleksander Rybik pływa sa
motnie od 10 lat, od czasu

słynnej krakowskiej wyprawy
kajakowej (której współorga
nizatorem była nasza redak
cja) do Bombaju. I chociaż z

Aleksander nego działacza turystycznego,
samotnie

trasą i po-
Pierwsze kroki stawiał wraz

z takimi doświadczonymi tu
rystami kajakowymi jak Ma
rona czy Roth. W okresie mi
nionych 30 lat przepłynął
wszystkie rzeki Polski połu
dniowej a także — na zlecenie
Wydawnictw Kartograficz
nych — opracował mapę rzeki
Pilicy. Pływał nd statkach
handlowych jako marynarz,
zaś w czasie wojny służył w

Marynarce Wojennej. Od 9 lat
jako jeden z najbardziej wy-

Każdy
niemal człowiek ma

jakieś swoje hobby. Jeden
zbiera znaczki pocztowe,

drugi etykietki zapałczane, a

jeszcze inny gra namiętnie w

toto-lotka. Aleksander Rybik
z Krakowa ma innego „koni
ka”. Urzekła go woda i tury
styka kajakowa. Nie jest je
dnak zwykłym turystą kaja-;
kowym, posiada rzadką pasję
odkrywczą. Wyrusza samotnie
na nieznane szlaki wodne, by
nie tylko uczestniczyć w wiel
kiej przygodzie i przeżywać „uskoków” rzeki omal nie po

stradał bowiem życia. Zresztą
zaglądnijmy do prowadzonego przyczyn niezależnych od jej

uczestników zakończyła się
niepowodzeniem, to jednak
była światowym 'wydarzeniem
turystycznym. Przepłynięcie
3000 km trasy jest bowiem re
kordem w turystyce kajako
wej. Tą ostatnią krakowianin
interesuje się już od 30 lat,
obćhodzi więc obecnie ładny
jubileusz. Z wodą związał się
jako 16-letni chłopak. Obec
ny działacz krakowskiego
Nadwiślanu jest wychowan
kiem Kolejowego Klubu Wod
nego i inż. Plebańćzyka, zna-

niezapomniane emocję, ale
także zbadać i odkryć je dla
potrzeb powszechnej turysty
ki kajakowej.

Postawił przed sobą ambit
ne zadanie poznania ■cieka
wych szlaków wodnych na

Bałkanach i realizuje je z

godną uznania konsekwencją.
Myśl taka zrodziła się w nim
przed trzema laty, kiedy brał
udział w wycieczce PTTK po
Bułgarii i Jugosławii. „Dżun
gla kamczyjska tak mnie wó
wczas oczarowała — wspomi
na teraz — że w następnym
roku wróciłem na rzekę Kam-
czyję ze swoim kajakiem. Po
nieważ zaś niektóre rzeki
Bułgarii w lecie wysychają
niemal całkowicie, wybrałem
się tam już z początkiem ma
ja”.

Bułgaria dla turysty wod
niaka to prawdziwa „terra in-
cognita”, zupełnie nieznana i
nieodkryta. Aleksander Ry
bik wypłynął na rzekę Luda
Kamczyja, przepłynął ją od
miejscowości Zaiczar aż do
ujścia, a następnie morzem

dotarł do Warny. Przemierzył
wtedy trasę długości ok. 150
km. W swoiim notatniku zaś
zanotował: „Kamczyja to rze
ka, jakiej w Polsce podobnej
nie ma. Łączy wielką emocję
z przepięknymi egzotycznymi
widokami. Tylko trzy miej
scowości na trasie znajdują się
bezpośrednio nad wodą, a są
dząc z ich charakteru zamie
szkałe są w większości przez
ludność pochodzenia tureckie-

go. Na całej długości rzeki
nie spotkałem ludzi łowiących
ryby, choć tych ostatnich jest
tutaj zatrzęsienie, ani jednej
bodaj łódki.. Dzika, pierwotna
przyroda. Nad brzegiem stor
czyki, papużki i szczygły...”.

Ta piękna egzotyczna rzeka
kryje jednak w sobie wiele
niespodzianek, a nawet nie
bezpieczeństw. Miał tego do
świadczyć i na własnej skó
rze nasz samotny turysta. Na
jednym z nieoczekiwanych

przez niego skrupulatnie
dziennika podróży i zobaczmy
jak sam to opisał:

„Piątek., Wyruszam o godz.
11-tej. Następuje przepiękny

przełom o wysokich prosto
padłych ścianach. Piekielne
przeloty. Woda w kajaku. Tuż
za Asparuchowem po odcin
ku bardzo spokojnym niespo
dzianie kipiel. W ostatnim
momencie prawie cudem do
biłem do brzegu. Potężny u-

skok wysokości jednego pię
tra! Kiedy zamierzałem roz
ładować kajak nadeszła po
tężna burza. Przesiedziałem ją
pod krzakami w kajaku. Obóz
rozbiłem poniżej wodospadu
w odległości ok. 2 kilometrów.
.Test godz. 19-ta. Bardzo ciężki,
lecz pełen wrażeń dzień. Po
konałem dziś trasę 35 km.

Sobota. Wypływam o godz.
8,45. Prąd szybki. Płynę w

głębokim jarze. Po 2 godzi
nach osiągam połączenie obu
Kamczyi (Luda Kamczyja łą
czy się z Goliamą Kamczyją
— przyp. red.). Rzeka staje
się szersza i łagodniejsza. Ki
lometry uciekają i nawet nie
wiem kiedy znowu płynę krę
tym coraz węższym jarem. W
pewnym momencie woda po
krywa mnie całkowicie. Do
brzegu dobić nie ma gdzie.
Dopiero po kilku kilometrach
znajduję żlebik, którym mo
gę wdrapać się na brzeg.
Znów przepłynąłem dzisiaj 35
km”.

Człowiek, który samotnie
kajakiem przepłynął główne
rzeki Bułgarii — krakowianin
Aleksander Rybik.

(fot. A, Piotrowski)

trawnych wodniaków pełni
funkcję zamykającego Mię
dzynarodowy Spływ Kajako
wy na Dunajcu ratownika
czyli jest tzw. „czerwoną la
tarnią” tej imprezy.

Niezwykłe hobby i niezwy
kły człowiek! Jak niezwykły
i przez to doceniany niech
świadczy fakt, że 3 lata temu

spotkany przez niego na Du
naju przy Żelaznych Wrotach
były mistrz Austrii w gór
skim slalomie kajakowym
Bruno Skorepa zaproponował
Polakowi wspólną wyprawę
we dwójkę do Egiptu i prze
płynięcie kajakami Nilu. Do
ceniany za granicą, ale nie
we własnym kraju, gdzie o je
go wyczynach cicho jak ma
kiem zasiał! A szkoda.

ALEKSANDER CICHOWICZ

Wijąca się jak waż pomię dzy pokrytymi gęstym lasem
gór Bułgarii rzeka Iskyr po zostawia niezapomniane wra

żenie. Prawdziwy raj dla turystów. Niestety, nieznany i

nieodkryty dla turystyki.

20 lat PolskiegoZwięzku
Kulturalno-Oświatowego

w CJI

raz innych formach. O ogro
mie 'dokonanej pracy kultu
ralnej świadczą cyfry,, pozor
nie suche i beznamiętne, a

przecież- bilansujące znacze
nie żywego dzieła. Pozwólmy
przemówić ich ekspresji.

Od momentu założenia
Związku koła zorganizowały
ogółem 5 863 wieczory świe
tlicowe dla dorosłych oraz

1 482 dla dzieci. Zespoły śpie
wacze dały 1 975 koncertów,
zaś regionalne i taneczne aż
2 900. Zespoły teatralne wy
stąpiły na różnych scenach z

2645.■ .

' ". ‘ '

scena objazdowa teatru Czes
kiego Cl__ ,__

1951 do połowy

Czwarty wielki transformator o wadze 189
ton dla elektrowni wodnej na Nilu w Ąssu-
anie przybędzie niezadługo ze Związku Ra
dzieckiego do Port Saldu, gdzie czyni się
przygotowania do transportu tego kolosa na

plac budowy. Zgodnie z niedawno podpisa
nym kontraktem ZSRR dostarczy dla elek
trowni assuańskiej, której moc wyniesie 2,1
tys. MW, jeszcze 12 turbin, 12 genera.orów i
całkowite elektroniczne wyposażenie pomoc
nicze. Elektrownia wodna i tama assuańska
to największe i najważniejsze obiekty, jakie
Zjednoczona Republika Arabska buduje przy
całkowitej gospodarczej i technicznej pomo
cy Związku Radzieckiego.

Tama długości 3,6 km i
stworzy zbiornik wodny o

mld m sześć., który przy
irygacyjnego nawodni ogromne obszary tak,
że powierzchnia uprawna Egiptu wzrośnie o

30 proc. Elektrownia wodna, w Assuanie bę
dzie produkować 10 mld KWh energii elek
trycznej rocznie, tj. dwukrotnie więcej, niż
obecnie wszystkie siłownie Egiptu. Na wiel
kich budowach Assuanu specjaliści radzieccy
przeszkolili 11 tys. Egipcjan na kwalifikowa
nych robotników i majstrów.

Przy wydatnej pomocy Związku Radziec
kiego powstała w Heluanie fabryka obrabia
rek do metali, która produkuje 750 maszyn
rocznie i zalicza się do największych przed
siębiorstw tej gałęzi przemysłu w ZRA. Rów
nież w Heluanie będzie wydatnie rozbudo
wana istniejąca tam huta żelaza. W Alek
sandrii i Suezie pracują dwie rafinerie nafty
o rocznej zdolności przerobowej 1 min ton

ropy każda oraz w Suezie zakład produku
jący 60 tys. ton smarów rocznie, wyposa
żone w urządzenia wytwórcze dostarczone
przez ZSRR. W taki sam sposób powstały w

ZRA fabryki antybiotyków i farmaceutyków,
a przy częściowej pomocy radzieckiej obiekty
przemysłu stoczniowego, chemicznego, tek
stylnego i spożywczego. Kairski. dziennik
„Al Massaa" napisał niedawno, że „...współ-

wysokości 111 m

pojemności 130
pomocy systemu

praca między Związkiem Radzieckim a ZRA
stanowi przykładowy model stosunków mię
dzypaństwowych’’.

Inne kraje arabskie również korzystają z

rozległej pomocy ZSRR, Przy pomocy ra-

dzieckich maszyn i radzieckich fachowców
Syria będzie budować tamę i elektrownię na

Eufracie, linię kolejową długości 737 km El
Oamichliye — Latakija przez Aleppo, która
połączy północne rejony kraju z wybrzeżem.
Przy współpracy ZSRR prowadzi' się prace
badawcze i projektowe czterech innych linii
kolejowych oraz buduje się fabrykę nawozów
azotowych. Radzieccy geolodzy odkryli i zba
dali w Syrii pokłady nafty, fosforytów i soli
kamiennej oraz natrafili na ślady rud chro
mu, żelaza, azbestu i manganu,

W Iraku rozpoznali wielkie zasoby siarki,
fosforytów i surowców mineralnych do pro
dukcji szkła. Radzieckie przedsiębiorstwa
kończą budowę -570-kilometrowej linii kolejo
wej Bagdad — Basra, łączącej dwa najważ
niejsze ośrodki kraju. Ponadto Związek Ra
dziecki okaże pomoc Irakowi przy budowie
fabryki maszyn rolniczych (38 tys. ton rocz
nej produkcji), zakładu montażowego ciągni
ków oraz fabryki wyrobów elektrotechnicz
nych.

Największym obiektem współpracy gospo
darczej i technicznej miedzy ZSRR i Algierią
będzie walcownia w Annabie o zdolności
produkcyjnej 300—350 tys. ton wyrobów wal
cowanych rocznie. Zakład ten zaspokoi w

pełni potrzeby kraju w tej dziedzinie i będzie
pierwszym wielkim przedsiębiorstwem prze
mysłowym zbudowanym w Algierii od chwili
jej wyzwolenia z kolonialnej niewoli.

Na sfinansowanie inwestycji Związek Ra
dziecki w ciągu ostatnich dziesięciu lat u.-

dzielił ZRA 740 min kredytóto towarowych,
Algierii — 200 min oraz Irakowi — 164 min
rubli. Oprocentowanie kredytów wynosi 2.5
proc., termin spłat 12—15 lat, ich początek
1—3 lat. od chwili oddania.obiektu do eks
ploatacji.

Do miasteczka przybyli, jak
co roku, b. SS-mani fla
mandzcy, żeby zademonstro
wać wierność swoim ideałom.
Lecz przybyli również b. wię
źniowie obozów koncentracyj
nych, aby przeciwko temu źa-
proitestowąć.

Ponieważ w Belgii spotka
nia b. SS-manów są zabro
nione, przybywają oni od 13
at do Munstereifel. Za pre-
•ekst służy im fakt, że na

SRniejscowym cmentarzu wśród
45q prehów b. SS-manów i

znaj-
fla-

; SS-

Munstereifel. Małe,
stare miasteczko w

górach Ei-fel, odle
głeo30km od
Bonn. Jest niedzie
la rano. Na sennych

jeszcze ulicach zielono od po
licyjnych mundurów. Najwię
cej policjantów koło cmenta
rza na przedmieściu i na ryn
ku.

Kraj wynalazców
Ponad 19 tys. paten

tów zarejestrowały w

roku 1965 za granicą o-

soby fizyczne i prawne
zamieszkałe w Szwaj
carii. W stosunku do
liczby mieszkańców jest
to swego rodzaju re
kord światowy. Szwaj
caria bije także wszyst
kie rekordy jeśli cho
dzi o ilość patentów
rejestrowanych w sa
mym kraju.

*

Nauka kosztuje
Na prace naukowo-

badawcze każdy miesz
kaniec zachodniej Eu

ropy świadczy 24,80 do
lara, a każdy Amery
kanin — 93,70 doi, Ale
za to Stany Zjednoczo
ne liczą 1 min 159 500
naukowców, inżynierów
i techników zatrudnio
nych w pracach nau
kowo-badawczych, zaś
zachodnia Europa ma

ich wszystkiego 518 300.
*

Waszyngton —Bonn

Co ósmy dolar wy
dawany przez NRF na

import trafia do kie
szeni Amerykanów,
chociaż tylko co 16 do
lar wydawany na im
port przez Ameryka
nów trafia do kieszeni
Niemców z NRF. USA

są największym do
stawcą dla Niemiec za
chodnich, ale NRF
dopiero trzecim po
nadzie i Japonii
porterem do USA.

jest
Ka-
eks-

przyszło prowokować. Mają
na sobie stąlowo-szare koszu
le i czarne krawaty. Jede,n z

nich nosi na piersi żelazny
krzyż, inny trupią czaszkę
SS, njektórzy germańskie ru
na.

„Jesteśmy dumni z naszych
czynów i chcemy uczcić na
szych poległych” — mówi je
den. „Trzeba młodzieży poka
zać, jak ma wyglądać Euro
pa”... „Wszyscy komuniści po
winni leżeć na tym
rzu” — wykrzykuje inny. Ro
bi się zamieszanie. SS- mani
zostają wyparci. I wycofują
się do swojej knajpy. Właści
ciel stoi w drzwiach, nie azou-

szcza nawet
„Lokal jest
— powiada.

Uczestnicy
formują się w pochód. W mil
czeniu przechodzą ulicami
miasta. Starzy . i młodzi. Po
licja asystuje. Mieszkańcy
Munstereifel przyglądają się
ciekawie z chodników pocho- kich SS-manów. Zwraca się

znowu giną kobiety i dzieci
bestialsko mordowane”. „Ślu
bujemy prowadzić walkę z

faszyzmem, dopóki nie pow
stanie świat pokoju, wolności
1 sprawiedliwości” — kończy
mówca.

Jest godzina 12. Uczestnicy
antyfaszystowskiej demon
stracji rozchodzą się i rozjeż
dżają powoli do domów. Zo-
stajemy jeszcze w mieście. O
14-ej przychodzi na cmentarz

cmenta-- grupa SS-manów
kich i Niemców ze

neofaszystowskiej
klapach. Składają
grobach swoich
Jest z nimi flamandzki
chowny. Wzywa zebranych do
modlitwy: „Będziemy się mo
dlić za wszystkich kolegów,
którzy oddali życie za świat
pokoju, wolności i chrześci
jaństwa...” Rozlega się „Ojcze
nasz” w języku flamandzkim.

Glos zabiera teraz przewod
nicząc związku flamandz-

flamandz-
znaczkami
NPD w

wieńce na

kamratów,
du-

^450 grobów b. SS-manów

żołnierzy Wehrmachtu :

duje się parę grobów
mandzkich faszystów z

Flandrien.
Na wieść o spotkaniu

manów podniosły się protesty
VVN, związku b. ofiar fa
szyzmu. Rada miejska była
skłonna zabronić, ale premier
północnej Nadrenii-West.falii,
socjaldemokrata Heinz Kiihn,
wyraził zgodę. Z zastrzeże
niem, że spotkanie będzie
miało...... czysto religijny cha
rakter”. To znaczy, że pro
gram zostanie ograniczony do
złożenia wieńców na cmen
tarzu. Składanie wieńców
przez SS-manów miało się
Oflbyć za zezwoleniem policji
od godziny 10-ej do 10,30 ra
no.

Na cmentarzu nie było je
dnak nikogo, jeśli nie liczyć
policjantów i tajniaków. Cze
kamy — nikt nie przychodzi.
Wiadomo, że siedzą w jednej
z knajp i obradują. Czas mi
ja. Widocznie nie mają odwa
gi wyjść na ulice. Na rynku
odbywa się bowiem wiec pro
testacyjny antyfaszystów. Bie
rze w nim udział ponad 500
osób.

| Sztandary z pasiaków z czer-

| wonym trójkątem więźniów
9 politycznych. Tablice z na-
| zwami, które mówią same za

I siebie: Dachau, Bergen-Bel-
i sen, Sachsenhausen, Treblin-
| ka, Majdanek, Oświęcim. Ta-
I blice z napisami: Oradour,
| Lidice. Transparenty: „Nigdy
| więcej wojny i faszyzmu. Ni-
9 gdy więcej obozów koncen-
| tracyjnych!”, „Oświęcim o-

| strzegą: zabronić spotkań SS-
I manów”, „W Belgii zabronio-
9 no. Dlaczego u nas wolno?”,
i Przemawiają przedstawiciele
| VVN, młodzieży i studentów.
| Muszą mówić głośno, żeby ich

usłyszano. Mają co prawda
mikrofony i głośniki, których
jednak zabroniono im używać.
„Kurort”. „Nie wolno zakłó
cać ciszy”.

Jeden z mówców przypo
mina, że w 1964. roku obecny
premier północnej Nadrenii-
Westfalii, Heinz Kiihn, pro-

| testował przeciwko zlotowi
| SS-manów. Ale wtedy był

ss- dziennik 9’zy.
zarezerwowany”

Fragment czeskiego Cieszyna.

demonstracji

HENRYK KOLLAT

Dwa światy
w Munstereifel

polskich stale mieszkających
w Czechosłowacji. Zresztą o-

prócz twórczości literackiej
uprawianej przez zespół uta
lentowanych pisarzy skupio
nych w sekcji literackiej Za
rządu Głównego PZKO, że

wspomnę tylko o Henryku Ja-
siczku, Władysławie Sikorze
oraz Wilhelmie i Gustawie
Przeczkach, czytelnik otrzy
muje również dobrze redago
wane i operujące dobrą polsz
czyzną pisma: miesięcznik
„Zwrot” — będący organem
związkowym, dziennik „Głos
Ludu”, którego wydawcą jest
Komitet Okręgowy KPCz oraz

trzy pisma dla młodzieży: ,.O-
gniwo”, „Jutrzenka” i „Ga
zetka Pioniera”. Uzupełnia
słowo pisane radio ostraw-
skie nadające regularnie au
dycje w języku polskim.
Trwałym dorobkiem legity
muje się aktyw PZKO w za
kresie organizacji polskiego
szkolnictwa na tych terenach.
Młodzież rodzin polskich
kształci się dziś w 75 polskich
szkołach podstawowych, za
wodowych i jednej ogólno
kształcącej. Tyle cyfr. Nie
tvlko działacz społeczny wie
ile za tymi pozornie suchymi
danymi statystycznymi kryje
się. ludzki ego entuzjazmu i e-

nergii, a przede wszystkim po
święcenia. Cenne są niewąt
pliwie wewnątrz-organizacyj-
ne poczynania PZKO — nota
bene wyróżnione przez Ogól
nopolski Komitet Frontu Jed
ności Naopdu nadaniem od
znaki Tysiąclecia Państwa

Uchwałą Krajowej Rady
Narodowej w Brnie pod
jętą 27 czerwca 1947 roku

nadano ruchowi polskiemu na

Zaolziu formalno-prawny sta
tus organizacji społecznej, or
ganizacji, która przyjęła naz
wę Polskiego Związku Kultu
ralno-Oświatowego w Czecho
słowacji. Pełne, niczym , nie
skrępowane pole działalności
otworzyło się jednak przed
pierwszymi ogniwami PZKO
dopiero po pamiętnych wyda
rzeniach lutowych 1948 roku
oraz po podpisaniu protokołu
dodatkowego do umowy pań
stwowej zawartej między rzą
dami PRL i Republiki Cze
chosłowacji. Osobny rozdział
tej ■umowy określał prawa i' 3 257

Stach, osiedlach i wioskach
położonych w Beskidach. W
tym samym czasie Teatr Lalek
„Bajka” działający przy Za
rządzie Głównym PZKO wy
stąpił 2 000 razy. Ważne za
danie spełniają w arsenale
form działalności PZKO rów-

terenowymi nież polskie oddziały. biblio
tek ludowych, których w o-

bydwu’ pogranicznych powia
tach jest 79.. Tylko w latach
1960—65 ze stutysięcznego
księgozbioru -zanotowano nie
mniej jak..976 591 wypożyczeń.
Mówiąc o Jęsiążkach, trzeba
również wspomnieć o poczy
naniach polskich oddziałów
państwowego przedsiębior
stwa „Kniha”, za pośrednic
twem których w latach 1961—■
66 rozprowadzano polskich
wydawnictw za około 3 257 300
koron czeskich. YC masie pał- . ,

skich książek roznrwadzo- Polskiego — lecz równie cen
nych przez „Khihę” było ró- ne są jego inicjatywy snołeęz-
wnież 26 (omów prozy , i po-1 ne wynikające ze świadomego
ezji wydanych.:,przez autorów i zaangażowanego członkostwa

obowiązki grup narodowościo
wych. Dzięki stworzeniu ko
rzystnych przesłanek, już w

1950 roku w ramach PZKO
działało 79 kół terenowych,
które zrzeszały 12 543 człon
ków. Po 10 latach istnienia or
ganizacja legitymowała się
już 93 kolami 1
skupiającymi 17 882 członków.
W obecnym, jubileuszowym
roku działalności PZKO, pro
ces tworzenia kół terenowych
został w zasadzie zakończony.
Organizacja dysponuje 92.ko
łami zrzeszającymi 20 296
członków. Koła PZKO istnie
ją we wszystkich skupiskach
ludności polskiej. Średnio co

czwarty mieszkaniec tych te
renów, narodowości polskiej
jest członkiem PZKO. W mi
nionym 20-leciu działalność
PZKO koncentrowała się na

pracy świetlicowej, rozwija
niu ruchu śpiewaczo-instru-
mentalnęgo, dramatycznego,
folkloryśtyczno-tanecanego o-

spektaklami. Natomiast

Cieszyna dała od roku
ubiegłego

przedstawień w mia-

we Froncie Narodowym Re
publiki, członkostwa — i to

jest chyba godne podkreśle
nia — poczuwającego się w

pełni do obowiązku współu
czestniczenia w procesie po
mnażania dorobku material
nego i kulturalnego Republi
ki. Aktyw PZKO był i jest
bowiem współorganizatorem
wszystkich imprez i akcji o

charakterze ogólnokrajowy m.

Jego inwencje wykorzystuje
się w pracy partyjnej, związ
kowej, w radach narodowych
oraz w kierowaniu gospodar
ką narodową. Wyrazem u-

znania tych i innych poczy
nań stanowiących wzór ro
zumnego współżycia różnych
grup etnicznych było wyróż
nienie przez władze czechosło
wackie zarówno poszczegól
nych zespołów jak i całego
związku różnymi odznaczenia
mi.

Tyle o przeszłości. A przy
szłość tej zasłużonej organi
zacji? Jej zadania naszkico
wał Eugeniusz Suchanek —

przewodniczący Zarządu Głó
wnego Polskiego Związku Kul
turalno-Oświatowego: „Chce
my obecnie rozwiązywać pew
ne istotne zagadnienia — pi
sał on na łamach „Poglądów”
— związane z naszą pracą w

nowych warunkach działania.
Naczelnym zadaniem jest po
prawienie działalności związ
kowej celem zrealizowania za
dań, które przed całym spo
łeczeństwem wytyczył zjazd
KPCz, a które dotyczą i nas.

Jesteśmy bowiem częścią
składową konkretnego orga
nizmu państwowego, który ma

specyfikę polityczną, gospo
darczą i społeczną. Problemy i
zadania tego organizmu są
również naszymi zadaniami,
które rozwiązujemy wspól
nie...”.

Wspomniane zadania skon
kretyzowane na gruncie prog
ramu PZKO sprowadzają się
do dalszego uelastycznienia
form i metod działania W róż
nych środowiskach, pełniej
szego, niż dotychczas, wciąga
nia do pracy związkowej mło
dzieży, stopniowego przeksz
tałcenia działalności świetli
cowej w klubową. Zachodzi.
również potrzeba zainicjowa-

7~ nia dyskusji na temat pracy
twórczej, dyskusji mającej na

celu ściślejsze, niż dotychczas,
powiązanie tej pracy z isto
tnymi potrzebami społeczny
mi mniejszości polskiej w

Czechosłowacji.

SS-manów. Ale wtedy
szefem opozycji...

Na skraju rynku słychać
krzyki. Kilku SS-manów o-

puściło knajpę, w której od
bywa się ich spotkanie i

(Korespondencja własna Interpres)

ale mało kto się dońdowi,
przyłącza.

Na cmentarzu uczestnicy
demonstracji składają wieńce
pod pomnikiem ofiar wojny i
pod ukrytym w zielonym za
gajniku pomnikiem radziec
kich jeńców wojennych, za
męczonych. w obozie, na któ
rym widnieje napis cyrylicą:
„Wieczna pamięć naszym to
warzyszom poległym w faszy
stowskiej niewoli w latach
1941—1945”.

Przemawia przewodniczący
VVN północnej Nadrenii-We-
stfa-lii, Weingartner.

„W imieniu VVN wezwaliś
my was dziś tutaj, aby uczcić
pamięć ofiar SS i faszyzmu —

mówi do zebranych — wezwa
liśmy was właśnie dlatego
dziś, ;że SS choiała tutaj od
być swoją demonstrację pod
pozorem uroczystości religij
nej. Pod pozorem, gdyż jedy
nym ich „bogiem” był Adolf
Hitler. Z obozów koncentra
cyjnych wynieślimy naukę, że
trzeba zrobić wszystko, aby
faszyzm się nie powtórzył.”

Mówca nawiązuje do woj-
nv w Wietnamie: „Ludzie zno
wu walczyć muszą o wolność,

do poległych: „Mimo wszystko
przyszliśmy tutaj do was, by
zademonstrować naszą wier
ność. Wbrew terrorowi lewicy,
jesteśmy z wami. Zwycięży
liśmy! Za rok przyjdziemy
znowu. Będzie nas więcej!”

Wprawdzie zezwolenie na

demonstracyj ne składanie
wieńców jest od 10.30 niewa
żne, ale policjanci nie robią
żadnych przeszkód. Opuszcza
ją cmentarz szybciej, niż SS-
mani, którzy z groźnymi mi
nami otaczają nagle kores
pondenta radia holenderskie
go. Nie podoba im się, że na
grał przemówienie na taśmę
magnetofonową. Sypią się wy
zwiska i pogróżki. Spieszymy
osaczonemu koledze na po
moc. SS-mani wykrzykują je
go nazwisko: „To jest van

Mijnen”. Jeden z nich wycią
ga aparat fotograficzny. Wraz
z NRD-owskim koresponden
tem stajemy solidarnie obok
Holendra i torujemy mu dro
gę ku wyjściu. SS-mani krzy
czą po flamandzku, ale do rę
koczynów nie dochodzi. Za
dużo świadków. Tylko aparat
fotograficzny pstryka. Na pa
miątkę? (Interpress)
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SIMUTIUY
REFREN

Czy godzi się poświęcać
cały felieton jednej pio
sence? Nieraz recenzent

mając tyle miejsca potra
fi zganić lub pochwalić ca
ły tomik wierszy.

A jednak warto zająć się
piosenką. Warto pisać o

pojedynczym tekście, poje
dynczym refrenie nawet.

I to nie tylko w okresie
między Opolem a Sopotem.
Jeżeli nowy tomik wierszy
współczesnego autora prze
czyta pięć tysięcy czytel
ników, to jest to bardzo
dużo. Jeżeli nowy prze
bój z repertuaru np. „Nie
biesko-Czarnych” przeczy
ta czy pozna dwieście ty
sięcy ludzi to jest to bar
dzo mało. Zły wiersz do
ciera do garstki specjali
stów i do nielicznej grupy
sympatyków współczesnej
poezji. Kiepski tekst pio
senki dociera do masowe
go odbiorcy,
kształtuje
smak.

Młody
bezbronny
boju. Jeżeli podoba mu się
melodia, gotów jest bez
krytycznie przyjąć i ta

ki oto na przykład bezsen
sowny tekst:
Gdzie jest to co szczęściem

zowie się
bo jest, na pewno wiem.
Gdzie to jest co śniło mi

się już
lecz nie pamiętam snów.
Ktoś w dziewczęce oczy

wpadł
aż na samo dno
i myślał, że tam właśnie

znalazł ślad,
że to jest właśnie to.

Przytoczymy jeszcze tyl
ko smutny refren, który
ma niewątpliwie jedną za
letę, mianowicie jest krót
ki:

Co więcej,
jego estetyczny

odbiorca jest
wobec prze-

Może w moim

zapomnianym śnie
szły na spotkanie mi

miłości dni.
Wszystko to pochodzi z

repertuaru popularnego
piosenkarza, można to u-

słyszeć w radiu, kupić na

płycie, przeczytać zapew
ne w kilku pismach, któ
re przedrukowywują pio
senki.

Jak uzbroić czytelnika,
jak sprawić, żeby nie
wziął tej piosenki do swo
jego zeszytu z przebojami,
Żeby nie głosował na nią,
gdy będzie kandydowała
na radiową piosenkę mie
siąca, żeby nie uznałjej za

swoją, choćby mu się na
wet spodobała
Dwa są sposoby:
tekst
także
słaby

Czy
swój
Trzeba zupełnie
kiego talentu, żeby o tym
pisać. Sen jest zapomnia
ny w dodatku w

przypuszczającym
wiadomo skąd się
nim dowiedział,
pod uwagę ckliwość całego
refrenu wolno nam przy
puścić, że posługiwał się
antywyobrażnią. Ale me
lodia pomoże czytelnikowi
skonsumować ten refren,
pomoże mu także tematy
ka, fakt, że marzenie o

miłości to rzecz

przyjemna.
Jak najłatwiej

dzić czy tekst jest
czesny? (Zaznaczam,
mówimy o tekstach lirycz
nych, bo inaczej się rzecz
ma w satyrze i parodii.)
Ano trzeba sobie wyobra
zić współczesnego chłop
ca, który mówi do współ
czesnej dziewczyny słowa
mi piosenki. Na przykład
czy dwudziestoletni Janusz
albo Jaś odezwie się do
swojej sympatii: „Gdzie
jest Jolu to co szczęściem
zowie się? Ktoś w oczy
twoje dziewczęce wpadł".

Wyobrażacie sobie taką
rozmowę dwojga młodych!

KLON

melodia,
można
można

że jest
ośmieszyć,
udowodnić,

czy bezsensowny.
wyobrażacie sobie
zapomniany sen?

niezwy-

trybie
i nie

autor o

Biorąc

bardzo

spraw-
współ-

że

ULICEZuzanna

Kosiek KRAKOWA

WYCZÓŁKOWSKI
mr. 11 kwietnia 1852 r. w

Hucie Miastowskiej k. Siedlec
— zm. 27 grudnia 1936 r. w

Warszawie.
Studia rysunku rozpoczął w

Warszawie u W. Gersona. Na
stępnie kontynuował naukę
w Monachium u W. Wagnera
i w Paryżu. Od 1878 do 1880 r.

studiował w Akademii Kra
kowskiej pod kierunkiem Ja
na Matejki.

Na propozycję J. Fałata,
ówczesnego rektora Akademii
Krakowskiej, objął w 1895 r.

stanowisko profesora tej u-

czelni i pozostał na nim do
1911 r. Z Krakowa odbywał
liczne podróże za granicę do
Włoch, Francji, Hiszpanii i

Anglii oraz częste wycieczki
artystyczne do Zakopanego i
na Huculszczyznę. W 1934 r.

mianowano go kierownikiem
katedry grafiki w warszaw
skiej Akademii Sztuk PięK-
n.v ch.

Pierwszj’ okres twórczości
upłynął mu pod znakiem
wpływów Gersona i Matejki.
Przejawiło się to w historycz
nej tematyce obrazów: „Kró
lewicz Kazimierz”, „Ucieczka
Maryny Mniszchówny” i in.
Po zakończeniu studiów wy-*
kazywał coraz większe zain
teresowanie dla życia współ
czesnego. Jego portrety i licz
ne salonowe sceny z tvch lat,
dzięki swej bezpośredniości i

żywym, świeżym barwom
przypominały w niektórych
elementach obrazy Maneta,
Degasa i Renoira.

Zetknięcie się w 1889 r. z

dziełami impresjonizmu fran
cuskiego nadało jego kolory
stycznym poszukiwaniom bar
dziej zdecydowany kierunek.
Tematyka obrazów pochodzą
cych z tego okresu dotyczyła
często pracy na roli, przedsta
wiał np. orkę, kopanie bura
ków, łowienie ryb i chłopów
siedzących na polu w pełnym
słońcu. Indywidualnie poję
ty przez niego impresjonizm,
wyróżniał się stałym kontak
tem z otaczającą go rzeczywi
stością, nie tracąc rysunku,
ani kształtu, a uczuciowy
związek z przyrodą i czło
wiekiem nadał jego dziełom

akcenty realistyczne.
Od 1900 r. porzucił poszu

kiwania impresjonistyczne i
poświęcił się wyłącznie ma
larstwu jednobarwnemu. Po
wstały wówczas kompozycje
odtwarzające zabytki dawnej
sztuki i kultury polskiej, m.

in. słynne „Sarkofagi”. Obok
tego malował portrety zna
nych literatów, aktorów i u-

czonych. jak również dosko
nałe, nacechowane wnikliwą
charakterystyką modeli, stu
dia wieśniaków, głównie gó
rali.

Dużo malował akwarelą,
węglem i uprawiał z powodze
niem grafikę posługując się
prawie wszystkimi technika
mi. Utrwalił wiele widoków
z różnych okolic kraju, prze
kazując w nich piękno ro
dzimego krajobrazu i malow
nicze sylwetki mieszkańców.

fotografie typu pamiątkar-
gkiego.

TYDZIEŃ
FOTO

Propagujemy w naszym ką
ciku inny rodzaj fotoamator-
stwa, o większym zaangażo
waniu, z ambicjami.

NASZ MAGAZYNIK
SOBOTNI

Echa

starego instynktu
Epoka zapasów i spiżar

ni minęła chyba bezpow
rotnie. I jedynie na pro
wincji, gdzie życie płynie
wolniejszym nieco nurtem,
gdzie kontakt z ogrodem,
lasem i polami jest bar
dziej bezpośredni, tradycje
staropolskiej spiżami żyją
nadal. W wielkich mia
stach i wielkich ośrodkach
przemysłowych naszymi
podręcznymi spiżarniami
stały się z konieczności
sklepy spożywcze.

Większość z nas rozsta
ła się definitywnie z ma
rzeniem o posiadaniu wła
snej spiżarni, takiej, o ja
kiej opowiadają nam nie
kiedy, przy okazji, nasze

matki i babki, Ale później
szym latarń, czy na począt
ku jesieni, gdy patrzymy
na arcybarwne stosy owo
ców, jarzyn itp., odzywa
się u nas jakaś cichutka
tęsknota, zapewne echa
starego instynktu, starsze
go od najstarszych, staro
polskich, kulinarnych tra
dycji. Weźmy przykład z

tych filatelistów, którzy z

nieprzebranego bogactwa
znaczków pocztowych ko
lekcjonują jedynie jakiś
rodzaj ściśle określony. I
my zdecydujmy się na ja
kąś ulubioną konfiturę czy
nalewkę i przyrządźmy so
bie na zimę zapasik.

„Ty i Ja”

KRZYŻÓWKA

Plagi wczasowe

Nr 1 — gęsta i nieprzej
rzysta chmura, która z nie
wiadomych powodów prze
słoniła słońce i zatrzymała
się w locie akurat nad na
szą miejscowością. Plaga
nr 2: ratownicy. W poję
ciu ratownictwa mieści się
idea pomocy tym, którzy
wystawiają się
nie na jakieś
czeństwo.

Ale panowie
dokonali tu pewnej rewi
zji: preferują działalność
profilaktyczną. Uważają,
że piasek jest bezpiecz
niejszy od wody: gdy tyl
ko powierzchnia wody
zmarszczy się w lekką fa
lę, na masztach wykwita
ją złowieszcze flagi w ko
lorze czarnym, wchodzą
cy do wody zostają wy
gwizdani i zagrożeni man
datami.

Plaga 3: radiofonizacja.
Kiedy organizm atakują
bakterie dozna ą one od
poru ze strony sił
wnętrznych. Niestety, na

radiofonlzację nie ma spo
sobu, przecinanie kabli by,,
łoby źle widziane przez
administrację.

..Polityka’’

dobrowol-
niebezpie-

ratownicy

we-

NASZ MAGAZYNIK
SOBOTNI

Francji, słynie z cudu, 29. dó

pykania.
Rozwiązania prosimy nad

syłać w terminie do dnia 22.
VIII br. (decyduje data stem
pla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie „Krzyżówka nr

192”. Wśród czytelników, kto-
lzy nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 180

POZIOMO: 3. macierz, 9.
bohema, 10. Infeld, 11. nie
boga, 12. Batumi, 13. jelito, 14.
Armenia, 16. napar, 19. taran,
22. bieda, 24. mlecz, 25. ralia,
26. prelegent, 27. żmija, 28.
UNRRA, 29. Adyga, 30. smycz,
33. Akaba, 36. szpagat, 40. te
orie, 41. realia, 42. roszada, 43.
Wesele, 44. strona, 45. teksasy.

PIONOWO: 1. sonata, 2. re-

kuza, 3. mania, 4. Chełm, 5.
Niobe (wspak), 6. Ziaja, 7.
Ofelia, 8. blotka, 15. efemery
da, 16. Nemezis, 17. Pieniny,
18. rozpacz, 19. tortura, 20. re
forma, 21. Niagara, 22. Breza.
23. afera, 31. Mielec, 32. cerber,
34. klamra, 35. blizna, 36. Se
ret, 37. Pasek, 38 gwara, 39.
trasy.

POZIOMO: 7. ułatwia kie
rowanie koniem, 8. czynność
poprzedzająca pieczenie kury,
9. „łamie” gazetę, 11. organ
Włoskiej Partii Komunistycz
nej, 13. izraelski port nad Mo
rzem Czerwonym, 15. główny
port Turcji nad Morzem Egej
skim, 16. ważne miasto wsch.
Słowacji (wspak), 18. z rodzi
ny jaszczurowatych, samiec
kolorowy, 20. spotęgowane u-

czucie strachu, 23. jedną z

ważniejszych wysp w Japonii,
25. władza, stanowisko w da
wnym państwie Arabów, 26.
to co nigdy nie śpi, 27.
pierwiastek o symbolu „Si”,
29. polski malarz realista, pej
zaże i sceny myśliwskie, 30.

zuchwałość, niegrzeczność, 31.
miał przyjaciela Piętaszka, 32.
ozdobny kamienny grobowiec.

PIONOWO: 1. słynna po
wieść Wiktora Hugo, 2. naz.wa

przedsiębiorstwa, 3. chroni
przed błotem, 4. rzeczoznawca,
5. jest jare i ozime, 6. zbie
racz ziół w spódnicy, 10. naj
wyższa władza w marynarce,
12. czynność, którą zastąpił
elektroluks, 14. autor m. in.
Polski Piastów i Jagiellonów,
17. musi mieć swoje hasło, 19.
starcie, 21. jadowity i niebez
pieczny pajęczak, 22. symbol
prawników, 24. nadużywany
prowadzi do zguby, 25. poszedł
na śmierć razem ze swymi
wychowankami, 28. rzeka we

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązania

zadań z nr 180, z dnia 29/30.
VII. 1967 r. nagrody książko
we otrzymali: M. Wysocki, No
wy Sącz, ul. Jagiellońska 22/3,
W. Zięba, Jaworzno, Okrężna
2/8, J. Żarów, Rząska 180,
pow. Kraków, M. Niklas, Kra
ków, Sarego 24/11, A. Kucyba-
ła, Bochnia, Waryńskiego 20,
K. Raszewski, Nową Huta, os.

Centrum A bl. 9/38, M. Zapiór,
Kraków, Gołębia 24, R. Cewe,
Kraków, Koletek 6, M. Jaku
biec, Tarnów, Towarowa 745,
J. Skwarczewska, Bochnia,
Oracka 3.

Nagrody wysyłamy pocztą.

OBIEKT
nadający się do celów laboratoryjno-tech-
nlcznych, o powierzch. 2.000 m* — KUPI

Chemiczny Ośrodek Badawczy, Kraków,
ul. ZAMENHOFA 13.

PRZETARGI

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
W Andrychowie — OGŁASZA PRZETARG NIE
OGRANICZONY na wykonanie następujących ro
bót:

1) budowę zakładu żywienia zbiorowego w miej
scowości Inwałd,

2) przeprowadzenie adaptacji budynku w miej
scowości Sułkowice Łęg, z przeznaczeniem na

zakład żywienia zbiorowego i punkty usługo
we,
przeprowadzenie adaptacji budynku rzeźni

mieszczącej się na terenie miasta Andrychowa.
Informacji o realizacji i

w. w. robót udziela Zarząd
nie od godziny 7 do 10.

Termin składania ofert, w

tach z dopiskiem „Przetarg", upływa w dniu 24

sierpnia 1967 r., o godzinie 9, w którym to dniu,
o godzinie 10, nastąpi ich komisyjne otwarcie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferen
ta, względnie unieważnienia przetargu bez obo
wiązku podania przyczyn. K-7457

terminie wykonania
Spółdzielni, codzien-

zalakowanych koper-

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „POD
HALE" w Zakopanem, uL Nowotarska 10 a — za
trudni:

Z-CĘ KIEROWNIKA BAZY SPRZĘTU — Wy-
magaDe wykształcenie wyższe lub średnie tech-

chniczne, praktyka 1 znajomość eksploatacji
sprzętu budowlanego,

ST. INSPEKTORA TECHNICZNEGO do Dżlalu

Głównego Mechanika,
ST. TECHNIKA d. s. EWIDENCJI SPRZĘTU,
KIEROWNIKA GRUPY ROBOT.

Instytut Odlewnictwa — Zakład Doświadczalny —

Zespól Wydziałów Budowy Aparatury w Wadowi
cach, ul. Mickiewicza 27 — zatrudni natychmiast
z Wadowic lub okolicy, KIEROWNIKA SAMO
DZIELNEJ SEKCJI KSIĘGOWO-FINANSOWEJ. —

Wymagane kwalifikacje: — wykształcenie wyższa
ekonomiczne i praktyka lub średnia ekonomiczna
1 długoletnia praktyka na stanowisku samodziel
nym. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia na

miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje Sekcja
i Szkolenia Zawodowego.

Kadr

K-7367

Lokale Zguby
TORUŃ! Mieszkanie trzy
pokojowe, komfortowe —

zamienię na podobne —

lub dwupokojowe, na

Podkarpaciu, na prze
strzeni: Ustrzyki Dolne—
Bielsko Biała. Oferty —

Nowe Miasto nad Wartą,
powiat Jarocin, apteka.

ZGUBIONO pieczątkę o

treści: „Ruch" Tarnów,
Punkt sprzedaży Nr 1939.

KRAWIEC Zygmunt —

Przeginia 368, pow. Ol
kusz, zgubił bilet miesię
czny PKS nr 094328 — n«

trasę Przeginia—Olkusz.

Znajdujemy się w okresie
pełnych wakacji. Tematy wa
kacyjne mają pełne powodze
nie wśród fotoamatorów.
Istnieją w fotoamatorstwie
dwa prądy. Jeden ogranicza
się do fotografowania scenek
rodzinnych lub towarzyskich.
W takich fotografiach nie
dba się o kompozycję, o roz
łożenie światłocieni. Fotogra
fuje się masowo grupy osób
we wszystkich możliwych po
zycjach i potem wkleja się
fotki do albumów. Nikogo ta
kie zdjęcia nie mogą zainte
resować poza najbliższą ro
dziną. Oczywiście i ten rodzaj
fotografii mógłby mieć walo
ry artystyczne. Należałoby
jednak poświęcić wiele uwa,
gi ustawieniu osób, wybrać
odpowiednie oświetlenie. Kto
jednak z tego typu fotoama
torów myśli o tych spra
wach? Wykonuje zdjęcia w

pośpiechu, a potem oddaje
filmy do wywołania. Są to

NAGRODA TYGODNIA

Dzisiaj reprodukujemy pra
cę ANDRZEJA TURCZAN-
SKIEGO (Kraków, ul. Litew
ska 30/66). Autor uchwycił
czterech młodzieńców ubra
nych jakby na rewię, w białe
koszule non-iron i w białe
kaszkiety. Taka teraz moda
wśród nastolatków. Fotogra
fujący upiekł dwie pieczenie
naraz. Wiedziony żyłką foto-
reporterską, pokazał modę
nastolatków. Zarazem jednak
porwał go motyw. Jak do
skonale uwypuklają się te
białe koszule i kaszkiety na

tle ciemnego nurtu wody.
Postać z lewej strony wy
odrębnia się z tej rytmiki i
to ma swój sens. Ta czwarta

postać bez kaszkietu, prze
rywa monotonię obrazu. To
zdjęcie jest przykładem właś
ciwie pojmowanego fotoama-
torstwa, które znajduje się
między fotoreporterką a foto
grafią artystyczną.

W sferze marzeń bardzo wielu
jeszcze dzieci znajduje się wła
sny kąt, nawet najskromniej
szy, z szufladą, czy półką na

zeszyty i książki. Nie są to wy
magania wygórowane, takie wa
runki może zapewnić dziecku
każda rodzina, nawet zarabia
jąca najskromniej. Zwykły tani
stół lub biureczko, kilka półek,
krzesełko — to sprzęty nieodzo
wne dla każdego ucznia. No i
spokój, gdy odrabia lekcje. Włą
czone radio, otwarty telewizor,
..skocz do sklepu’’, „przypilnuj
dziecka" — wszystko to zniechę
ca i przeszkadza na pewno w

nauce. Warto pomówić o tym u

progu nowego roku szkolnego.
Z pewnością jednak rozpoczę

cie nowego roku w wielu do
mach będzie się wiązało z małą
reorganizacją, kupnem stolików
i biurek, wytyczaniem miejsca
do nauki. Dla niedawnych przed
szkolaków pierwszego a więc
najważniejszego warsztatu pra
cy. Jak zatem urządzić taki ką
cik uczniowski? Wystarczą nie
wielki stolik i krzesełko z przy
suniętą półką i szafką, ale tak
dobrane do rozmiarów dziecka,
by jego nogi opierały się o pod
łogę. Natomiast blat stolika po
winien wypadać mniej więcej
na wysokości łokci, przy swobod
nie opuszczonych rękach. Pamię
tać należy, że zbyt wysoki sto
lik wpływa na postawę dziecka

jeszcze gorzej niż za niski! I
także o tym, że zanim dziecko
nauczy się pisać i czytać — sto
lik, przy którym odrabia lek-

Kącik
ucznia

cje — wypije niejedną porcję a-

tramentu.

Nie bez znaczenia dla ochrony
oczu dziecka, jest właściwe o-

świetlenie. Poza oświetleniem

„górnym" pokoju, w którym
dziecko pracuje, wskazane jest
także ośwtetlenie miejscowe, a

więc mała lampka na stole, za
wsze po lewej stronie dziecka.
Nie tylko jednak wysokość stołu
i właściwe oświetlenie mają de
cydujący wpływ na odrabianie

lekcji. Bardzo istotne jest czę
ste wietrzenie pokoju i równie

ważne są stale godztny pracy.
Czas nauki przeplatany ogląda
niem telewizji i „skakaniem"
do sklepu, lub przesuwany
na późne nieraz godziny wie
czorne — nie może wpływać ko
rzystnie ani na samopoczucie
dziecka, ani na poziom odrobio
nych zadań.

Okręgowa Dyrekcja Inwestycji Miejskich —

w Chrzanowie, ul. Koniewa 18 — OGŁASZA PRZE
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie regula
cji źródła ciepła, sieci osiedlowej oraz instalacji
wewnętrznych centralnego ogrzewania w budyn
kach na następujących osiedlach:

1> Wschód I i II w Chrzanowie

2) Trzebinia 3, Krzeszowice.
Odnośnie osiedli Wschód X 1 II w Chrzanowie

1 osiedla w Krzeszowicach wykonanie regulacji
centralnego ogrzewania obejmuje również opraco
wanie dokumentacji w. w. robót.

Podkładki ofertowe oraz informacje uzyskać
można w siedzibie Dyrekcji, pokój nr 5 — sekre
tariat. Oferty, w zalakowanych kopertach, z na
pisem „przetarg”, przesyłać należy do dnia 26 VIII

1967 r. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
29 sierpnia 1967 r., o godzinie 11.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Znaczki
zosta-

obie-

ABSOLWENCI
szkól podstawowych!
Zakład Doskonalenia Zawodowego w Krakowie

przyjmuje wpisy uczniów do praktycznej na
uki w warsztatach szkoleniowych
w specjalności:

STOLARSTWO — Tarnów, ul. Ochronek 718,
1NSTALATORSTWO ELEKTRYCZNE — Tar

nów, ul. Bema 18,
ŚLUSARSTWO — Żabno, ul. Boczna Świer

czewskiego — pow. Dąbrowa Tarnowska.

Nauka w warsztacie, łącznie z nauką teore
tyczną w ZSZ, trwa 3 lata. — Wynagrodzenie
wynosi od 150—81X1
od wieku i roku

przyznawane będą

Podanie należy
adresami, dołączając:

1) życiorys
2) wyciąg s aktu urodzenia
31 Świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
4) świadectwo o stanie majątkowym.

zł miesięcznie, w zależności
nauki, a dla niezamożnych
stypendia.
składać pod wskazanymi

Przedsiębiorstwo Geologiczne w Krakowie, al. In
walidów 8 — OGŁASZA PRZETARG OGRANI
CZONY na wykonanie 10 szt. sztygarówek drew
nianych, o wym. 442X328X238/282, wg rys. WT-31/63,
zgodnie z opisem technicznym.

Termin wykonania do dnia 31 X 1967 r.

Wszystkie materiały dostarczy wykonawca. Szcze
gółowych wyjaśnień udzieli Dział Zaopatrzenia
Przedsiębiorstwa Geologicznego w Krakowie, al.
Inwalidów S, w godzinach od 13 do 15.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg" — uprasza się przesyłać pod adresem:

Przedsiębiorstwo Geologiczne w Krakowie, al. In
walidów 6, do dnia 24 sierpnia 1967 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 wrze
śnia 1967 r_, o godzinie 9, w pokoju nr 128, I piętro.

Zastrzega się prawo dowolnego doboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
DLA PRACUJĄCYCH

Zakładu Doskonalenia Zawodowego
w CZCHOWIE

ogłasza

dodatkowe wpisy
do klasy I, o specjalności STOLARZ,

na rok szkolny 1967/68,
dla absolwentów szkół podstawowych,

Nauka teoretyczna w szkole wraz z nauką
praktyczną w wydzielonym warsztacie trwa 3
lata. Wynagrodzenie wynosi od 150—800 zł mie
sięcznie, w zależności od wieku i roku nauki.

Ponadto wszyscy uczniowie otrzymują ubra
nia robocze wraz z innymi świadczeniami,
a dla niezamożnych przyznawane będą sty
pendia, — Podania należy składać pod wska
zanym adresem, dołączając:

1) życiorys
2) wyciąg z aktu urodzenia
3) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
4) świadectwo o stanie majątkowym.

POLSKA. 1 bm.
ły wprowadzone do
gu 3 znaczki z okazji 100
rocznicy urodzin Marii
Skłodowskiej-Curie (1867—
— 1934).

“

...............

— 60
znaczki
portret
dyplom
dy Nob!a,
przez Szwedzką Akademię
Nauk z nazwiskiem Marii
Skłodowskiej-Curie oraz

pomnik uczonej w Warsza
wie. Nakiad — po 5 mJn
szt. Znaczki drukowane są

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Dyrekcja Krakowskiej 8toczni Rzecznej — Kra
ków, ul. Portowa 18 — zatrudni natychmiast STO
LARZA, FREZERA, TOKARZA 1 WYTACZARZA.

Wynagrodzenie według dniówki zadaniowej plus
premia. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Ekonomicz
ny Stoczni, w godz. od 7 do 15, tel. 845-40, 42, 43,

Zakłady mechaniczne — kat. I — produkujące ma
szyny i urządzenia dla kopalń rud miedzi — po
szukują INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, KON
STRUKTORÓW, TECHNOLOGÓW I SPAWALNI
KÓW. — Warunki płacy zgodnie z Układem Zbio
rowym Pracy dla przemysłu hutniczego, deputat
węglowy, karta hutnika.

Dla wysoko kwalifikowanych pracowników za
kwaterowanie w hotelu pracowniczym oraz mo
żliwość uzyskania mieszkania.

Zainteresowani mogą starać się o przeniesienie,
względnie przekazanie służbowe.

Adres dyrekcji: Legnickie Zakłady Mechaniczne

Przemysłu Metali Nieżelaznych w budowie — Le
gnica. ul. Zlotoryjska (koło Huty Miedzi), telefon

36-01, wewn. 6. K-735B

Nominał każdego
gr. Poszczególne
przedstawiają —

wielkiej uczone i,
laureatów Nagro-

przyznawanej

w arkuszach po 50 sztuk.
Projektował — Stefan Ma
łecki. Technika druku —

stalorytnicza.

Ludowej KorciZnaczki
o tematyce sportowej.

Kacz-
drukii

druko-
po 30

W tym samym dniu uka
zał się znaczek (wart. 60
gr., nakład 4,5 min szt), wy
dany dla upamiętnienia V
Kongresu Światowej Fe
deracji Głuchych, obradu
jącego w dniach 10—17
sierpnia br. w Warszawie.
Znaczek przedstawia em
blemat Federacji oraz 3
ręce w układzie alfabetu
palcowego, oznaczające na
pis: V Kongres Głuchych.
Projektowa! — Cz.
marczvk. Technika
— offset. Znaczki
wano w arkuszach
sztuk.

NRD wvdała dwa znacz
ki, poświęcone słynnym
kobietom — Marii Skło
dowskiej-Curie oraz Kathe
Kollwitz. Tym samym
przybył jeszcze jeden zna
czek do koiekcji „poloni
ców", poświecony naszej
znakomitej rodaczce.

FRANCJA. Okoliczno
ściowym znaczkiem odno
towano tu wystawę kwia
tów w Orleanie.

KUBA, W nakładzie
100 tys. serii wydano 7
znaczków dla upamiętnie-

Ogrodu
Znaczki

orchidee,
uczciła oko-

znaczkiem

nia 150 rocznicy
Botanicznego,
przedstawiają

BRAZYLIA

licznościowym
lOOJ-lecie państwa polskie
go. Na znaczku widnieje
m. in. biały orzeł. (zg)

Krakowskie Przedsiębiorstwo Konót Inżynieryj
nych — w Krakowie, ul Mazowiecka 31 — zatrud
ni r terenu woj krakowskiego: ASFAI CIARZY,
BRUKARZY. MONIFROW WOD.-KAN. INSTA
LACJI ZRWNĘIKZNYCH oraz ROBOINIKÓW
N1EWYKWAI IFIKOWANYC H

Wynagrodzenie akordowe wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. Zakwaterowanie

miejscowych bezpłatne. — Raz w miesiącu
ny p-zeiazd do rodziny.
Przy przyjęciu należy przedłożyć:

— dowód osobisty (podbity w ostatnim

pracy).
— książeczkę wojskową lub dowód rejestracyjny

z wymeldowaniem okresowym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac

KPRI — Kraków, ul Mazowiecka 31. parter, po
kój nr 8, telefon 364-50 do 56, wewnętrzny 14.

Dojazd tramwajami Unit nr 3, 7 t 19 z Dworca

Głównego PKP, do końcowego prżystanku na ul.

Długiej. K-5993

dla za-

bezplat-

miejscu

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Budowlanej
dla Pracujących

Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina

w Nowej Hucie, os. Pleszów bl. 15

ogłasza

dodatkowe wpisy
uczniów do klasy I, na rok szkolny 1967/68

w zawodzie cieśla budowlany.
Szkoła zapewnia bezpłatne miejsce

w internacie. — Wynagrodzenie za pracę
w trakcie nauki zawodu w klasie I wy
nosi 420 zł, w klasie II — 500 zł.

Nauka trwa 2 lata Uczeń odbywający
naukę otrzymuje bezpłatne obuwie i ubra
nie robocze oraz inne świadczenia przy
sługujące pracującym w budownictwie.

Ukończenie szkoły umożliwia podjęcie
nauki w 3-letnim Technikum Budowla-
nym. — Podania z życiorysem i świadec
twem ukończenia szkoły podstawowej,
przesyłać pod adresem szkoły.

Sekretariat wyśle niezwłocznie na ży
czenie szczegółowe informacje.
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Dużą sensację w ZOO wzbudza zatrsze spacer jednej z

Skutki partyjnej rozmowy

mu

Z wizyłq

aktyw-

PZPR,
i tow.

dzienników,
Modrzejewskiej i

gdzie zarówno mate-

m ylko w filmach rozrywkowych los słomianego wdowca
/ jest godny zazdrości. Taki pan w ogóle zdaje się nie

pracować, za to intensywnie podrywa kociaki. Żyje
sobie w chłodzie i wygodzie w klimgtyzowanych wnętrzach,
które sprzątają mu ... krasnoludki. Karmi się świetnym ze
stawem dań prosto z lodówki a co drugi wieczór wydaje
kolację w luksusowym, nocnym lokalu.

Krakowski słomiany wdowiec w niczym nie przypomina
tamtej postaci. Po pierwsze pracuje ciężko i w pocie czoła,
w związku z czym nie zatosze mu podrywanie w głowie. Po

drugie smaży .się w dusznym mieszkaniu zawalonym, brud
nym naczyniem, które ani rusz nie chca żadne krasnulildki

umyć. Zanim sięgnie zaś do lodówki musi ją czymś na
pełnić, co nie jest takie proste w urlopowym Krakowie.
Zamiast do luksusowego lokalu, biega do „Ogródka Tatrzań
skiego” na małe jasne i do baru mlecznego na śniadanie.

Ale... organizatorzy życia miejskiego latem nie poskąpili
za to innych rozrywek. „Rozrywa się” więc nasz s.omiany
wdowiec między jednym sklepem delikatesowym a drugim,
aby dostać choć 10 dkg dobrej wędliny, „rozrywa się” w

dlugachnych ogonkach barów mlecznych, bo te cudowne

instytucje karmiące głodnych, a ...niebogatych nie mogą już
nadążyć wobec najazdu wygłodniałych turystów. „Rozrywa
się” dodatkowo szturmując kasy „Orbisu”, gdy chce w nie
dzielę odwiedzić resztę rodziny przebywającą na wiejskim
powietrzu.

Los słomianych wdowców nie omija chyba także samych
Wielkich Dyrektorów od Delikatesów, Barów Mlecznych
i Orbisów. Czy w poczuciu męskiej solidarności nie powinni
oni pomyśleć o ulżeniu doli współtowarzyszy słomianego
wdowieństwa?... A więc proponujemy. Delikatesy lub gar
mażernie mogłyby np. prowadzić latem specjalne zestaioy
półgotowych dań kolacyjnych pod nazwą „kolacja samot
nego.” Bary mleczne — wydawać śniadania firmowe o jed
nolitej cenie i ustalonym zestawie potraw pn. „śniadanie sło
mianego wdowca”, (prawdopodobnie przyspieszyłoby to do
datkowo rotację klientów).Orbis zaś mógłby wydawać abona
menty na dojazdy i powroty od rodzinki na wsi pod hasłem:

„Łączymy samotnych z rodziną”. Czy nie byłoby to piękne —

pytam. Pomyślcie więc, obywatele dyrektorzy < takiej akcji.
Mam już nawet dla niej nazwę, „miesiąc solidarności z sło
mianymi wdowcami”. (H7.)

Opieszałe tempo remontów
stołówek i domów akademickich

Specjalna komisja złożona z przedstawicieli KW PZPR.
RO ZSP odwiedziła wczoraj kilkanaście domów i stołówek
akademickich. Chodziło o odpowiedź na pytanie — jak
w tym roku przebiegają remonty obiektów studenckich i czy
prace zostaną na czas zakończone.

Niestety wnioski z tęgo ob
jazdu nie nastrajają optymis
tycznie. Większość prac re

montowych przebiega z du
żym opóźnieniem, są nawet

domy czy stołówki — gdzie
w ogóle jeszcze nie przystą
piono do jakichkolwiek prac.
Otó przykłady; w domu WSP
przy ul. Bohaterów Stalingra
du od miesiąc ani widu, ani
słychu po brygadach Sp-ni
„Stare Miasto”. A na remont
czeka dach, malowanie nie
skończone... Jeszcze gorsza
sytuacja w domu WSP przy ul.
Grodzkiej. Remont kapitalny
zamiast w czerwcu rozpoczął
się dopiero przed paroma
dniami (w akademiku uloko
wane było w lipcu studium
zaoczne), do remontu stołów-

, ki — jeszcze nie przystąpiono.
W „Żaczku” ukończono robo
ty stolarskie, instalacyjne, ale
dla odmiany .ie ma kto ma
lować
trzeba
studentów. Podobne kłopoty
ma „Nawojka” (nie można
malować pokoi bo mieszkają
w nich obecnie uczestniczki
kursów). W akademiku przy
ul. Piastowskiej już teraz wia
domo, że zamiast pokoi na

wszystkich piętrach zdąży się
wymalować tylko piętro
pierwsze i drugie...

Czym tłumaczyć te poważne
opóźnienia? Uczelnie w pierw
szym rzędzie narzekają na brak

wykonawców. Własne brygady
z wyjątkiem może AGH są za

mało liczne, a zaangażowani
wykonawcy — najczęściej spół
dzielnie remontowe — pracują
w takim

machem,
Sytuację
konawcy
których materiałów
nych (płytek pcw, rur, kafelek).

Generalnie rzecz biorąc na
suwają się dwa wnioski. Po

pierwsze — dotychczasowa
metoda rok rocznego łatania
dziur nie zdała egzaminu. Na
leżałoby na okres
wytypować
akademiki,
generalnym
mon tom.

I po drugie — warto zasta
nowić się, czy wobec braku wy
konawców nie należałoby po
wołać ogólno-środowiskowego
zespołu remontowego (kiedyś
taki działał i to z dużym powo
dzeniem), który zajmowałby
się remontami wszystkich aka
demików i stołówek studenckich
w Krakowie. (ans)

wakacji
2—3 „dyżurne”

a resztę poddać
3-miesięcznym re-

pokoi. We wrześniu’
będzie tu ulokować

tempie i z takim roz-

że lepiej nie pisać,
pogarsza fakt, że wy-
odczttwają brak nie-

budowla-

Długiej pękła ruraNa ul.

wodociągowa. Nikt się tym
nie zainteresował ani nie

przejął, czego dowodem na
sze zdjęcie. Woda
bie strumyczkiem
chodnik.

ucieka so-

zrurna

Fot.: W. Klag

uuzą sensację w ZOO wzbudza zawsze spacer jednej z tu
tejszych mieszkanek — małpki w towarzystwie opiekunki.

Fot.: W. Klag

Na wczorajszej naradzie I sekretarzy 80 największych or
ganizacji partyjnych Starego Miasta omówiono przebieg prac
związanych z przygotowaniem <)o wymiany legitymacji par
tyjnych oraz realizację wniosków VIII Plenum KC
Naradę prowadzili sekretarze KD: tow. K. GRON
J. SEGDA.

Omawiając przebieg zebrań
informacyjnych i oceniających
— tow. Gron podkreślił
duży wkład pracy aktywu
partyjnego w sprawę należy
tego przygotowania rozmów z

członkami partii. Stwierdzić
można, że rozmowy przyczy
niły się do wzrostu aktywno
ści członków partii.

Przeprowadzanie zebrań oce
niających równolegle z zebra
niami omawiającymi problemy
VIII Plenum przyczyniło się do

wytworzenia atmosfery zaanga
żowania. Wymieniano organiza
cje partyjne w redakcjach kra
kowskich dzienników. Teatrze
im. H. Modrzejewskiej i XIII

Liceum,
rialy z przeprowadzanych roz
mów z członkami partii jak i
zainteresowanie sprawami uch
wał VIII Plenum KO dotyczą
cymi szczególnie członków partii
pracujących na pierwszej linii
frontu ideologicznego wywołało
duże ożywienie w POP.

Niepokój budzą natomiast
fakty zamiany rozmów z to
warzyszami, którzy zaniedbu
ją wykonywanie obowiązków
partyjnych, w rozmowy we
ryfikacyjne.

Nie wszędzie wykorzystuje
się przeprowadzone rozmowy
dla rozwoju szeregów partyj
nych — szczególnie wśród ro
botników.

W konkluzjach narady zo
bowiązano organizacje partyj
ne do szerszego wykorzysta
nia zarówno materiałów z ro-

’.mów z członkami partii jak
i zebrań poświeconych przy
gotowaniu programów reali
zacji uchwał VIII Plenum do

dalszego zwiększenia
ności organizacji partyjnych.

(ag)

Krakus" z Belgii
na Zarabiu
Przysłowiowym gwoździem

jiiłr/p!S7ej „Ąiedzieb na Za
rabiu”, organizowanej przez
Zarząd Dzielnicowy ZMS Grze
górzki będzie wvMep (godz. 16
— estrada koło budynku
POSTiW) bawiącego w Polsce

polonijnego zespołu treśni i tań
ca „Krakus” z Belgii.

Innych atrakcji w programie
wspomnianej „Niedzieli” nie za
braknie. Przewidziano m. in.

zawody sportowe (piłka noż
na, siatkówka, wyścig kolar
ski), koncert życzeń, pokazy —

ratownictwa na wodzie i sprzę
tu spadochronowego, imprezy
dla dzieci, wesołe konkursy dla

wszystkich, występy zespołów
big-beatowych, zgaduj-zgadulę
pod hasłem „ZMS ma 10 lat”.
Wieczorem odbędzie się pokaz
ogni sztucznych i zabawa tane
czna.

A zatem w planach niedziel
nego wypoczynku warto uwzglę
dnić wyjazd na myślenickie Za
rąbie! (zg)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Nr

miestnik — 19.15, SALA KLU
BU ZZK: W. czepku urodźon-.
— 19.15, ROZMAITOŚCI (Bar
bakan — w razie niepogody w

sali J>atru) Balladyna — 19.30.
LUDuWY: Żółta szlafmyca -

19.15, MUZYCZNY: Ptasznik z

Tyrolu — 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty - 19.15, ROZMAITO
ŚCI (Barbakan — w razie nie
pogody w sali Teatru): Balla
dyna LUDOWY: Ifi-

IM.

i
1
I
z

ł

i

Statkiem do Bielan

W niedziele 13 bm. statki

pasażerskie odpływać będą
z przystani obok Wawelu do
Bielan w godz. 9. 10, 11, 12,
13, 14. 15, 16, 17, 18.

(7 twórcy ^Komediantów
H

.20.15, WRZOS: Lampart (wł..
14 lat) — 15.45, 19, ZUCH:
Kwiat na śniegu (radź., 9 lat)

ZWIĄZKOWIEC: —

w Nowym Jorku —

lat) — 17, 19, KINO

(Park Decjusza): —

- 15, 17,
Niedziela

'(USA, 16
LETNIE

Przybycie Tytanów (wl.,
lat) — 20.

II

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Przedział morderców

(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID: Wielki wyścig
(USA, 11 lat) — 16, 19, ŚWIA
TOWID M. SALA: Strzelby
Apaczów (USA, 11 lat) — W,
19.15, KOLOROWE: Człowiek
mafii (wł., 14 lat) — 19, BAL
LADYNA — nieczynne, —

SFINKS: Nie jedzcie stokro-

Piosenki żołnierskie, 15.00 Or
kiestry, 15.30 Dla dzieci „Król
Maciuś I”, 16.00 Wiad., 16.03

Publicystyka, 16.15 Skąd przy
bywasz piosenko, 16.40 Rzesz.

Magazyn Rozmait., 16.55 Wiad.
Ziemi Rzesz., 17.00 Sobotnie

popołudnie z piosenką, 17.30

.Przerwany wywiad” fel., 17.40
Muz. baroku, 18.00 Dziennic

Krak., 18.10 Muz. jaz., 18.25 Na
krakowskim rynku, 18.45 Mel.

rozrywk., 18.50 Felieton M.

Jorsta, 19.00 Wiad., 19.03

zyka i aktualności, 19.30

tysiąkowle. 20.00 Recital

godnia, John Ogdon,
Koncert popularny,

Mu-
Ma-

Ty-
20.30

21.00 Z

kraju i ze świata, 21.21 Kro
nika sport., 21.49 Gra Poznań
ska 15-ka, 22.00 Radiokabaret

12 SIERPIEŃ sobota KLARY 13 niedziela Hipolita

genia w Taurydzie — 19.15,
MUZYCZNY (Słowackiego):
Madama Butterfly —

SOBOTA

„Komedianci” są wykonani
w betonie i mają 2,15 m wy
sokości. Rzeźbą tą zakupiła
ostatnio RN m. Krakowa, aby
upiększyć nią któryś z tere
nów zielonych naszego mia
sta. Na razie „Komedianci”
pojechali do Warszawy na O-
gulnopolską Wystawą Rzeźby,
która odbądzie sią w stolicy
jesienią.

Twórcą „Komediantów” jest
znany krakowski rzeźbiarz,
rodem z Sanockiego — Roman
Tarkowski, artysta i równo
cześnie pedagog, od 21 lat wy
kładowca rzeźby w Państwo
wym Liceum Sztuk Plastycz
nych w Krakowie. Spotkanie
ze sztuką Roman Tarkowski
zaczął od Szkoły Rzeźby w

Interesujące jest w tym
wszystkim połączenie sztuki z

pracą pedagogiczną, którą
Tarkowski lubi t która przy
nosi taką np. satysfakcję, jak
wiadomości o sukcesach arty
stycznych dawnych uczniów
Liceum.

Jak ogół artystów, przeszedł
on od rzeźby nieco naturali-
stycznej (tak mówili kryty
cy), realistycznej do nowocze
snej, w sensie daleko idą
cych uproszczeń formy. Na
ogół jednak są to rzeźby fi
guralne, przedstawiające coś
zdecydowanie konkretnego.

APOLLO: Tunel

lat) — 15.45,
Żołnierza
lat) — 15.45, KULTURA:

przyjaciel u progu (radź.,
lat) — 18, 20.15 MELODIA:
101 dalmatyńczyków
lat) — 16, — Radość o poran
ku (USA, 16 lat) —

MASKOTKA: Śniegi
bie (USA, 12 lat) — 15.30, 17.43,
~ Piekło i niebo (pol„ 16 lat)
— 20, MINIATURKA: Żołnier
ki (wł., 16 lat) — 9 .45, 12, 16.30,
— Bunt dziewcząt (jap., 16 lat)
— 18.45, MŁ. GWARDIA: Osta
tni zachód słońca (USA, H lat)
14.45, 17, 19.15, SZTUKA: Koty
(fr., 18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15, TĘCZA: 101 dalma
tyńczyków (USA, 7 lat) —

17.30, — Wizyta starszej pani
(NRF, 16 lat) — 19.15, UCIE
CHA: Fifi Piórko (fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, WANDA: —

Darling (ang., 18lat—19,
12.30, 15.30, 18, 20.30, WAR
SZAWA: Osiodłać wiatr —

(USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, WISŁA: Marysia i Na
poleon (poi., 16 lat) — 16.15, 19,
WOLNOŚĆ: Wojenka, wojenka
(fr.-rum., 14 lat) — 16, 18,

(rum., 10

18, 20.15, DOM
Gamoń (fr., 16

Nie-

., II

(USA, 7

18, 20.15,
w żało-

tek (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Gdzie jest trzeci król (pul.
16 lat) — 19.

PODŁĘZE — Orion: Gentle
man z Epsom (fr., 16 lat) —

19.

PROKOCIM — ZZK: — Pa
rasolki z Cherbourga (fr., 14

lat), — 19.
ZOO (Las Wolski)- — co

dziennie od godz. 9 do zmro
ku.

„Trey po trzy”, 23.00 Wiad.,
23.10 Muz. tan., 24.00 Muz., 0.05
Kalendarz Radiowy, 0.10 „Od
Donu do Amuru”, 1.00 Wiad.,
1.05 d. c. „Od Donu do Amu
ru", 2.00 Wiad., 2.05 d. c. „Od
Donu do Amuru”, 2.55 Wiad.,
3.00 Hymn.

am-

MtNIA-

12, 13,

MO informuje
Na wniosek Komendy Dziel

nicowej MO Kleparz aresztowa
no Jana Pufanowicza (ur. 1931,
zam. w Krakowie), który bę
dąc w stanie nietrzeźwym zde
molował mieszkanie i pobił żo-

„Zakochaliśmy się
w naszej przewodniczce...
„Zakochani jesteśmy w wu-

:ym mieście i naszej... prze-
brawa dla
najsympa-

sz

wodniczce", „duże
najlepszej i

-ł

Hotelu
Roniker

III r. anglistyki,
wakacji pełni

J1

Rzeźba „Komedianci” zakupio
na przez RN m. Krakowa.

Fot.: W. Plewiński

Z Marią Gella
o filmie ,,Zwariowana noc**

Od kilku dni w kinie „U-
ciecha” wyświetlany jest
film produkcji polskiej pt.
„Zwariowana noc”. Jedną z

głównych ról gra w nim zna
na krakowska aktorka Maria
Geila, która dala kolejny po
kaz swojego talentu aktor
skiego. A oto co powiedziała
nam artystka o pracy w. tym
filmie:

— Rolę starej baronówny
kręciłam wyłącznie w atelier
w Łodzi, chociaż cała akcja
filmu dzieje się w wielkim,
starym zamku i w plenerze.
W Łodzi, przebywałam z nie
wielkimi przerwami, od poło
wy października do stycznia.
W tym czasie w sąsiednich
pomieszczeniach kręcił jedną
z ostatnich swoich ról — Z.
Cybulski.

Studenckim,
jest stu-

W

funkcję
grup ze

angiel-

tyczniejszej z przewodni
czek...” — oto fragmenty nie
których tylko podziękowań
wpisane przez zagranicznych
turystów w Złotej Księdze
wyłożonej w Międzynarodo
wym
Jolanta
dentką
okresie
pilota zagranicznych
znajomością języka
skiego.

— Jak to robisz — pytamy
- • że spadają na Ciebie same

pochwały?
— Po prostu — bardzo lu

bię to zajęcie. Moją dewizą
jest — pokazywać w Krako
wie to, co rzeczywiście jest
najciekawsze i warte obejrze
nia. Nie obciążać pamięci
moich podopiecznych zbytecz
nymi szczegółami. I chyba do
brze n- tym wychodzę — bo
mimo ekiedy wprost za
wrotne ,j tempa (w jednym
dniu — Kraków, N. Hutę, O-
święcim) — moje grupy nie
padają ze zmęczenia. Chociaż
trasy w Krakowie są z góry
ustalone (Rynek, Wawel, Ja
ma Michalikowa — fantasty
czna kawiarnia — zgodna o-

pinia turystów) — to jednak
w zależności od zainteresowa-

nia i poziomu grup stosuję
pewną indywidualizację. A-
matorów malarstwa prowadzę
do Krzysztoforów, miłośników
sztuki — do Kossakówki, z

jedną grupą byłam nawet w

Tenczynku.
— Najsympatyczniejsi tury

ści?
— Bez wątpienia — Duń

czycy i Holendrzy. Są zawsze

weseli, uśmiechnięci, urodzeni
„kawalarze”.

Wszyscy bez wyjątku są
zachwyceni naszym miastem
i jego atmosferą. Co kupują?
Przede wszystkim — płyty.
Wykazują przy tym dużą . na-

jomość naszej muzyki klasy
cznej, jazzu (chwalą jego wy
soki poziom), a także malar
stwa, grafiki, (ans)

_

Fot. IV. Klag

Zakopanem. Następnie studio
wał w Warszawie i Krakowie
(tutaj u prof. Xawerego Du
nikowskiego). Zakopiańska
szkoła dała mu bardzo wiele;
nauczyła szczególnie umiejęt
ności pracy w różnych mate
riałach. „

Zetknięcie z taką indywi
dualnością twórczą jaką był
mistrz Dunikowski musiało
rozwinąć młody talent. Jest
coś nieuchwytnego, jakiś rys
w kształcie bryły, może pew
na monumentalność, która
przypomina mistrza w rzeź
bach ucznia, dzisiaj już doj
rzałego artysty, który ma za

sobą udział w około 50 wy
stawach krajowych i zagrani
cznych, nagrody i wyróżnie
nia na nich uzyskiwane, pra
ce, które zakupiono do Pań
stwowych Zbiorów Sztuki.

Wzbogacony
o kawałek... drzewa

— Praca nad rolą filmową
jest trudna, w dodatku zaw
sze jestem z siebie niezado
wolona. Tak było i teraz, a!e
dzięki miłej atmosferze, po
wiedziałabym nawet — ro
dzinnej, jaka zawsze panuje
wśród zespołu realizator<kie-
go, praca tego rodzaju daje
dużo zadowolenia.

—Uciążliwe jest zwłaszcza
kilkugodzinne czekanie w

charakteryzacji na wejście na

plan. Niełatwa była też współ
praca z kilkuletnim Piotru
siem, który gra jedną z rói
w filmie. Na przykład tuż

przed rozpoczęciem zdjęć do
jednego z ujęć, gdy wszystko
było zapięte już na ostatni
guzik, Piotrusiowi przyszła
nagle ochota na pączki i trze
ba było zaspokoić kaprys ma
łego aktora.

— Najbardziej cenię sobie,
z filmów w których występo
wałam, rolę w „Domu na pu
stkowiu”.

NIEDZIELA
APOLLO: Śmierć w

puice (NRO, 14 lat) — 10, 12.30,
16, 18, 20.15, DOM ŻOŁNIE
RZA: Bajki — 13, Gamoń (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, ME
LODIA: Śniegi w żałobie —

(USA, 12 lat) — 11, — Radość
o poranku (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30, — Śniegi
w żałobie (USA, 16 la:) —

15.30, 17.45, — Piekło i niebo

(poi., 16 lat) — 20,
TURKA: Bajki — 11,
— Żołnierki (wł., 18 lat) —

16.30, 18.45, TĘCZA: 101 dal
matyńczyków (USA, 7 lat) —

17, — Wizyta starszej pani
(NRF, 16 lat) — 19, UCIECHA:
Fifi Piórko (fr., 14 lat) —. 12,
15.45, 18, 20.15, WISŁA: Cyrk
jedzie (USA, 7 lat) — 11, —

Marysia 1 Napoleon (poi., 16

lat) — 16.30, 19.15, WOLNOŚĆ:
Wojenka, wojenka (fr.-rum.,
14 lat) — 11, 16, 18, 20.15, —

ZUCH: Kwiat na śniegu (radź.,
9 lat) — 15, 17, 19, ZWIĄZKO
WIEC: Bajki — 12, Niedziela
w Nowym Jorku (USA, 16 lat)
— 17, 19.

KINA

ŚWIT:
(poi., 11
ŚWIATOWID Bajki — 11.15,
— Wielki wyścig (USA, 11 lat)
— 16, 19, BALLADYNA: Jojo
(fr., 14 lat) — 17, 19, — KO
LOROWE — nieczynne, —

SFINKS: Bajki 10, 11, — Nie

jedzcie stokrotek
— 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW —

Gdzie jest trzeci

lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Gentle
man z Epsom (fr., 16 lat), —

17, 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wlanka: I ty zostaniesz India
ninem (poi., 7 lat) — 16, 18.30.

Pozostałe kina — jak w so
botę.

W NOWEJ HUCIE

Zwariowana noc

lat) — 16, 18, 20,
Bajki

(USA, 14 lat)

Energetyk:
król (po!., 14

NIEDZIELA
PROGRAM 1

7.25 „Bądź piękna”, 7.30 Gra
Polska Kapela, 8.00 Dziennik,
8.15 Fr. Durante — Koncert na

Ork. Smyczk., 8.30 Przekrój
muz. tyg., 9.00 Wiad., 9.05 „Fa
la 56”, 9.15 „Magazyn Wojsko
wy”, 10.00 Dla przedszkoli
. .Przyjaciele” — opow., 10.20

fcpiewa „Śląsk”, 10.40 Koncert

życzeń, 11.40 „Czy znasz mapę
świata”, 12.05 Wiad., 12.10 Duet

fort., 12.20 „Jarmark cudów”,
13.20 Muz., 13.35 Przegląd pra
sy lit., 13.45 „Rozgłośnia har
cerska”, 14.30 „W Jeziora
nach”, 15.00 Utwory M. Rave-

la, 15.30 Koncert Orkiestry PR,
16.00 Wiad., 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń, 16.20

„Czarne światło” — słuch.,
17.40 R. Strauss — Suita z op,
„Kawaler srebrnej róży”, 18.00

Wyniki Toto-Lotka — oraz gier
liczb., 13.05 Koncert w wyk.
Ork. PR, 18.45 „Mona Lisa” —

opow., 19.00 Kabarecik rekla
mowy, 19.15 „Przy muzyce
o sporcie”, 20.00 „Siedem dni
w kraju i w świecie”, 20.26
Wiad. sport., 20.30 Wieczór
lit.-muz., 20.31 Śpiewa Łucja
Praus, 20.35 „Matysiakowie”,
31.05 Recital Andrzeja Kulki,
21.27 Radiokabaret — Trzy po
trzy, 22.27 Orkiestra G. Mela-

chrino, 22.40 Wiersze T. Ku
biaka, 22.45 Z repertuaru Łu
cji Prus, 23.00 Dziennik, 23.10
Wiad. sport., 23.15 Nowości

Programu III, 0.05 Kalendarz
0.10—3.00 Program nocny z roz
głośni w Lublinie.

PROGRAM II

8.45 Koncert życzeń (Kr), 9.15
W 30-tą rocznicę wielkiego
strajku chłopskiego”. Szkic

historyczny cz. II, 9.25 Kon
cert (Kr), 9.55 Dożywotni
klient sklepów cynamono
wych — esej (Kr), 10.25 „Coc
ktail muzyczny”, 10.50 Rzeszow
ska antena literacka, 11.10
Koncert estradowy, 11.40 Nowe
dni miasteczka — rep.
Wiad., 12.10 Warszawski

godnik Dźwiękowy, 12.35
ranek symf., 13.34 Muz.,
Radiowa piosenka miesiąca,
14.30 Gra Radiowy Zespól
„Studio M-2”, 14.40 Wyniki
Lajkonika, 15.00 Dla dzieci

„Elektryczne bajki” — słuch.,
16.00 P. Czajkowski — Temat
x III Suity ork. G-dur, 16.20
Gra zespół „Hagaw”, 16.30
Koncert Chopinowski, 17.00

Wiad., 17.05, Fel. na tematy
międzynarodowe, 17.15 Pol.
tańce lud., 17.30 „Podwieczo
rek przy mikrofonie”, 19.CO
Rewia piosenek, 19.30 „Idylla
wśród zieleni” —- słuch., 20.35
Powtórzenie wyn. Lajkonika,
20.38 Krak, aktualności spor
towe, 20.50 Aktualn. sport.,
(Rz), 21.00 Dziennik, 21.22 Muz.

tan., 22.00 Ogóln. wiad. sport.
1 wyniki Toto-Lotka, 22.20 Me
lodie srebrnego ekranu, 22.30
Niedzielne wieczory muz.,
23.14 Mel. na dobranoc, 23.50
Wiad., 24.00 Hymn.

12.05

Ty-
Po-

14.00

SOBOTA
CHIRURG.: Prądnicka 35,
INTERNIST.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOG.: Kopernika 23
OKULIST.: Nowa Huta,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
NEUROLOG.: Prądnicka 35,
PEDIATR.: Prądnicka 37.

Turyści w pogoni za ciupagami
za gra-

czasu

Utarła się opinia, że

nicą Polak najwięcej
poświęca na załatwienie
spraw... handlowych. Okazuje
się jednak, że zagraniczni tu
ryści przybywający do nasze
go grodu — nie chcą być wca
le gorsi. Tłumy obcokrajow
ców przewijają się codziennie
zwłaszcza przez sklepy „Ce
pelii” jako że wszystkie wy
roby ludowe mają u przyby
szów olbrzymie wzięcie.

Przedstawiciele poszczegól
nych narodowości kupują o-

kreślony rodzaj wyrobów
(spostrzeżenia ze sklepu „Ce
pelii” na Wawelu). Francuzi
poszukują wyszywanych obru
sów, serwetek, kolorowych
haftów, także wyrobów srebr
nych: spinek, naszyjników.
Anglicy — ponad wszystko
przedkładają ludowe wyci
nanki. Skandynawowie — po
luj? na wyroby z drzewa i na
rzuty zeszyte ze skrawków

futrzanych. Natomiast nasi

rodacy z Ameryki i Kanady
— na regionalne lalki krako
wskie, ciupagi, torby ze skó-

ry. A Węgrzy? Ci w pierw
szym rzędzie kupują galante
rię skórzaną, natomiast Czesi
pytają najczęściej o... gumo
we diabełki (!?) Z innych wy
robów dużym powodzeniem
cieszą się u zagranicznych go
ści — ikony, świątki, różr.zgo
rodzaju kasety z drzewa, (ans)

Chcesz być
krótkofalowcem?

...to zapisz się na któryż
kursów organizowanych przez
ZD LOK — Kleparz. Prowadzi
on wiele ciekawych kursów ta
kich jak: radiotechniczne, tele
wizyjne, krótkcfalarskie dla

młodzieży a także dla dorosłych.
Na kursach tych można zdo

być umiejętności samodzielnego
konstruowania i naprawy ra
dioodbiorników', poznać zasady
hudowy oraz napraw aparatów
telewizyjnych, zapoznać się z

obsługą urządzeń telefonicznych
i pracą radiostacji.

Informacji udziela i wpisy
przyjmuje biuro
Klubu Łączności
ul. Wybickiego 2,
godz. od 9 do 15.

ZDLOKi
w Krakowie
tel. 354-81 w

Wydawać by się mogło, że
kto jak kto, ale „Delikatesy”
w Rynku Głównym powinny
sprzedawać towar rzeczywi
ście najlepszy...

Przed paroma dniami jedna
z naszych Czytelniczek ku
piła właśnie w tychże „Deli
katesach” chleb żytnio-pszen
ny, pełnoziarnisty, wzbogaco
ny — ,Panvit” (z piekarni F.
Janeczka, Lenartowicza 7).

W domu okazało się, że w

chlebie znajduje sią kawałek
i to całkiem spory — drzewa.
Nazwa chleba odpowiada więc
prawdzie — rzeczywiście
wzbogacony... (ans)

W tej chwili nie mam żad
nych ofert i po prostu wypo
czywam.

Zabawa

(tg)

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 40,
INTERNISTO Kopernika 17,
LARYNGOLOG.: Kopernika 23,
OKULIST.: Kopernika 38,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
NEUROLOG.: Botaniczna 3,
PEDIATR: Strzelecka 2,

PO boTO WI li

Poezja i muzyka
pod gołym niebem

W niedzielę a godz. 18,
skwerze przy Alei Kóż w Nowej
Hucie (między kawiarnią „Sty
lowa” i restauracją „Arkadia”)
odbędzie się wieczór poezji i

muzyki w wykonaniu Lidii

Zamków, Leszka Herdegena i

pianisty: Mariana Markiela.
Koncert organizuje Dom Kultu
ry Huty im. Lenina. Jest to

pierwsza tego typu impreza na

wolnym powietrzu.
W razie niepogody, przeniesio

na zostanie do kawiarni ZDK

HiL, ul. Majakowskiego 2.

czy eksperyment?
Co to było — nie wiadomo.

Jeśli zabawa — to głupia, je
śli eksperyment — to dziw
ny. A wyglądało to tak.

11 sierpnia o godz. 7.30 ra
no pracujący na najwyższym
piętrze budującego się bloku-
giganta przy ul. 18 Stycznia
(naprzeciw domu meblowego)
tynkarze polewali płynem
tynkarskim niższe piętra (na
których nb. pracowali
robotnicy). Ponieważ
dnia był silny wiatr,
rozpryskiwał się szeroko,
chlapiąc przechodniów i pla
miąc im ubrania.

Jeśli był to eksperyment (co
co wątpimy), pobliskie chod
niki należało wyłączyć z ru
chu, a odcinek ulicy zaopa
trzyć w ostrzegawcze napisy.
Jeśli zaś była to głupia zaba
wa — to — pytamy, gdzie
znajdował się w tym czasie
personel dozoru budowy?...

RATUNKOWE:
Siemiradzkiego — wypadki

tel. 09, zachorowania i prze
wozy: 395-00, 395-01, 395-02, —

Grzegórzki: 209-01, 205-77, —

Podgórze: 625-50, 657-57, —

Nowa Huta: 422-22, 417-70.

SOBOTA

na

TEI.KUIZJA

inni

tego
płyn

Karmelicka 23 (tlen). Długa
4, Krakowska 1, Al. 29 Listo
pada 17, Pstrowskiego 94, Ne
wa Huta — Al. Rew. Paźdz.
(tlen)

NIEDZIELA
jak w sobotę.

SOBOTA
Godz. 10.00 Siedem nianiek,

film radź. 11 .20—16.35 — przer
wa, 16.35 Program dnia, 16.40

Program tyg. 16.55 Wiadomo
ści, 17.00 Spr. sportowe, 17.45

„Pracowite wakacje” — pro
gram z cyklu: „7 milionów

młodych” 19.00 „Wieczorne
rozmowy”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Monitor, 20.05 „Na wil
czym tropie” — film z cyklu
„Powrót doktora von Knipro-
de”, 20.55 „Zobaczmy to je
szcze raz” — próg, rozrywko
wy, 21.50 Dziennik, 22.05 Wia
domości sport., 22.15 „Długość
pocałunku 90” — film CSRS,
23.35 Program na jutro.

STRZELONA Zr

SOBOTA
PROGRAM I

15.05 Arie operowe śpiewa Li
ii Pons, 15.30 Opowieści wę
drownicze, 15.50 Radio-Rekla-

ma, 16.00 Popołudnie z

dością, 17.55 Wiad., 18.00
cert tan., 18.40 Kwadrans

dykacją, 19.00 Piosenki z

tą, 19.10 Publicystyka,
Wędrówki muz. po1

Dziennik, 20.30

mlo-
Kon-

;zde-
: poin-

19.20

kraju.
20.00 Dziennik, 20.30 Wie
czór literacko-muzyczny, 23.00

Dziennik, 2.3.10 Wiad. sport.
23.12 Muz., 23.15 Gra zespól
J. Miliana, 23.35 Kącik me
lomana, 24.00 Wiad., 0.05 —3.00

Program nocny w Warszawy.

PROGRAM II

11.20 Koncert Chopin., 11.55
Kom. o st. wód, 12.05 St. po
gody, 12.00 Z kraju 1 ze świa
ta, 12.25 Piosenki z filmu

„Małżeństwo z rozsądku", 12.50

„Technika na co dzień”, 13.20
Koncert życzeń (Rz). 13.55 Muz.
14.00 Koncert rozrywkowy, 14.30
Palaczom ku rozwadze, 14.45

NIEDZIELA
Godz. 9.35 Program dnia, 9.40

Interw. „Muzeum sztuki sto
sowanej” — (z Moskwy), 10.10

„Przypominamy, radzimy”
„Podorywki”, 10.20 „Pierwszy
start” film, 12.10 Wiadomości,
12.20 „Kino Przygoda” —

„Przygody Hucka”
13.50 „Przemiany”
rzyk w koszu: Jan
— „Gdzie jesteś
15.00 „Chłopiec z

film radź., 16.40 „Zapraszamy
do podróży”. 17.25 PKF, 17.45

„Aku — Aku” — film, 19.00

„Słownik wyrazów obcych”,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.00 Interw. Niedzielny prog
ram rozrywkowy, 20.35 „Da
ma Pikowa” film, 21.55 Nie
dziela sportowa, 22.35 Program
na jutro.

film USA,
14.20 Teat-
Wilkowski

Guigniol?"
kogutem”

Uwaga:
Za zmiany w ostatniej chwi

li wprowadzone w repertuarze
teatrów, kin i telewizji re
dakcja nie bierze odpowie
dzialności.
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